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Rzucone na XIII Zjeździe ZNP hasło „jedność w różnorodności” święciło tym razem, na XXXII Zjeździe pełny 
triumf. Obradowano w dwu oddzielnych salach, ale oba zgromadzenia związkowców pozostawały w ścisłym kon­
takcie. Obszerne materiały z obrad Zjazdu ZNP — Oświata (zdjęcie górne) na str. 4—8, zaś s obrad Zjazdu ZNP — 
Nauka (zdjęcie u dołu) na str. 9—11.
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• XXXII Krajowy Zjazd Delegatów ob­
radował w trudnej nadal sytuacji społecz­
no-gospodarczej kraju. Temperatura ob­
rad była nieco niższa niż na poprzednim, 
XIII Zjeździe, niemniej i tym razem do­
chodziło do wrzenia. Na sali wiało chło­
dem lub gorącem, w zależności od tematu, 
jaki podnoszono. Bywało więc, że trwały 
zacięte spory, chwilami do głosu dochodziły 
emocje. Szybko jednak kolejni mówcy ref­
lektowali się, dzięki czemu nie dochodziło 
do rosnących spięć, do zakłócenia toku ob­
rad. Mimo więc gorących momentów, ob­
rady były zwarte, rzeczowe, bardzo konk­
retne w treści i bardzo wszystkich obcho­
dzące, a ich charakter poważny. Przebiega­
ły przy tym sprawnie, z pełnym poszano­
waniem przyjętego na początku regulami­
nu; rzecz to godna podkreślenia, zważyw­
szy, że jak na tak liczne zgromadzenie 
obie sale były dość ciasne.

S Niemal jednomyślnie XXXII Zjazd 
Delegatów akceptował federacyjną struk­
turę ZNP. Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego działa zgodnie ze statutem — na 
zasadzie federacji dwóch autonomicznych 
związków’ członkowskich, zrzeszających w 
odrębnych strukturach organizacyjnych 
pracowników pionu oświaty i pracowni­
ków pionu nauki. Wspólnym organem 
związków członkowskich jest Rada Głów­
na, reprezentowana przez członków ZNP- 
-Oświata i ZNP-Nauka.

4® Zjazd uchwalił Statut ZNP, przyjął 
deklarację ideowo-programową, oświad­
czenie, program działania Związku do ro­
ku 1983 oraz uchwały. Zjazdy wybrały pre­
zesów ZNP, nowe zarządy główne dla obu 
pionów — oświaty i nauki — oraz główne••e
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CD ZE STR. 1
komisje rewizyjne. Prezesami zostali wy­
brani: ZNP — Oświata: Kazimierz Piłat, 
ZNP — Nauka: Antoni Łopata. Zjazd ZNP 
Pracowników Oświaty 1 Wychowania u- 
chwalił i wysłał list do posłów członków 
sejmowej Komisji Oświaty i Wychowania, 
w którym wyraża niezadowolenie z odpo­
wiedzi Prezydium Komisji na apel kole­
gów z województwa siedleckiego.

9 Odbywał się Zjazd w dwu oddziel­
nych salach — bo też XXXII Krajowy 
Zjazd Delegatów to w rzeczywistości dwa 
obradujące w sąsiedztwie zjazdy obu sfe- 
derowanych zwia.zków członkowskich: 
ZNP-Oświata i ZNP-Nauka. Trwała przy 
tym nieustanna łączność między zjazda­
mi, delegaci mogli swobodnie uczestniczyć 
— i faktycznie uczestniczyli — w obradach 
obu pionów. Na bieżąco uzgadniano wspól­
nie podejmowane wnioski, decyzje, uchwa­
ły i dokumenty.

9 W jednym dniu Zjazd obradował 
wspólnie; była to debata nad projektem 
tmsan w statucie. Decyzje w tej sprawie 
są wspólne.

9 Oba zjazdy były bardzo pracowite. 
Delegaci reagowali żywo na każddy głos w 
dyskusji, nie bacząc na zmęczenie. Praco­
wano od rana do późnych godzin nocnych 
w pierwszym dniu, całą prawie noc z piąt­
ku na sobotę; w sobotę o godzinie’ 9.00 
wznowiono obrady w pionie oświaty, za­
kończono o 16.00.

• XXXII Zjazd Delegatów ZNP nie zo- 
»tał rozwiązany. Zapadła decyzja o zawie­
szeniu Zjazdu i ponownym wznowieniu ob­
rad w dniu 12 czerwca. Decyzja ta stanowi 
protest delegatów przeciwko nieprzedsta- 
wieniu przez resort oświaty 1 wychowa­
nia konkretnych decyzji i dokumentów, do­
tyczących najżywotniejszych spraw pracow­
ników oświaty.. Zjazd Delegatów ZNP — 
Pracowników Szkół Wyższych i Instytucji 
Naukowych poparł w pełni stanowisko ko­
legów z oświaty i również zawiesił swoje 
obrady do 12 czerwca. Decyzję Zjazdu De­
legatów ZNP-Nauka o wspólnym zawiesze­
niu XXXII Zjazdu delegaci pionu oświaty 
przyjęli huraganowymi oklaskami.

O Do dyskusji zjazdowej zgłosiło się 
łącznie, w obradach w dwu salach, po­
nad 127 osób (w tym 47 — na Zjeździ® 
ZNP — Nauka). Znacznie mniej dopusz­
czono jednak do dyskusji, którą z uwagi 
na brak czasu trzeba było zamknąć. Wszy­
scy, którzy głosu nie otrzymali, złożyli 
swoje teksty do protokołu zjazdu. Dysku­
sja była żaliwa, konkretna, zaangażowana, 
choć nie obeszło się bez punktów słabych, 
bez wystąpień zbyt ogólnikowych.

9 Na Zjeździe ZNP pionu nauki w dys­
kusji dominował temat, który można by za­
tytułować: projekt ustawy o nauce, na dru­
gim miejscu znalazły się sprawy placów® 
i bytowe oraz program działania ZNP.

W dyskusji zjazdowej pionu oświaty wy­
raźny priorytet miały sprawy płacowe, 
przy czym mówiono tu wiele o warunkach 
pracy szkól i pracowników oświaty, o sy­
tuacji szkoły wiejskiej, a także o statusie 
prawnym nauczyciela (Karta) oraz pra­
cownika oświaty. Dyskutowano też gorąco 
tak ważne problemy, jak kształcenie i wy­
chowanie młodzieży, programy, przyszłość
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edukacji w Polsce, jak prestiż zawodu na­
uczycielskiego, jego ranga społeczna. 
Tak dotychczas kontrowersyjny temat 
organizacyjny, jakim jest federacja, nie 
zyskał priorytetu w wystąpieniach.

9 Spośród 283 delegatów wybranych na 
XXXII Krajowy Zjazd w pionie oświaty 
w jego obradach uczestniczyły 273 osoby, 
co stanowi 96,5 proc, ogółu delegatów. Do­
minowali mężczyźni, co oznacza zapewne, 
że kobiety niechętnie decydują się na kan­
dydowanie, głównie ze względu na obo­
wiązki rodzinne. Zdecydowana większość 
uczestników zjazdu otrzymała mandat de­
legata na konferencjach wojewódzkich (191 
osób), pozostali wybrani zostali w organi­
zacjach zakładowych (44 delegatów) oraz w 
sekcjach (48 delegatów).

Na Zjazd delegatów pionu nauki wybra­
no 221 osób; wszyscy wzięli udział w ob­
radach. Tutaj także dominowali mężczyź­
ni.

9 Oprócz delegatów w obu zjazdach 
uczestniczyli także zaproszeni goście. W 
pionie oświaty udział wzięli: sekretarz KC 
PZPR, zastępca członka Biura Politycznego 
— R. Ney, wicepremier M. F. Rakowski, 
kierownik Wydziału Nauki i Oświaty KC 
PZPR — E. Duraczyński oraz zastępca Wła­
dysław Kata, minister oświaty i wychowa­
nia - B.Faron wraz z wiceministrami, przed­
stawiciel NK ZSL, St. Brzeziński, przedsta­
wiciel CK SD — B. Kawka, płk Zb. Opo­
ka — Główny Zarząd Wojska Polskiego, 
przewodniczący Krajowej Rady Sekcji 
Oświaty i Wychowania NSZZ „So­
lidarność” — J. Roman, wiceprzewod­
niczący Sejmowej Komisji Oświaty i Wy­
chowania— K. Trembaczkiewicz oraz pre­
zesi Zarządów Okręgów ZNP, dyrektorzy 
OUPiS,

W Zjeździ® ZNP-Nauka udział wzięli: 
wicepremier M.F. Rakowski, minister na­
uki, szkolnictwa wyższego i techniki — J. 
Górski, wiceminister kultury i sztuki — 
Wl. Loranc, minister oświaty 1 wycho­
wania — B. Faron, zastępca sekretarza na­
ukowego Polskiej Akademii Nauk — M. 
Nałęcz, przedstawiciel CK SD — J. Mar­
czuk.

9 Zjazd ZNP-Oświata, po dyskusji nad 
propozycją członkostwa w Komisji Porozu­
miewawczej Branżowych Związków Zawo­
dowych, podjął decyzję o nieprzystąpieniu 
do tej Komisji (w minionej kadencji był 
jej członkiem).

9 Zjazd ZNP-Nauka postanowił powo­
łać zespół do spraw reformy gospodarczej, 
którego przewodnictwo powierzono prof. 
Józefowi Balcerkowi. Zjazd powołał rów­
nież zespół ekspertów. W skład zespołu po­
wołano prof. prof. Romualda Kukołowicza, 
Antoniego Rajkiewicza, Leszka Gilejko 
oraz dr Helenę Kisilowską i dr. Andrzeja 
Ulano wskiego.

9 Na XXXII Zjeździe Delegatów ZNP 
padły po raz pierwszy decyzje, wypowie­
dziane przez ministra Farona, o przezna­
czeniu 3,5 mld złotych na sfinansowanie od 
września 1981 roku do stycznia 1982 roku 
zobowiązań podjętych w podpisanym w li­
stopadzie porozumieniu. Zmniejszony zo­
stanie od września wymiar godzin pracy 
nauczycieli i wychowawców, wprowadza 
się nowy, zgodny z postulowanym system 
opłat za godziny ponadwymiarowe, średnią 
płacę za okres urlopów, podwyższenie do­
datków funkcyjnych itp. Jest to pierwszy 
krok w kierunku wykonania zobowiązań 
określonych społecznym porozumieniem, 
po nim muszą nastąpić inne. Ważne odno­
towania jest jednak to, iż minister przy­
niósł na Zjazd Związku Nauczycielstwa 
Polskiego kilka całkiem już konkretnych 
decyzji. Mimo to Zjazd uznał, że jest to 
w stosunku do potrzeb niewystarczające.

9 Znakomicie spisały się wszystkie służ­
by Zjazdu, a wśród nich wyróżniali się ci, 
którzy byli odpowiedzialni za posiłki. Trze­
ba posiąść nie lada doświadczenie 1 umie­
jętności organizatorskie, aby około 500 
osób mogło trzy razy dziennie zjeść posił­
ki, szybko, w atmosferze spokoju, przy wi­
doku uśmiechniętych twarzy kelnerek i po­
zostałych koleżanek organizujących posił­
ki. Sprawnie pracowały grupy z obsługi 
informacyjnej, porządkowej. Wszystkim 
anonimowym pracownikom, którzy czuwa­
li nad sprawnym przebiegiem Zjazdu, na­
leżą się duże brawa.

KAZIMIERZ PIŁAT 
PREZESEM ZNP-OŚWIATA

Urodził się 12 października 1935 roku w 
Sadłowie, powiat sierpeckl. W 1958 roku, 
po ukończeniu Wyższej Szkoły Pedagogi­
cznej w Gdańsku, podjął w tym mieście 
pracę nauczycielską w Technikum Prze­
mysłu Drzewnego. W placówce tej pełnił 
funkcję prezesa ogniska ZNP. W latach 
1966—1969 był prezesem Zarządu Oddziału 
Miejskiego ZNP w Gdańsku, a następnie 
prezesem Zarządu Okręgu ZNP w Gdań­
sku. Od 1973 roku, po likwidacji okręgów 
był kierownikiem Oddziału ZG ZNP w 
Gdańsku, zaś w latach 1974—79 wicekura­
torem oświaty i wychowania w tym woje­
wództwie. Po odejściu na własną prośbę 
z kuratorium podjął od lutego 1979 roku 
pracę w Zespole Szkół Zawodowych Gdań­
skiej Stoczni Remontowej. Członek PZPR.

Na XIII Zjeździe Delegatów ZNP w paź­
dzierniku 1980 r. wybrany został wicepre­
zesem Zarządu Głównego ZNP.

PREZYDIUM ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZNP-OŚWIATA
Kazimierz Piłat (Gdańsk) — prezes
Micha! Langowski (Wrocław) — wice­

prezes
Jan Zadura (Szczecin) — wiceprezes
Lilia Górniak (Warszawa) — sekretarz

Członkowie: Ewa Balaslewicz (Warsza­
wa); Franciszek Batory (Rzeszów); Michał
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Szanowny Kolego Prezesie!
Najserdeczniej dziękuję za zaproszenie 

na 32 Krajowy Zjazd Związku, z którym 
łączy mnie nie tylko wieloletnia przynależ­
ność organizacyjna, ale i głęboki, szczery 
sentyment. Gdy przed 47 laty rozpoczyna­
łem pracę pedagogiczną, widziałem w 
Związku swego naturalnego opiekuna i tak 
bardzo młodemu nauczycielowi potrzebne 
oparcie moralne. I nigdy nadzieje moje nie 
zostały zawiedzione. Był to jeden z naj­
ważniejszych czynników, który związał 
mnie na zawsze ze środowiskiem nauczy­
cielskim, czemu dałem wyraz w przemó­
wieniu w Sejmie, gdy obejmowałem Urząd 
Przewodniczącego Rady Państwa.

Tym bardziej jest mi przykro, że nie będę 
mógł być na otwarciu Zjazdu, gdyż już 
wcześniej przyrzekłem uczestniczyć rano 
w Zjeździe ZSMP. Mam jednak nadzieję, 
że będę mógł posłuchać obrad w godzinach 
późniejszych. (Niestety, otrzymaliśmy in­
formację, że przewodniczący Rady Państwa 
nie mógł uczestniczyć w naszych obradach). 
Łączę wyrazy poważania i koleżeńskie po­
zdrowienia.

HENRYK JABŁOŃSKI

Tow. Kazimierz Piłat, Prezes Zarządu 
Głównego Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego w Warszawie.

Dziękując serdecznie za zaproszenie na 
Zjazd Związku Nauczycielstwa Polskiego z 
żalem zawiadamiam, że w dniach 19—27 
kwietnia br. będę znajdował się poza gra­
nicami Polski. Jako przewodniczący pol­
skiej grupy Unii Międzyparlamentarnej

SERDECZNIE DZIĘKUJĘ

Wszystkim Koleżankom 1 Kolegom, ogniwom i instancjom Związku Nauczyciel­
stwa oraz wszystkim, którzy przesłali na moje ręce gratulacje i życzenia dla naszego 
Zarządu Głównego składam serdeczne podziękowania KAZIMIERZ PIŁAT

ZJAZD W OPINII DELEGATÓW
JARZY OSIATYŃSKI — PAN Warsza­

wa

Zarysowały się podstawowe kierunki 
działania Związku — z czego nie wynika, 
oczywiście, że program jest już dokumen­
tem doskonałym. Przeciwnie, uważam, że 
ma on jeszcze słabości, a przede wszyst­
kim widzę w nim brak szerszego spojrze­
nia, oddechu. Przecież od sierpnia coś się 
dzieje, jata odnowy przetacza się przez 
wszystkie środowiska, przez stowarzysze­
nia naukowe, twórcze, przez organizacje 
partyjne i społeczne. Jest sprawą zasadni­
czą, by nasz Związek potrafił określić swe 
miejsce w nurcie przemian. Na razie nie 
widać tego, w efekcie czego obraz dysku­
sji na tym zjeździe był taki, że mówiło się 
o drzewach, nie widząc lasu.

Alternatywa jest taka dla naszego 
Związku; albo generalnie włączy się w 
nurt odnowy, albo się rozleci. Bardzo przy­
dałoby się np. jakieś naukowe pogotowie 
świata pracy, coś na podobieństwo przed­
wojennego Instytutu Gospodarstwa Społe­
cznego, który spełniał taką właśnie rolę. 
Nie ma teraz takiego ośrodka. Powinniśmy 
zająć jakieś stanowisko wobec koncepcji 
reformy gospodarczej, dogadywać się w tej 
sprawie z kim trzeba, przedstawiać swój 
punkt widzenia. Najbliższy np. wyobraże­
niom naszych związkowców jest program 
reformy Leszka Balcerowicza z SGPiS.

Bielawski (Kwidzyń, woj. Elbląg); Tomasa 
Blecharczyk (Sanok, woj. Krosno); Kazi­
mierz Hawro (Częstochowa); Jan Hądzłik 
(Bydgoszcz); Mikołaj Jarmolik (Białystok); 
Roman Modrzejewski (Warszawa); Włady­
sław Pluta (Chełm); Helena Sługocka (Dęb­
no, woj. Gorzów); Aleksander Szymański 
(Gdańsk).

jestem zobowiązany do reprezentowania 
naszego kraju na wiosennej Radzie Unii.

Przesyłam tędy moje najgorętsze i naj­
serdeczniejsze życzenia dla Zjazdu ZNP — 
organizacji, której mam zaszczyt być człon­
kiem od 29 lat wraz z zapewnieniem, że do­
łożę wszelkich starań, by w toku bliskiej 
już pracy sejmowej Komisji Oświaty i Wy­
chowania nad nowym kształtem Karty 
Praw i Obowiązków Nauczyciela, opinie 
i uwagi Związku Nauczycielstwa Polskiego 
były w całej rozciągłości uwzględnione. 
Dziękuję również w imieniu komisji, ogni­
skom i oddziałom ZNP, a także wielu Ko­
leżankom i Kolegom za przesłanie pod ad­
resem Komisji wielu cennych propozycji 1 
uwag.

Z wyrazami głębokiego szacunku
JAREMA MACISZEWSKI

■Ar
Życzę pomyślnych obrad i owocnej pracy 

dla dobra nauki polskiej, Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego i całego kraju.

prof. JAN SZCZEPAŃSKI 
★

Najlepsze życzenia owocnych obrad i ser­
deczne pozdrowienia dla Waszego Zjazdu

PROF. LEGAT
•* przewodniczący Światowej Federacji 

Pracowników Nauki
★

Prosimy przyjąć od nas, jak również od 
250-tysięcznej rzeszy członków naszej orga­
nizacji nauczycielskiej pozdrowienia dla 
wszystkich delegatów XIV Zjazdu ZNP 
oraz życzenia owocnych obrad.

ZWIĄZEK PEDAGOGÓW
WĘGIERSKICH

Mamy katastrofę gospodarczą, którawy­
maga natychmiastowego działania. Ani 
partia, ani rząd nie przedstawił programu 
szybkiego wyjścia z kryzysowego stanu. A 
nie ma innego wyjścia, jak poprzez gene­
ralną podwyżkę cen, taką, która równozna­
czna jest z „odebraniem” wszystkim pra­
cującym 20—30 proc. płac. W tej sprawie 
Związek musi mieć jakieś stanowisko. W 
ramach reformy trzeba zwolnić milion lu­
dzi z pracy, w tej kwestii musimy również 
zająć stanowisko, powinniśmy wiedzieć, 
jak bronić tych ludzi. W ogóle Związek 
musi wiedzieć, jak uczestniczyć w two­
rzeniu mechanizmów kontroli i podejmo­
wania decyzji politycznych i gospodar­
czych.

Co do spraw nauki, to uważam, że zmia­
ny ustawowe, instytucjonalne są bardzo 
ważne, tylko z żalem muszę stwierdzić, iż 
resort, tworząc nowe ustaioy, martwi się 
o to, jak to wszystko pozmieniać, tak, 
żeby pozostało po staremu. Ważna ,jest 
również zmiana w kryteriach oceny pracy 
naukowej. Nauki, a zwłaszcza nauk społe­
cznych, nie można oceniać według tego, 
jaki jest jej wkład w tworzenie dochodu 
narodowego. Takie instrumentalne podej­
ście przynosi nauce wiele szkód.

Ale sprawą najważniejszą, która będzie 
rozstrzygała o społecznym miejscu nauki, 
jest charakter samych ludzi — ich bezkom- 
promisowość w dochodzeniu i ujawnianiu 
praw i prawd naukowych (hb)



IDEOWO - PROGRAMOWA ZNP
Związek Nauczycielstwa Polskiego 

nawiązuje w działaniu do swej 75-let- 
niej tradycji i czerpie z niej inspiracje 
dla określenia swego oblicza ideowego. 
Szczególnie cenne i zawsze aktualne są 
te elementy naszej historii, które wiążą 
się z nurtem polskiej lewicy społecznej.

Głosząc hasło wychowania w duchu 
tolerancji i poszanowania godności 
człowieka przeciwstawiamy się wszel­
kim przejawom dyskryminacji i repres­
jonowania ludzi za ich poglądy. Doma­
gamy się respektowania prawa prezen­

towania Indywidualnych przekonań I 
poglądów. Opowiadamy się za pełną 
swobodą poszukiwań twórczych.

Deklarując działanie zmierzające do 
upowszechniania idei patriotyzmu i in­
ternacjonalizmu występujemy stanow­
czo przeciwko szowinizmowi, rasizmo­
wi i innym formom nietolerancji.

Służebną rolę wobec narodu polskie­
go rozumiemy:

— jako obowiązek wychowywania 
młodego pokolenia na światłych oby­

wateli — wiernych synów naszej socja­
listyczne] Ojczyzny,

—- jako obowiązek mobilizacji wszy­
stkich sił intelektualnych dla zaspokaja­
nia potrzeb i aspiracji społeczeństwa,

— jako obowiązek przestrzegania 
zasad Konstytucji Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej.

Związek Nauczycielstwa Polskiego 
przywiązuje szczególną wagę do nie­
ustannej troski o kształtowanie etyki 
zawodowej ludzi oświaty i nauki.

Jesteśmy przekonani, że odnowa 

społeczna jest niemożliwa bez grun­
townej odnowy moralnej, dlatego teł 
uważamy, że jednym z naszych pod­
stawowych obowiązków winna być 
szczególna dbałość © wysoki poziom 
etyczny nauczyciela I pracownika na­
uki.

Podstawową gwarancją realizacji 
naszych celów I zadań zawartych w 
Statucie jest ścisłe i konsekwentne 
przestrzeganie niezależności Związku 
od władz administracyjnych i organiza­
cji politycznych.

XXXII ZJAZDU DELEGATÓW ZNP
75 lat temu Związek Nauczycielstwa Pol­

skiego przejął idee najbardziej postępo­
wych i światłych sił narodu, które przez 
wieki torowały drogę rozwojowi narodowej 
świadomości i kultury. Związek dziś poczu­
wa się do szczególnej odpowiedzialności, 
gdy waży się tak wiele fundamentalnych 
spraw na dziesięciolecia. Świadomi zobo­
wiązań moralnych wobec narodu stajemy 
dziś przed koniecznością odegrania aktyw­
nej, inspirującej roli w przebudowie, uno­
wocześnieniu polskiej oświaty i nauki oraz 
istotnego udziału w rozwiązywaniu podsta­
wowych problemów kraju.

Dlatego:
Związek Nauczycielstwa Polskiego bę­

dzie walczył o nowy kształt polskiego sy­
stemu edukacji narodowej na miarę po­
trzeb XXI wieku — czujemy się zobowią­
zani do spełnienia w tym dziele centralnej 
roli.

Związek, liczący dziś pól miliona ludzi 
polskiej nauki i oświaty, podejmie współ­
pracę z każdą siłą społeczną przejętą tro­
ską o przyszłość społeczeństwa i dążącą do 
twórczego budowania tej przyszłości.

Przeciwstawiamy się wszystkim tym, 
których zła wola czy brak wyobraźni staną 
na przeszkodzie w znajdowaniu zapewnie­
nia wyjścia z obecnych konfliktów społecz­
nych głębokiego kryzysu.

Będziemy angażować siły intelektualne 
nauczycieli i naukowców w zorganizowa­
niu działań zmierzających do koncepcji po­
mocy w rozwiązywaniu nawarstwionych 
problemów.

Nasza myśl z natury rteczy jest i być mu­
si myślą perspektywiczną, gdyż wyobraźnia 
nauczycieli sięgać musi realiów czasu, w 
którym uczeń osiągnie pełnię społecznej 
aktywności. Uważamy za prymitywne 
i dziś szczególnie szkodliwe myślenie wą­
skie i krótkodystansowe. Będziemy zawsze 
tymi, którzy będą starali się dostrzegać 
i rozumieć odległe skutki podejmowanych 
dziś decyzji.

Apelujemy:
Do wszystkich twórczych i patriotycznie 

myślących Polaków o integrację sił i go­
towość poświęceń w pracy nad budowę 
przyszłości kraju.

Do władz państwa © zerwanie z dotych­
czasową praktyką niekompleksowego po­
szukiwania rozwiązań problemów kraju, 
która to praktyka dziś jest daleka od ra­
cjonalności.

Niech wreszcie powstanie ów impuls, 
który wzbudzi i ukierunkuje olbrzymie 
przecież siły narodu dla zbudowania jego 
przyszłości.

UCHWAŁA

Zjazd przyjmuje historycznie słuszną nu­
merację kolejności zjazdów, uznaje obecny 
Zjazd jako XXXII i zaleca kolejne zjazdy 
oznaczać tylko według tej zasady.

XXXII Zjazd ZNP-Oświata. uznając wy­
stąpienie obywatela wicepremiera M. F. 
Rakowskiego i stanowisko resortu w spra­
wie realizacja porozumień społecznych z 
dnia 17 listopada 1980 roku jako daleko od­
biegające od oczekiwań środowiska oświa­
ty, podjął 24 kwietnia 1981 roku uchwałę 
o zawieszeniu obrad do 12 czerwca 1981 
roku.

Zjazd żąda od Ministerstwa Oświaty:
— sprawozdania z realizacji zawartych 

porozumień z dnia 17 listopada 1980 roku;
— przedstawienia resortowego projektu 

poprawy warunków, socjalno-bytowych 
pracowników oświaty;

— przedstawienia resortowego projektu 
Karty Nauczyciela;

— opracowania projektu statusu praw­
nego' pracowników oświaty i wychowania 
nie będących nauczycielami.

W celu umożliwienia społecznej konsulta­
cji powyższych dokumentów Zjazd domaga 
się opublikowania ich na łamach ,Głosu 
Nauczycielskiego” oraz w wydawnictwach 
pozaprasowych najpóźniej do 4 czerwca 
1981 roku.

Po zasięgnięciu opinii środowisk, XXXII 
Krajowy Zjazd Delegatów ZNP wznowi 
obrady i 'podejmie stosowne uchwały.

Decyzja Zjazdu jest protestem przeciwko 
opieszałości realizacji umów społecznych 
przez kierownictwo resortu i rząd, a rów­
nocześnie ma charakter instrumentu 
wspierającego działania ministra oświaty 
i wychowania na rzecz poprawy stanu o- 
światy w Polsce.

Jednocześnie Zjażd przyjmuje podstawo­
we dokumenty:

@ Statut Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego;

© Deklarację ideowo-programową ZNP;

© Program działania ZNP na lata 
1980—1983 uchwalony na XIII Krajowym 
Zjeździe Delegatów ZNP z uzupełnieniami 
dokonanymi na XXXII (XIV) Krajowym 
Zjeździe-Delegatów ZNP;
• Protokół ustaleń w sprawie postula­

tów nauczycieli i pracowników oświatowo- 
wychowawczych z 17 listopada 1980 roku 
zawartych w Warszawie między ZNP i Ko­
misją Rządową oraz zobowiązuje Zarząd 
Główny ZG ZNP i wszystkie ogniwa 
związkowe do ich realizacji.

Zjazd zobowiązuje do bieżącego informo­
wania członków ZNP o stopniu i sposobie 
realizacji przyjętych dokumentów.

Ponadto Zjazd przyjmuje:
— oświadczenie XXXII Krajowego 

Zjazdu Delegatów ZNP;
_list dio obywateli posłów-członków 

sejmowej Komisji Oświaty i Wychowa­
nia.

Zjazd wyraża niezadowolenie z efektów 
prac sejmowej Komisji Oświaty i Wycho­
wania, co znalazło odzwierciedlenie w li­
ście skierowanym do posłów-członków tej 
komisji.

XXXII Krajowy Zjazd Delegatów ZNP- 
Oświata podjął decyzję o nieprzystępowa- 
niu do Komisji Porozumiewawczej Bran­
żowych Związków Zawodowych, akceptu­
jąc jednocześnie współdziałanie ze związ­
kiem tzw. użyteczności publicznej.

Zjazd widzi potrzebę nawiązania współ­
pracy z NSZZ „Solidarność” Pracowników 
Oświaty i Wychowania w istotnych dla ca­
łej oświaty problemach.

Wszystkie wnioski, które zostały zgło­
szone w dyskusji oraz wpłynęły do Ko­
misji Uchwał i Wniosków przekazujemy 
ZG ZNP-Oświata do dalszego wykorzysta­
nia w pracy zarządu.

Zjazd wyraża aprobatę i uznanie dla o- 
fensywnego działania ustępującego Zarzą­
du Głównego i dziękuje jego członkom za 
pracę w okresie międzyzjazdowym.

LIST OTWARTY
Delegaci XXXII Krajowego Zjazdu ZNP, 

obradujący w Warszawie w dniach 23—25 
kwietnia 1981 roku wyrażają swoje nieza­
dowolenie z powodu udzielenia przez Pre­
zydium Komisji Oświaty i Wychowania o- 
gólnikowej i enigmatycznej odpowiedzi na 
apel kolegów z województwa siedleckiego 
odzwierciedlający żywotne problemy całej 
polskiej oświaty.

Wbrew temu, co zawiera odpowiedź, u- 
ważamy, że efekty pracy sejmowej Komi­
sji Oświaty i Wychowania z punktu wi­
dzenia interesów szkoły i jej pracowników 
są wysoce niezadowalające. Uchwalany na 
rok 1981 budżet na cele oświaty w wyso­
kości 4,6 proc, dochodu narodowego nie za­
pewnia minimum warunków dla prawidło­

ZJAZD W OPINII DELEGATÓW
BARBARA SZARZYNSKA — prezes rady 
zakładowej w Sopocie

Przyjechała na Zjazd z przekonaniem, że 
stanowi on dla Związku szansę „być albo 
nie być”. W klimacie, jaki panował i pa­
nuje w województwie gdańskim, po dys­
kusjach z wyborcami, skrystalizowała sobie 
sąd, iż Zjazd powinien okazać znaną od 
lat bojowość i postępowość, że musi zasto­
sować taktykę, dzięki której mógłby przy­
wrócić wysoką rangę zawodowi nauczyciel­
skiemu, pomóc w naprawie stanu oświaty. 
Uważa — podobnie jak wielu delegatów — 
że wyrównywanie zaniedbań w oświacie 
powinno wyprzedzać inne działania, a jeśli 
tak być nie. tnoże — to w najgorszym razie 
powinno iść równolegle z innymi posunię­
ciami.

Po raz pierwszy w życiu była uczestni­
kiem Zjazdu, czy po trzech dniach obrad 
wyjeżdżała z przekonaniem spełnienia 
swych nadziei?

Mówi, że bardzo trafne jest zawieszenie 
obrad Zjazdu do czerwca, bowiem najistot­
niejszą sprawą jest sfinalizowanie rządo­
wego programu poprawy sytuacji w oświa­
cie oraz nowelizacji Karty. Kategorycz­
ne postawienie sprawy przez delegatów jest 
zgodne z poczuciem odpowiedzialności, za 
powierzony mandat. Ustalenie czerwcowe­
go terminu dalszych obrad Zjazdu zmusza 
resort do sprężystego działania. Dobrze, że 
Zjazd nie dał się zbyć samymi deklarac­
jami.

Mówi, iż cieszy ją deklarowana na Zjez- 
dzie przez przedstawicieli rządu — demo­
kratyczna koncepcja sprawowania wła­
dzy w oparciu o samorządność grup zawo­
dowych i partnerstwo w działaniu. Ale 
chcialaby się o tym przekonać w praktyce. 
Wyjeżdża z poczuciem, iż ZNP wybrał 
słuszną drogę. 

wego funkcjonowania systemu oświatowo- 
wychowawczego. Uwzględniając ponadto 
wieloletnie zaniedbania w tym zakresie, 
należy stwierdzić, że sytuacja polskiej o- 
światy i nauczyciela jest wręcz alarmu­
jąca.

Dotychczasowa postawa władz, perma­
nentne deprecjonowanie zawodu nauczy­
cielskiego, jest między innymi skutk om 
mało zdecydowanej postawy Komisji O- 
światy i Wychowania naszego parlamentu.

Zwracamy się do Obywatela Posła z pro­
śbą o spowodowanie ponownego rozpa­
trzenia apelu siedleckiego na posiedzeniu 
komisji. Jednocześnie Zjazd liczy na prze­
słanie odpowiedzi Prezydium Komisji o za­
jętym stanowisku pod adresem Zarządu 
Głównego Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego w Warszawie. Delegaci

XXXII Krajowego Zjazdu ZNP

GRAŻYNA RYSZKOWSKA z poznań­
skiego Oddziału PAN

Widzę, że Zjazd w zasadzie podejmuje 
próbę załatwienia spraw, które rzeczywi­
ście są ważne dla rad zakładowych, ale 
jednocześnie nie widzę konkretnych usta­
leń. Ogólna sytuacja jest taka, że z jednej 
strony Zjazd określa: kochajmy, szanujmy 
wszystkich dookoła, a z drugiej strony nie 
ma de facto jasnego stanowiska, jaką przy­
jąć — jako Związek — linię postępowania 
wobec innych organizacji, partnerów. Lu­
dzie tego oczekują, bo to dotyczy prakty­
ki, konkretnych spraw, takich jak stroiki, 
rozdział wczasów i innych świadczeń, spo­
sób ich finansowania itd. Z tym mamy u 
nas w Poznaniu problemy, gdzie indziej 
chyba też tak jest.

Jesteśmy liczbowo w niekorzystnej sy­
tuacji w porównaniu z „Solidarnością”; a 
więc tym bardziej potrzebne jest przyjęcie 
wspólnej, określonej linii działania, co by 
wzmacniało naszą pozycję i rolę w instytu­
tach, zakładach i uczelniach.

Bardzo ważną, moim zdaniem, potrzebą 
jest podjęcie przez Zjazd uchwały dotyczą­
cej etyki pracownika nauki Uważam, iż 
w obecnej naszej sytuacji politycznej i ao- 
spodarczej winien to być jeden z podsta­
wowych dokumentów uchwalonych przez 
Zjazd ZNP. Do tej pory, od pięciu już chy­
ba lat, opracowuje się kolejne wersje ta­
kiego dokumentu, lecz nie wiadomo, z ta­
kiego powodu projekt jego wciąż nie do­
ciera do nas, by mógł być poddany pod dy­
skusję. (hb)
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SILNI
SPOŁECZNYM 
DZIAŁANIEM

.Kadencja, którą dziś kończymy, bezpre­
cedensowo krótka, bo zaledwie sześciomie­
sięczna, stanowi ważny etap w dziejach 
naszej organizacji. Wkroczyliśmy w nią, 
poszukując odpowiedzi na pytanie: co ro­
bić i jak działać, aby przezwyciężyć ostry 
kryzys zaufania do naszego Związku, bę­
dący jednym z symptomów ogólnego kry­
zysu zaufania do struktur i mechanizmów 
funkcjonujących przed sierpniem 1980 
roku.

Zgodnie z wolą członków ZNP i naka­
zem XIn Krajowego Zjazdu Delegatów 
podjęliśmy pracę nad odnową naszej orga­
nizacji, rozumianą jako proces gruntow­
nych przeobrażeń w stylu, formach i me­
todach działania Związku, a przede wszy­
stkim w sferze świadomości i postaw ak­
tywu i . wszystkich członków. Przewarto­
ściowaniu uległy cele działania naszego 
Związku, na plan pierwszy wysunięto nie­
nową wprawdzie, ale, jak gdyby zapomnia­
ną zasadę służebnej roli organizacji wobec 
swych członków i wobec całego społeczeń­
stwa.

- Przyszło nam działać w warunkach da­
lekich od spokoju i stabilizacji. W minio­
nym półroczu utrzymywały się i narastały 
napięcia społeczne, wybuchały ostre kon­
flikty wewnętrzne. Niejednokrotnie — jako 
społeczeństwo — stawaliśmy w obliczu nie­
bezpieczeństwa konfrontacji politycznej, 
która stanowiłaby zagrożenie naszego bytu 
narodowego. Równocześnie pogłębiał się 
kryzys gospodarczy,...którego skutki społe­
czeństwo dotkliwie odczuwa na co dzień 
i. który uniemożliwia realizację wszelkich 
programów . społecznych i ekonomicznych 
W skali całego kraju i w odniesieniu do 
poszczególnych gałęzi gospodarki i dziedzin 
życia (...)

Związek nasz popierał i popiera politycz­
ne metody rozwiązywania konfliktów. Jest 
to najlepsza droga załatwiania nawet naj­
trudniejszych i nabrzmiałych spraw, wię­
cej, jest to jedyna realna sz nsa wyjścia 
z kryzysu (...) Potrzebna jest nam rozwaga 
i poczucie odpowiedzialności, potrzebna 
spokojna praca. Potrzębne jest w naszym 
kraju współdziałanie wszystkich ludzi do­
brej woli w imię racji najwyższych: dobra 
narodu.

Nie,może to jednak być pokój społeczny 
za każdą cenę. Zahamowanie dezintegracji 
społeczeństwa może nastąpić jedynie na 
drodze odnowy, rozpoczętej w sierpniu 
1980 roku i prowadzonej z różną w nie­
których okresach intensywnością.

Zagrożeniem dla procesu odnowy są nie 
tylko ekstremizmy różnego rodzaju czy 
działania grup zakładających zmianę ustro­
ju i sojuszów politycznych, ale także poli­
tyczne kunktatorstwo, opieszałość i brak 
zdecydowania w działaniu, skostnienie 
i podejrzliwość wobec wszystkiego co 
nowe, obawa przed zmianą dotychczaso­
wych struktur i mechanizmów. Trzeba po­
wiedzieć otwarcie, że te negatywne symp­
tomy obserwuje się również w myśleniu 
i działaniu części aparatu administracyj­
nego i politycznego różnych szczebli.

Procesy te odbijają się bezpośrednio w 
codziennym życiu każdej placówki oświa­
towo-wychowawczej. Szkotó bowiem nie

GŁÓWNA KOMISJA REWIZYJNA STWIERDZA
<>•>) 'W swoim wystąpieniu pragnę pod­

kreślić i naświetlić najważniejsze sprawy 
dotyczące Naczelnej i Głównej Komisji Re­
wizyjnej w okresie krótkim, bo trwającym 
około pół roku.

,W omawianym okresie Naczelna Komi­
sja Rewizyjna odbyła trzy posiedzenia ple­
narne, natomiast Główna Komisja Rewi­
zyjna — cztery posiedzenia i siedem po­
siedzeń prezydium. Zgodnie z zapisem sta­
tutowym działalność Naczelnej Komisji 
Rewizyjnej — wynika z postanowień art.

HNinasKi

jest środowiskiem wyizolowanym, • pro­
cesy zachodzące w społeczeństwie maję 
istotny wpływ na wszystko, co się w niej 
dzieje.

Minione miesiące wyzwoliły w ipałeczeńetwie 
wiele siły i twórczej energii. Niestety, część 
z niej świadomie ukierunkowana Jest na total­
ną destrukcję. Ogromna większość obywateli 
chce tworzyć nasze życie w nie zmienionym 
kształcie społeczno-politycznym, ale w nowych 
formach zapewniających tożsamość słów 1 czy­
nów, gwarantujących sprawiedliwość społeczną 
i praworządność — fundamentalne zasady so­
cjalizmu Trzeba tę społeczną energię, rozpro­
szoną dziś i działającą w różnych, nie zawsze 
zbieżnych, kierunkach zespolić wokół wspólnych 
celów. Jest to zadanie władzy, która może to 
zrobić, jeśli zdobędzie zaufanie społeczeństwa 
działaniem śmiałym, choć rozważnym, otwarto­
ścią i rozsądną tolerancją, odrzuceniem metod 
politycznej manipulacji na rzecz konkretnych, 
jasnych dla społeczeństwa i umotywowanych 
posunięć, które tworzyć będą przesłanki prze­
zwyciężenia kryzysu.

Zaufaniem takim cieszy się rząd generała 
Wojciecha Jaruzelskiego. Nadal natomiast 
społeczeństwo oczekuje na przezwyciężenie 
wewnętrznego kryzysu w partii, na ofen­
sywne, mądre kierowanie przez nią pro­
cesem odnowy, który, przecież stał się fak­
tem w szeregach partyjnych. Wiele obie­
cujemy sobie po mającym odbyć się w nie­
długim czasie IX Zjeździe PZPR.

Ostatnie tygodnie są okresem względne­
go spokoju. Porozumienie między rządem 
i NSZZ „Solidarność”, usuwające groźbę 
strajku generalnego, zostało przyjęte z ulgą 
przez społeczeństwo. Pozytywnie przyjęło 
ono również ■■ uchwałę Sejmu zalecającą 
powstrzymanie się od strajków przez dwa 
miesiące. Towarzyszy temu nadzieja, że 
pokój społeczny, zachowywany mimo wew­
nętrznych podziałów, służyć będzie porząd­
kowaniu gospodarki i tworzeniu ogólno­
społecznego porozumienia, że nie zostanie 
on zakłócony ani działaniami nierozważ­
nymi, ani prowokacjami. Potrzebna jest 
dziś potwierdzona faktami pewność czysto­
ści intencji władzy, a równocześnie dowo­
dy realizmu i rozsądku ze strony partne­
rów rządu.

ZGODNIE Z UCHWAŁĄ

XIII Zjazd przyjął program działania na 
okres trzyletni 1980—1983. Jest on reje­
strem spraw wymagających pilnego zała­
twienia. Nieprzypadkowo umieszczone 
przy poszczególnych zadaniach terminy w 
większości dotyczą roku 1981. Są to bo­
wiem głównie problemy socjalno-bytowe 
i zawodowe mające bezpośredni wpływ na 
poziom życia, jakość pracy, społeczną ran­
gę zawodu nauczycielskiego. Sposób i ter­
miny realizacji programu bardziej szczegó­
łowo określa plan realizacji programu dzia­
łania, opracowany w porozumieniu z Mi­
nisterstwem Oświaty i Wychowania.

Drugim z kolei dokumentem precyzują­
cym zadania dla władz oświatowych 
i Związku jest protokół ustaleń w sprawie 
postulatów nauczycieli i pracowników o- 
światowo-wychowawczych, podpisany w 
Warszawie.. 17 listopada 1980 roku przez 
Komisję ZNP z Komisją Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania. Stopień i termino­
wość realizacji zadań zawartych w obu 
tych podstawowych dokumentach były

12 i 14 obowiązującego statutu, obejmują­
cych problemy związane z działalnością 
Rady Naczelnej na odcinku gospodarki fi­
nansowej i majątkowej Związku.

Rada Naczelna ZNP odbyła w okresie 
sprawozdawczym pięć posiedzeń plenar­
nych. Tematykę obrad stanowiły następu­
jące problemy: sprawy „Głosu Nauczyciel­
skiego”, działalność na odcinku komisji 
do spraw kosztów utrzymania; zagadnie­
nia informacji bieżącej o działalności 
Związku; przygotowania do XXXII Krajo­
wego Zjazdu Delegatów; zagadnienia pla­
nu inwestycji i remontów na rok 1981; 
opracowanie regulaminu obrad Krajowego 
Zjazdu; sprawa reorganizacji funduszu po­
mocy dla dzieci i młodzieży im, „Robotni­
ków Wybrzeża”. Ponadto omówione były

problemy lecznictwa, wypoczynku i zdro­
wia nauczycieli.

Omawiano też sprawę dodatkowej po­
wierzchni mieszkalnej (bez dodatkowych 
opłat) dla nauczycieli, w tej kwestii opra­
cowane zostało wystąpienie do naszych 
władz oświatowych. Związek nasz przyłą­
czył się do stanowiska intelektualistów w 
sprawie wydarzeń z marca 1968 roku.

Naczelna Komisja Rewizyjna zajmowała 
się ponadto wszystkimi zagadnieniami wy­
nikającymi, ze statutu ZNP, w tym także 
działalnością Rady Naczelnej. Ahaliżując tę 
sprawę, Naczelna Komisja Rewizyjna do­
szła do wniosku, że Rada Naczelna nie us­
prawniła swojej działalności, że nie wy­
wierała wpływu na jednostki naszego 
Związku jako koordynator oraz inspirator 
działań ZNP. Naczelna Komisja Rewizyj­

wielokrotnie analizowane 1 oceniane przez 
Zarząd Główny ZNP.

Jako element wzbogacający program po­
traktowano również wnioski i postulaty 
zgłoszone przez instancje, ogniwa i człon­
ków ZNP. Wiele z nich uwzględniono już 
w praktycznej działalności. Przywiązywa­
liśmy do nich dużą wagę, traktując je jako 
wyraz opinii pracowników oświaty i wy­
chowania w konkretnych sprawach wa­
runków życia i pracy poszczególnych śro­
dowisk pracowniczych. Informację o stanie 
realizacji wniosków przedstawia doręczo­
ne delegatom sprawozdanie.

Podstawowym celem działania Zarządu 
Głównego było osiągnięcie wydatnego po­
stępu w realizacji najistotniejszych i naj­
pilniejszych postulatów pracowników o- 
światy, emerytów i rencistów. Już od paź­
dziernika rozpoczęliśmy szereg spotkań ro­
boczych z kierownictwem resortu, rozmów 
z władzami politycznymi, państwowymi 
oraz sejmową Komisją Oświaty i Wychowa­
nia. Rozmowy te zakończyliśmy 16 kwiet­
nia bieżącego roku spotkaniem Sekretaria­
tu Zarządu Głównego z wiceprezesem Rady 
Ministrów, Mieczysławem F. Rakowskim, 
który wyraził pełne zrozuińienie dla po­
stulatów Związku oraz zadeklarował wolę 
rządu odnośnie konsekwentnej ich reali­
zacji.

Domagaliśmy alg zwiększenia nakładów na 
oświatę w budżecie państwa, podniesienia re­
kompensaty z tytułu wzrostu kosztów' utrzy­
mania, podniesienia płac pracowniczych oraz 
emerytur I ront inwalidzkich. Stawialiśmy zde­
cydowanie sprawę zmniejszenia wymiaru czasu 
pracy 1 poprawy warunków pracy pracowników 
oświaty, wprowadzenia zakładowego funduszu 
nagród i nagród jubileuszowych, dodatków za 
wysługę lat, wprowadzenia dwuletnich awan­
sów placowych. Domagaliśmy się poprawy sy­
tuacji mieszkaniowej 1 zdrowotnej pracowników 
oświaty, emerytów 1 rencistów, wprowadzenia 
preferencji materialnych 1 socjalnych dla nau­
czycieli zatrudnionych na wsi.

Istotną sprawą było również tworzenie 
odpowiedniego klimatu sprzyjającego roz­
wiązywaniu od lat odkładanych spraw o- 
światy nauczycieli, stwarzanie warunków 
do rzeczywistego, a nie deklaratywnego 
podnoszenia rangi zawodu nauczyciel­
skiego.

CO JUŻ OSIĄGNĘLIŚMY?

Kilkumiesięczny okres kadencji był zbyt 
krótki, aby większość z podjętych spraw 
doprowadzić do końca. Jednakże mimo nie­
sprzyjającej sytuacji społeczno-politycznej, 
destabilizacji życia i trudnej sytuacji eko­
nomicznej kraju, rozwiązano wiele istot­
nych problemów życia i pracy pracowni­
ków oświaty i wychowania, emerytów 
i rencistów. Należą do nich między innymi: 
znaczne obniżenie wymiaru godzin pracy 
niektórych grup pracowniczych, podwyż­
szenie odpłatności za godziny ponadwy­
miarowe, wprowadzenie dodatkowych 
przeszeregowań, częściowe podwyższenie 
emerytur i rent tzw. starego portfela 
oraz dla osób, które przeszły na emeryturę 
po 31 grudnia 1975 roku, a także zrealizo­
wanie kilkunastu szczegółowych wniosków 
wynikających z protokołu ustaleń z 17 li­
stopada 1980 roku.

Mamy jednoznaczne uzgodnienia z kie­
rownictwem Ministerstwa Oświaty i Wy­
chowania, potwierdzone w czasie spotka­
nia ż wicepremierem, Mieczysławem F. Ra­
kowskim, dotyczące realizacji pierwszego 
etapu obniżenia z dniem 1 września bieżą­
cego noku tygodniowego wymiaru czasu 
pracy nauczycieli, zmniejszenia liczby dzie­
ci w klasach i oddziałach przedszkolnych, 
wprowadzenia odpłatności za godziny po­
nadwymiarowe według stawki tzw. osobi­
stego zaszeregowania, dodatków funkcyj­
nych dla kadry kierownicze; oraz dodat­
ków stażowych za wieloletnią pracę.

Jak wiadomo, zostały również opraco­
wane przez Ministerstwo Oświaty i Wy. 
Chowania wstępne propozycje nowego sy­
stemu płac. Za podstawowe uznaj e się' w 
nim uposażenie zasadnicze, naliczone we­
dług zasady sformułowanej w uchwale 
XIII Zjazdu ZNP, tj. w relacji do średniej 
płacy kadry inżynieryjno-technicznej za­
trudnionej w przemyśle, z uwzględnieniem 
wskaźnika niwelującego wzrost cen i kosz­
tów utrzymania.

Ogólnie jednak postęp w zakresie po­
prawy warunków socjalnych uznać należy 
za niezadowalający. Nie zrealizowano nie­
których zadań przewidzianych na. rok 1980 
i pierwszy kwartał 1981 roku. Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania tłumaczy to faktem 
uwzględnienia tych problemów w projek­
cie nowelizacji Karty Nauczyciela oraz w 
przygotowywanej nowelizacji ustawy o za­
opatrzeniu emerytalnym pracowników 
i ich rodzin. Generalne rozwiązanie pod­
stawowych problemów zawodu nauczyciel­
skiego wiążemy z nowelizacją Karty Nau­
czyciela. Sprawie tej w minionej kadencji 
poświęcono wiele uwagi i wysiłku. Zwią­
zek powołał komisję do spraw nowelizacji 
Karty, która opracowała wstępną wersję 
projektu, poddaną następnie szerokiej dy­
skusji w środowiskach nauczycielskich. W 
jej wyniku powstał związkowy projekt 
Karty. Uwzględnia on w sposób wyczer­
pujący wnioski i postulaty nauczycieli, sta­
nowiąc optymalną propozycję spełnienia 
ich nadziei i oczekiwań. Został on prze­
dłożony Ministerstwu Oświaty i Wychowa­
nia oraz Sejmowej Komisji Oświaty.

Równocześnie prace nad nowelizacją 
Karty prowadzone były przez Minister­
stwo Oświaty i Wychowania. Obecnie spo­
łeczna komisja, powołana przez resort, w 
której uczestniczy sześcioosobowy zespół 
przedstawicieli ZNP, opracowuje rządowy 
projekt Karty.

Zarząd Główny stoi na stanowisku, tot 
ostateczny kształt Karty Nauczyciela po­
winien być rezultatem opinii i stanowiska 
wszystkich nauczycieli, niezależnie od ich 
przynależności związkowej. Chodzi bo­
wiem o to, by zapisać w niej postanowie­
nia możliwie najlepsze i najkorzystniejsze 
dla pracowników. Stąd też zmuszeni je­
steśmy wyrazić głębokie zaniepokojenie 
z powodu nieuczestniczenia w dotychcza­
sowych pracach resortowej komisji przed­
stawicieli „Solidarności”. Może to spowo­
dować opóźnienie w przekazaniu Sejmowi 
PRL ostatecznej wersji projektu i w kon­
sekwencji niewprowadzenie jej w życie 
z początkiem nowego roku szkolnego. W 
tym miejscu kierujemy słowa podziękowa­
nia licznym kołom terenowym nauczyciel­
skiej „Solidarności” oraz poszczególnym 
jej _ członkom, którzy przesłali do Zarządu 
Głównego ZNP swoje uwagi i propozycje 
zmian w Karcie.

NIC O NAS BEZ NAS

Choć w minionej kadencji na plan pier­
wszy wysuwały się niewątpliwie sprawy 
socjalne, Związek starał się wypełniać swe 
funkcje społeczno-zawodowe również w 
zakresie kształtowania polityki oświatowej, 
uczestniczył w pracach nad doskonaleniem 
systemu oświaty i wychowania. Podziela­
my stanowisko ministerstwa, że obecnie 
należy zaniechać reformy strukturalnej 
systemu oświaty, dokonując jednocześnie 
reformy programów i podręczników; Za­
niechanie przebudowy struktury szkolnic­
twa powinniśmy traktować jako przejścio­
we, co nie może oznaczać stagnacji w za­
kresie porządkowania i racjonalizacji sieci 
szkolnej, rozwoju bazy, poprawy wyposa­
żenia i zaopatrzenia szkół i nauczycieli. 

Głęboki niepokój Związku budzi zwłasz­
cza sytuacja szkolnictwa wiejskiego, która 
musi ulec radykalnym zmianom w zakre­
sie poprawy warunków pracy, zapewnienia 
wykwalifikowanej kadry nauczycielskiej, 
rozwiązania newralgicznego problemu do­
wożenia dzieci do szkół. Podobnie alarmu­
jącą sprawą jest niedorozwój sieci szkół 
i placówek opiekuńczo-wychowawczych-W 
nowych osiedlach miejskich.

na uważa, że niedociągnięcia te wynikały 
na skutek nieopracowania planu działań, 
nieuzgodnienia wspólnego stanowiska W 
sprawie porozumienia z resortem. W pracy 
Naczelnej Rady .występowały braki, jeśli 
chodzi o jednolite zajmowanie stanowiska 
wobec spraw społecznych i politycznych. 
Ale też trzeba podkreślić, że kadencja Ra­
dy Naczelnej przypadła na okres wyjąt­
kowo trudnej sytuacji politycznej i eko­
nomicznej naszego kraju.

Chciałbym w swoim wystąpieniu w spo* 
sób syntetyczny przedstawić także spra­
wozdanie z działalności Głównej Komisji 
Rewizyjnej ZNP Pracowników Oświaty 
i Wychowania, która działała w oparciu o 
postanowienia art. 55 statutu. Przywiązy­
waliśmy wielką wagę do działalności kon­
trolnej, opiniodawczej, jak też merytorycz­
nej oraz do gospodarki finansowej Związ­
ku, stosownie do uchwał XIII Zjazdu ZNP. 
Główna Komisja Rewizyjna, analizując 
program działania i kontrolując poszcze-

W minionych miesiącach Związek włączy! eię 
Su prac programowych. Jakkolwiek opracowa­
nie programów nauczania Jest zadaniem Insty­
tutów resortowych i nie zamierzamy łeb w tym 
wyręczać, uważamy za swój związkowy obo­
wiązek wziąć aktywny udział w pracach nad 
Ich tworzeniem oraz w konsultowaniu projek­
tów wśród szerokich kręgów nauczyciel! prak­
tyków. W marcu bieżącego roku, wspólnie « 
Prezydium Sekcji Szkolnictwa Ogólnokształcą­
cego i Instytutem Programów Szkolnych doko­
naliśmy oceny stanu prac nad nowelizacją pro­
gramów nauczania we wszystkich typach szkól, 
ze szczególnym uwzględnieniem programów hi­
storii, języka polskiego, wychowania obywatel­
skiego S propedeutyki nauki o społeczeństwie.

Rozpoczęto prace nad projektem zmian w pro­
gramach przedmiotów humanistycznych w ra­
mach dyskusji prowadzonej na związkowym fo­
rum polonistycznym 1 forum edukacji history­
cznej.

ponadto Związek wypowiadał się między in­
nymi w sprawie promowania i klasyfikowania 
uczniów, doskonalenia organizacji pracy szkól 
1 placówek, funkcjonowania szkól ćwiczeń, sy­
stemu doradztwa pedagogicznego. Wystąpiono 
do ministra oświaty i wychowania w sprawie 
zmiany sposobu oceny pracy nauczyciela oraz 
zlikwidowania arkusza spostrzeżeń o Jego pracy.

Związek Nauczycielstwa Polskiego w 
obecnej strukturze ma korzystniejsze wa­
runki do spełniania roli partnera w kształ­
towaniu polityki oświatowej. Wykorzystu­
jąc sekcje zawodowe, jesteśmy w stanie za­
sięgać opinii poszczególnych grup zawodo­
wych czy całego środowiska w sprawach 
dotyczących oświaty i nauczycieli.

Niezmiernie ważne jest jednak, by to 
wszystko, co dotyczy nauczycieli, a pow­
itają w Ministerstwie Oświaty i Wychowa­
nia, nie ukazywało się bez stanowiska ZNP. 
Nie może być wyrokowania o nas bez nas. 
Dlatego opowiadamy się przeciwko próbom 
monopolizacji określonych grup zawodo­
wych czy nawet związków w sprawach 
programów szkolnych, czy szerzej — spra­
wach oświatowych. Przy rozstrzyganiu 
tych spraw musi być brany pod uwagę głos 
ZNP jako wyraziciela opinii najszerszych 
Kręgów nauczycieli, reprezentanta 437 tys. 
członków.

PLON KAMPANII 
PROGRAMOWO-WYBORCZEJ

Jednym z podstawowych zadań, które 
XIII Zjazd postawi! przed nami, było prze­
prowadzenie kampanii programowo-wy- 
borczej. Wybory władz związkowych w in­
stancjach i ogniwach przeprowadzone zgo­
dnie z zasadami nowego statutu były nie­
zbędnym warunkiem odnowy i demokra­
tyzacji życia wewnątrzorganizacyjnego. 
Ponowna kampania zapewniła wszystkim 
grupom pracowniczym odpowiednią repre­
zentację we władzach związkowych. Po­
nadto zebrania i konferencje dokonały oce­
ny i wniosły propozycje zmian' do podsta­
wowych naszych dokumentów, jakimi są 
statut i program działania. Każdy członek 
naszej organizacji miał możliwość wypo­
wiedzenia się na temat najistotniejszych 
spraw Związku, oceny działalności oraz 
współudziału w opracowaniu programu 
działania własnej organizacji związko­
wej (...)

W wyniku kampanii dokonały się istotne 
przemiany wewnątrzorganizacyjne. Zało­
żeniem nadrzędnym wszelkich zmian struk­
turalnych było umacnianie demokracji 
związkowej i zwiększenie społecznej funk­
cji naszej organizacji oraz autentycznie 
społecznego działania.

W każdym województwie powstały okrę­
gowe organizacje związkowe z zarządami 
okręgów jako instancją reprezentującą in­
teresy pracownicze oraz stanowisko rad za­
kładowych wobec władz szczebla woje­
wódzkiego. Zarządy okręgów mają ponad­
to inspirować i koordynować działalność 
ogniw związkowych niższego szczebla na 
swoim terenie. Brak instancji na szczeblu 
wojewódzkim, zlikwidowanej w 1973 roku, 
dotkliwie zaważył na skuteczności działa­
nia Związku w poprzednim okresie.

Ważną rolę w rozwijaniu demokracji wew- 
aątrzorganizaeyjnej mają sekcje związkowe po­
woływane przy radach zakładowych, zarządach 
okręgów i Zarządzie Głównym. Mają one nie­
zbędną autonomię oraz przedstawicielstwo we 
władzach związkowych proporcjonalne do licz­
by członków. Spełniają bardzo ważną funkcję 
3 gwarantują emerytom oraz pracownikom go­
spodarczym i administracyjnym warunki sprzy­
jające efektywnej działalności związkowej oraz 
skuteczną obronę i reprezentację interesów 
swoich grup zawodowych (...)

Znaczne ożywienie nastąpiło również w pra­
cach sekcji zawodowych. Przy instancjach wo­
jewódzkich utworzono większość z przewidzia­
nych statutem sekcji. Wybrani przedstawiciele 
weszli w skład ośmiu sekcji działających na 
szczeblu centralnym.

Do pracy eekcji związkowych S zawoflowycft

gólne wydziały, zwróciła uwagę na reali­
zację tych zadań, o których była mowa w 
uchwale XIII Zjazdu i w protokole podpi­
sanym w dniu 17 listopada 1980 roku, 
jak też w postulatach, które padły w cza­
sie kampanii sprawozdawczo-wyborczej. 
W wyniku przeprowadzonych kontroli, 
Główna Komisja Rewizyjna sformułowała 
wnioski pod adresem Zarządu Głównego 
i jego wydziałów(...) Główna Komisja Re­
wizyjna zwracała uwagę na takie zagad­
nienia jak: niesienie pomocy prawnej 
działaczom ZNP; doskonalenie struktury 
związkowej, podnoszenie efektywności 
Pracy wydziałów Zarządu Głównego, 
zwiększenie świadczeń filii ośrodka usłu­
gowego na rzecz okręgów działających po­
za siedzibami tych filii.

Główna Komisja Rewizyjna stwierdziła, 
ze kierownictwo Związku włożyło wiele 
wysiłku w przeprowadzenie kampanii pro- 
gramowo-wyborczej w zarządach okręgów 
oraz tworzenie lepszych warunków pracy 

przywiązujemy wielką wagę. Stanowią ono 
istotny czynnik uspołecznienia dziaS&llfiosci 
ZNP, umacniania bezpośredniej więzS członków 
z instancjami oraz bezpośredniego ich wpływu 
na podejmowanie przez Związek różnorodnych 
działań i decyzji (...)

Przebieg ponownie przeprowadzonej 
kampanii potwierdził słuszność uchwały 
XIII Krajowego Zjazdu, żs ponowne wy­
bory w instancjach i ogniwach związko­
wych umocnią je organizacyjnie, umożli­
wią skuteczniejsze rozwiązywanie spraw z 
udziałem szerokiego i zaangażowanego ak­
tywu społecznego. Ponad 70 proc, dotych­
czasowych członków świadomie opowie­
działo się za przynależnością do Związku 
Nauczycielstwa Polskiego. Uznali oni, że 
pozostając w ZNP, mogą rozwiązywać swo­
je problemy i przywrócić sens społecznego 
działania w naszej organizacji. Z satysfak­
cją odnotowujemy liczne przykłady powro­
tów do ZNP ludzi, którzy odeszli w po­
przednim okresie, nie wierząc w możliwość 
skutecznego reprezentowania ich interesów 
przez nasz Związek. Wracają zwłaszcza w 
tych środowiskach, w których nasze orga­
nizacje związkowe prawidłowo i energicz­
nie rozwiązują nabrzmiałe od lat problemy.

PARTNER, A NIE PRZECIWNIK

W minionej kadencji przed Związkiem 
stanęło również zadanie ustosunkowania 
się do przemian, które zaszły w ruchu za­
wodowym, określenie naszego w nim miej­
sca i roli.

XIII Zjazd Delegatów, aprobując wcze­
śniejszą decyzję Zarządu Głównego © wy­
stąpieniu ze struktury CRZZ, stanął na 
stanowisku jedności celów ruchu zawodo­
wego i potrzeby wypracowania płaszczyzny 
i form współpracy związków zawodowych. 
Zasada ta została zawarta również z art. 8 
tymczasowego Statutu. Mając to na uwa­
dze, Zarząd Główny ZNP - Pracowników 
Oświaty i Wychowania podjął 27 listopada 
1980 roku, przy czterech głosach wstrzy­
mujących się, decyzję w sprawie przystą­
pienia na okres sześciu miesięcy do Ko­
misji Ptjrozumiewawczej Branżowych 
Związków Zawodowych.

Komisja nie jest władzą branżowych 
związków zawodowych, jej uchwały mają 
jedynie charakter rekomendacji i są waż­
ne pod warunkiem uzyskania zgody przed­
stawicieli zainteresowanych związków. Na­
leży dodać, że przystąpienie do komisji nie 
wiązało się z żadnymi świadczeniami fi­
nansowymi Związku na rzecz jej działal­
ności.

Decyzja ta spotkała się z krytyczną oceną 
wielu członków naszego Związku, którzy 
utożsamiają Komisję Porozumiewawczą, s 
byłą Centralną Radą Związków Zawodo­
wych. Z uwagi na tymczasowość tej de­
cyzji oraz fakt, że udział w pracach ko­
misji wygasł z dniem dzisiejszym, odwołu­
jemy się do Zjazdu, aby rozważył sprawę 
ewentualnego udziału w pracach komisji 
i podjął w tym zakresie wiążące ustalenia.

Oprócz udziału w pracach Komisji Poro­
zumiewawczej, Zarząd Główny nawiązał 
także współpracę ze związkami skupiają­
cymi pracowników służby zdrowia, kul­
tury, książki, prasy, radia i telewizji oraz 
poligrafii." Potrzebę nawiązania' takiej 
współpracy zrodzjło życie, pewne cechy 
wspólne wszystkich tych organizacji oraz 
niektóre zbieżne problemy socjalne i za­
wodowe. Liczymy, że współdziałanie na­
szych związków ułatwi rozwiązanie wielu 
wspólnych problemów naszych środowisk.

Podejmując, na partnerskich zasadach, 
współdziałanie ze związkami zawodowymi, 
w celu skutecznej realizacji swych funkcji 
przedstawicielskich, Związek nasz jest na­
dal gotów do współdziałania z NSZZ „So­
lidarność” Pracowników Oświaty i Wycho­
wania. Interesy członków są — niezależnie 
od ich przynależności związkowej — wspól­
ne, a nie rozbieżne, więc i partnerskie po­
winny być stosunki między nimi i wspólne 
drogi” obu związków. Stanowisko takie 
Związek nasz wyraża! niejednokrotnie. Ini­
cjowane były przez nas próby nawiązania 
kontaktów z Krajową Komisją Koordyna­
cyjną NSZZ „Solidarność” Pracowników 
Oświaty i Wychowania, Nie przyniosły one 
dotychczas żadnych rezultatów. Taką próbą 
jest także zaproszenie przedstawiciela „So­
lidarności” na nasz Zjazd.

Wiemy, że w szkołach i placówkach o- 
światowo-wychowawczych sytuacja jest 
bardzo zróżnicowana. Są środowiska, w 
których członkowie różnych związków zna­
leźli' wspólny język i platformę współpra­
cy. Nierzadko jednak ZNP, jako organiza­
cja i poszczególni jej członkowie są przed­
miotem niewybrednych ataków, w których 
nie przebiera się w słowach i lekceważy 

reaktywowanym zarządom okręgowym. U- 
ważamy, że stworzenie korzystniejszych 
warunków działania przyczyniło się dp 
skuteczniejszej pracy na rzecz członków 
ZNP, do umocnienia pozycji naszego Zwią­
zku. Nowe kierownictwo Zarządu Główne­
go podejmowało wielokrotnie działania 
mające na celu realizację zawartych w 
programie postulatów. Sprawie tej służyły 
między innymi kontakty z władzami ad­
ministracji" szkolnej. Podejmowano te 
wszystkie problemy, od których zależy 
wzmocnienie prestiżu i pozycji społecznej 
nauczycieli. Szczególną zasługą Zarządu 
Głównego było podjęcie prac nad przygo­
towywaniem projektu Karty Nauczyciela. 
Niestety, mimo usilnych zabiegów, nie o- 
siągnięto zadowalających efektów w tych 
dziedzinach i dlatego te działania powin­
ny być kontynuowane.

Na ujęte w planie kierunki i formy dzia­
łalności zanewnione były środki finanso­
we. Preferowano te formy, które służyły 

fakty. Nie chodzi w nich o krytykę, bo tę, 
jeżeli jest słuszna, gotowi jesteśmy przyjąć, 
lecz o ataki, nierzadko oszczerstwa i po­
mówienia, o świadomą złą wolę ze strony 
niektórych ogniw i działaczy „Solidar­
ności” (...)

Wyrażając ubolewanie s tego powodu, 
należy równocześnie dać wyraz nadziei 
i przekonaniu, że w środowiskach nauczy­
cielskich zwycięży wreszcie umiar i roz­
sądek, że stosunki między obydwoma 
związkami i ich członkami zostaną oparte 
na zasadach zwykłej ludzkiej uczciwości 
i szacunku do partnera. Tego właśnie po­
jęcia „partner” chcielibyśmy używać w 
stosunku do kolegów z „Solidarności”.

Wiele emocji wzbudza sprawa majątki* 
Niektóre ogniwa i członkowie „solidarności” 
wysuwają roszczenia do tego majątku, moty­
wując to głównie faktem, że jako byli człon­
kowie ZNP przyczynili się do jego powstania. 
Stanowisko nasze w tej kwestii jest znane: ma­
jątek jest własnością członków ZNP — obec­
nych, nie byłych, a dysponuje nim, w ich imie­
niu, Zarząd Główny jako osoba prawna. Prze­
pisy prawa są w tej mierze jednoznaczne, Po­
woływanie się na tzw. prawo moralne mois do­
tyczyć jedynie aprawy ewentualnego korzysta­
nia z obiektów ZNP. Bównieź i na ten temat 
Zarząd Główny już się wypowiedział. Nie za­
mykamy nikomu dostępu do obiektów ZNP ze 
względu ńa przynależność, chcemy jedynie, aby 
w drodze oficjalnych porozumień określone zo­
stały zasady korzystania z nich i partycypacji 
NSZZ „Solidarność” w kosztach ich utrzymania 
i funkcjonowania. Obciążenie tymi kosztami wy­
łącznie ZNP Jest sprzeczne z logiką .8 wszelkim 
prawem, w tym moralnym również.

DO WAS NALEŻY DECYZJA

W referacie Skoncentrowaliśmy się Je­
dynie na sprawach, naszym zdaniem, naj­
ważniejszych. Przede wszystkim chcieliśmy 
zdać Wam. sprawę z dokonań Zarządu 
Głównego w okresie kadencji, poinformo­
wać o stanie realizacji najważniejszych 
problemów bytowych, socjalnych i zawo­
dowych. Do Was, Szanowni Delegaci, na­
leży dokonanie oceny pracy ustępującego 
Zarządu Głównego; przyjęcie uzupełnień 
do programu działania Związku na lata 
1980—1983; uchwalenie zmian w Statucie 
oraz dokonanie wyboru nowego Zarządu 
Głównego i Głównej Komisji Rewizyjnej.

Sprawą niezmiernie ważną będzie także 
określenie stanowiska i udziału ZNP w pro­
cesie dokonującej się w naszym kraju so­
cjalistycznej odnowy życia społecznego 
1 politycznego. Proponujemy, aby Zjazd 
przyjął w tej sprawie deklarację progra­
mową. Uważamy, że powinniśmy w niej 
sprecyzować ideowe zasady naszego dzia­
łania, jako samorządnej, samodzielnej 
i niezależnej organizacji społeczno-zawo­
dowej, aktywnie uczestniczącej w przemia­
nach społeczno-politycznych zachodzących 
w kraju. Powinna ona określać podstawo­
we zadania Związku, jakimi są: stałe pod­
noszenie rangi zawodu nauczycielskiego, 
poprawa warunków życia i pracy pracow­
ników oświaty i wychowania oraz dosko­
nalenie systemu edukacji narodowej. Wre­
szcie deklaracja powinna potwierdzać in­
tegrującą rolę Związku jako organizacji 
łączącej swych członków na platformie 
programowej, niezależnie od ich świato­
poglądu.

Kolejnym zadaniem Zjazdu, Jak wspo­
mnieliśmy, jest uchwalenie zmian w Sta­
tucie ZNP. Tymczasowy Statut, uchwalony 
na poprzednim Zjeździe, dyskutowany był 
szeroko w środowisku nauczycielskim. Ko­
misja Statutowa, powołana na XIII Zjeź­
dzie, wykorzystując zgłoszone wnioski, 
przygotowała przedłożony Wam, Koleżanki 
i Koledzy Delegaci, projekt Statutu. Naj­
więcej kontrowersji wzbudziła sprawa 
struktury wewnętrznej ZNP. Nie kwestio­
nowano podstawowego założenia jedności 
Związku, lecz w propozycjach rozwiązań 
strukturalnych prezentowano różnorodne 
poglądy: od koncepcji przypominającej 
struktury sprzed XIII Zjazdu aż po całko­
witą niezależność obu pionów połączonych 
w zasadzie jedynie nazwą.

Dziś przyszła pora na ostateczne roz­
strzygnięcia. Głos w tych sprawach należy 
do Was, Koleżanki i Koledzy Delegaci, a 
także do naszych kolegów z bratniego 
związku członkowskiego, z którymi obra­
dować będziemy na wspólnej części Zjazdu.

Wreszcie musimy na naszym Zjeździe 
ustosunkować się do programu działania 
Związku, przyjętego przez XIII Zjazd. W 
dyskusji generalnie zaakceptowano pro­
gram. Zgłoszono kilkanaście propozycji 
zmian i uzupełnień, które przekazujemy 
Komisji Uchwał i Wniosków.

Zarysował się natomiast w ostatnim 
okresie inny problem, do którego musimy 
się ustosunkować. Propozycje rządu, któ-
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zaspokojeniu potrzeb członków Związku, 
między innymi w zakresie kultury i oś­
wiaty, wypoczynku, wychowania fizyczne­
go, sportu i turystyki. Skutecznie i znacz­
nie poprawiono bazę, wyposażenie oraz 
standard w dziedzinie rekreacji. Poważną 
rolę pełnił tu również Ośrodek Usług Pe­
dagogicznych i Socjalnych. Dotyczy to or­
ganizacji wypoczynku, imprez kulturalno- 
-oświatowych, turystycznych, kursów, 
sympozjów, punktów konsultacyjnych i in­
nych form pomocy dla nauczycieli studiu­
jących, opięki nad emerytami, pomocy 
dla dzieci członków ZNP.

(...) Na zakończenie pragnę podkreślić, że 
krótka kadencja nie stwarzała społeczne­
mu aktywowi Głównej Komisji Rewizyj­
nej warunków do wielostronnej kontroli 
działalności Zarządu Głównego i pełnych 
dokumentów. Tym niemniej Główna Ko­
misja Rewizyjna stwierdza:

— zbadane dokumenty, dotyczące dzia­
łalności Zarządu Głównego, ukazały jego 

rych celem jest zahamowanie kryzysu go­
spodarczego, mogą budzić uzasadnione oba­
wy o terminy realizacji zadań wynikają­
cych z programu działania ZNP i podpi­
sanych z nim porozumień.

NIE WOLNO ZWLEKAĆ

Rozumiemy trudną sytuację kraju i zda- 
jemy sobie sprawę z konieczności działań 
zdecydowanych, nawet drastycznych. Rów­
nocześnie uważamy, że rozwiązanie pod­
stawowych problemów oświatowych i nau­
czycielskich jest pilne i konieczne. Jest to 
kwestia umacniania podstaw funkcjonowa­
nia polskiej oświaty.

Mamy świadomość, że uregulowanie tych 
problemów jest niełatwe również ze wzglę­
du na ogromne zaniedbania, nawarstwia-? 
jące się przez całe lata Okoliczność ta po­
winna jednak przyspieszać, a nie opóźniać 
działanie w tym zakresie. Dla naszego 
Związku jest to również kwestia wiary­
godności jego działania i zaufania człon­
ków. Dlatego też stoimy na stanowisku, ża 
sprawy oświaty i wychowania oraz zatrud­
nionych w niej pracowników nie mogą 
podlegać żadnym renegocjacjom. Wprost 
przeciwnie, z uwagi na społeczne i poli­
tyczne znaczenie oświaty i wychowania '■»' 
życiu narodu, oczekujemy wyprzedzają­
cych działań, zmierzających do pełnej rea­
lizacji od lat nabrzmiałych, a obecnie na­
rastających problemów pracowniczych 
i zawodowych.

ZNP, zgodnie ze swoją postępową te®- 
dycją, nie chce być jedynie związkiem ro­
szczeniowym, Wnosiliśmy i wnosić będzie­
my nadal swój twórczy wkład w dzieło 
rozwoju polskiej oświaty i wychowania. 
Dziś informujemy, że dalsza zwłoka w ter­
minowej realizacji przyjętych przez rząd 
zobowiązań może spowodować nieobliczal­
ne w skutkach następstwa. Nie tracimy 
jednak wiary, że Związek nasz nie zostanie 
zmuszony do zastosowania najbardziej dra­
stycznej formy protestu, jakim jest strajk.

Zjazd ma również wyłonić nowe władze 
Związku. O składzie władz zadecydujecie, 
Koleżanki l Koledzy Delegaci, w tajnych, 
demokratycznych wyborach. Na spotka­
niach przedzjazdowych poruszaliśmy ten 
problem w kontekście potrzeby zapewnie­
nia w nowo wybranych władzach przedsta­
wicieli wszystkich okręgów i wszystkich 
środowisk zawodowych. Liczymy na to, że 
nowo wybrany Zarząd Główny swoim skła­
dem będzie odzwierciedlał strukturę zawo­
dową i terytorialną naszego Związku. Pro­
ces uspołecznienia działalności całego 
Związku obliguje nowo wybrane władze do 
zakończenia zmian w strukturze organiza­
cyjnej i dalszym ograniczaniu zatrudnie­
nia w Biurze Zarządu Głównego oraz po­
szerzania społecznego charakteru działal­
ności wszystkich instancji związkowych.

ir
Przybyliście n« Zjazd jako reprezentanci 

swoich środowisk, w ich imieniu będziecie 
podejmować decyzje. Niech towarzyszy 
Wam świadomość, że za trafność tych de­
cyzji jesteście odpowiedzialni przed swoimi 
wyborcami, którzy powierzyli Wam man­
dat zaufania.

Nowa kadencja będzie wprawdzie dłuż­
sza, ale równie trudna jak miniona. Kon­
tynuowania i pogłębiania wymaga proces 
odnowy wewnętrznej. Musimy doprowa­
dzić do tego, aby odnowa była odczuwalna 
we wszystkich środowiskach pracowni­
czych i ogniwach ZNP, aby Związek w co­
dziennej świadomości członków był ich 
rzeczywistym reprezentantem i obrońcą. 
Musimy integrować swych członków w 
obrębie organizacji, przywrócić sens i treść 
słowom „nasz Związek” Musimy wreszcie 
być otwarci na zewnątrz, w imię tolerancji 
i demokracji wobec kolegów spoza orga­
nizacji.

Organizacja nasza musi być silna spo­
łecznym działaniem, tak planowanym i or­
ganizowanym, aby mogło się w niej zna­
leźć miejsce dla inicjatywy i aktywności 
każdego członka. Umacniając strukturę 
Związku, należy.pamiętać, że jego funkcjo­
nowanie musi służyć członkom, że władza 
dana instancjom pochodzi od wyborców. 
Demokracja wewnątrzzwiązkowa musi być 
faktem, a nie szyldem. Jest to podstawowy 
warunek skuteczności naszego działania, 
a zarazem umacniania społecznej rangi 
i autorytetu Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego w jego walce o postępowy kształt 
polskiej szkoły i wszechstronny rozwój na­
szej Ojczyzny.

(Referat podany z niewielkimi skrótami)

dążenie do realizacji postanowień XIII 
Krajowego Zjazdu Delegatów;

— sprawozdanie finansowe zostało spo­
rządzone z zachowaniem obowiązujących 
przepisów regulaminu finansowego;

— zaplanowane realne dochody umożli­
wiały rozwinięcie działalności finansowej;

— w gospodarowaniu środkami finan­
sowymi zachowano równowagę budżeto­
wą; w realizacji wydatków starano się 
przestrzegać celowości i efektywności oraz 
oszczędności w gospodarowaniu fundusza­
mi i majątkiem Związku.

W oparciu o powyższe opinie oraz ana­
lizę i ocenę, z upoważnienia Naczelnej 
i Głównej Komisji Rewizyjnej, przedsta­
wiam Zjazdowi Dfciegatów wniosek o za­
twierdzenie przedłożonych sprawozdań.

KAZIMIERZ MAKOWSKI 
przewodniczący GKB



BOLESŁAW FARON MINISTER OŚWIATY I WYCHOWANIA
(Skrót wystąpienia)

W INTERESIE
POESKIEJ OŚWIATY

Zaproszenie do zabrania głosu na XXXII 
(XIV) Zjeździe Związku Nauczycielstwa 
Polskiego przyjąłem z dużym zadowole­
niem, bowiem możliwość wystąpienia przed 
reprezentantami nauczycieli i pracowników 
oświaty, zrzeszonych w Związku, to zasz- 
ezyt(...)

Zaszczyt wynika z szacunku dla 75-let- 
niej postępowej tradycji Związku, zawsze, 
od początku swojego istnienia kierujące­
go się troską o dobro dziecka, o poziom 
edukacji młodego pokolenia, o warunki 
egzystencji nauczycieli(...) W tym gronie 
nie trzeba przypominać, że centralną po­
stacią naszego systemu oświatowego był, 
jest i pozostanie nauczycieli...)

Z tych najogólniej sformułowanych 
i oczywistych względów, naszym wspólnym 
obowiązkiem — Związku Nauczycielstwa 
Polskiego i administracji oświatowej — 
jest tworzenie takich warunków i możli­
wości, które wyzwolą autentyczną aktyw­
ność i twórczą refleksję pedagogiczną sta­
nu nauczycielskiego w realizacji cało­
kształtu procesu dydaktyczno-wychowaw­
czego.

Sądzę, te dziś i w najbliższej przyszłoś­
ci na pierwszym miejscu wśród zadań sto­
jących przed nami postawić trzeba kształ­
towanie społecznego zaufania do nauczy­
ciela i wychowawcy, a także podniesienie 
społecznego prestiżu tego trudnego, lecz 
szlachetnego zawodu, wyzwolenie inicja­
tywy, samodzielności myślenia i działania. 
Przemawia za tym całe nasze historyczne 
doświadczenie. Nigdy przecież w polskiej 
tradycji kształcenia i wychowania młodych 
pokoleń stan nauczycielski nie nadużył 
zaufania, jakim obdarzyło go społeczeń- 
stwo(...) I w ostatnich trudnych miesiącach 
mieliśmy także niezbite dowody odpowie­
dzialnych postaw środowiska nauczyciel­
skiego. Olbrzymia większość nauczycieli z 
wielką troską chroniła dzieci 1 młodzież 
przed niepowetowanymi stratami wycho­
wawczymi. Trzeba to podkreślić, iż przez 
wiele trudnych tygodni szkoła potrafiła 
w miarę skutecznie oprzeć się wszystkim 
czynnikom dezorganizującym jej funkcjo­
nowanie. Jest to olbrzymia zasługa naszych 
kolegów nauczycieli i wychowawców, ich 
mądrości pedagogicznej i obywatelskiej, 
ich patriotyzmu. Z tego miejsca składam 
im osobiście i z upoważnienia resortu sło­
wa głębokiego szacunku i gorące podzię­
kowania za wszystko, co uczynili dla pol­
skiej młodzieży i szkoły.

Aktywność społeczno-zawodowa i intelektual­
na Środowiska nauczycielskiego ogniskowała się 
w ostatnim czasie wokół najistotniejszych pro­
blemów funkcjonowania szkoły, a zwłaszcza ko­
niecznych przekształceń, które powinny dopro­
wadzić do rzeczywistego podniesienia jakości 
•dukaćji 1 wychowania oraz rangi społecznej 
zawodu nauczycielskiego. Potwierdza te spo­
strzeżenia merytoryczne zawartość wniosków 
i postulatów zgłoszonych do resortu oświaty 
I wychowania. Jest to materiał niezwykle cen­
ny dla podejmowania bieżących decyzji, jak 
też doskonalenia polityki oświatowej na bli­
ską i dalszą przyszłość. W postulatach tych 
I wnioskach środowisko nauczycielskie wyra­
ziło bowiem swe zdecydowane stanowisko w 
takich sprawach, jak stan bazy materialno-tech­
nicznej. organizacyjnej i programowej szkol­
nictwa, a także usytuowania materialnego i po­
zycji społecznej zawodu nauczycielskiego.

B Zasięg i siła moralnego i wychowaw­
czego wpływu nauczyciela na społeczeń­
stwo, nie kwestionowana już dziś przez 
nikogo, kto obiektywnie i rzetelnie oce­
nia trud polskich pedagogów, a także zwią­
zane . z tym zaufanie, jakim obdarza ich 
całe społeczeństwo, sprawia, że na podob­
nie pojętym zaufaniu muszą opierać się 
relacje pomiędzy nauczycielskimi związka­
mi zawodowymi, administracją szkolną 
wszystkich szczebli i stanem nauczyciel­
skim. Myślę, że właściwie spełniana przez 
nas służba wobec nauczycieli odrodzi 
i wzmocni zaufanie kadr pedagogicznych 
do przedsięwzięć podejmowanych przez

władze związkowe 1 oświatowe. Jest to 
istotny warunek uzyskiwania rzeczywiste­
go postępu w dziedzinie oświaty i wy- 
chowania(...)

B W odbudowie wzajemnego zaufania 
1 konstruktywnego współdziałania nauczy­
ciela i administracji szkolnej sprawą o 
szczególnym znaczeniu jest dokonanie 
przekształceń w organizacji i funkcjonowa­
niu systemu nadzoru pedagogicznego.

Zamierzamy zatem oddzielić funkcje kontrol­
ne od doradztwa pedagogicznego, utworzyć ita- 
tui nauczyciela-metodyka, który będzie mery­
torycznie związany z terenowym oddziałem In­
stytutu Doskonalenia Nauczycieli. Przywrócić 
tym oddziałom dawne funkcje ośrodków me­
todycznych, kojarząc je z badaniami nauko­
wymi w zakresie dydaktyk szczegółowych. Nie 
o prosty powrót do przeszłości chodzi, lecz 
o wyzyskanie I wzbogacenie tradycji. Nie oz­
nacza to dezaprobaty dla dotychczasowej cięż­
kiej pracy wizytatorów-metodyków, lecz zmia­
nę ich statusu, spełnienie oczekiwań społecz­
nych. W założeniach nowej formy doradztwa 
pedagogicznego legła idea rzeczywistego part­
nerstwa w kontaktach metodyka z nauczycie­
lem oraz konieczność stworzenia skutecznej po­
mocy specjalistycznej nauczycielowi 1 szkole w 
rozwiązywaniu złożonych zagadnień dydaktycz­
nych, ideowo-wychowawczych, opiekuńczych 
i organizacyjnych. Realizacja tej Idei — zgodnej 
zresztą z występującymi współcześnie w nau­
kach pedagogicznych tendencjami — będzie słu­
żyć, jak się spodziewamy, wyzwalaniu twór­
czej inicjatywy nauczycieli, rozwijaniu działań 
innowacyjnych, a także stanowić realną prze­
słankę awansu tak oczekiwanego przez nasze 
środowisko. Wspólnie ze związkami zawodowy­
mi przyspieszymy pracę nad stopniami specja­
lizacji zawodowej, łącząc Ich uzyskiwanie z od­
czuwalnym podwyższeniem stawek uposażenia 
zasadniczego. '

W podpisanych jesienią ubiegłego roku 
przez rząd i resort porozumieniach ze 
związkami zawodowymi poświęcono wie­
le uwagi pozycji materialnej nauczyciela 
i oświaty w ogóle. Ministerstwo przyjęło 
na siebie obowiązek opracowania do końca 
maja rządowego programu poprawy wa­
runków życia kadr pedagogicznych. Jesteś­
my w trakcie przygotowania tego programu. 
Dziś pragnę oświadczyć, iż termin ten bę­
dzie dotrzymany.

B Świadom jestem, Koleżanki 1 Kole­
dzy, że nie oczekujecie ode mnie dzisiaj 
jedynie okrągłych słów, deklaracji, lecz 
konkretów. Oto one: Program rządowy 
obejmuje wszystkie podstawowe grupy 
spraw socjalno-bytowych, a w szczególno­
ści:""

Po pierwsze — podwyższenie wskaźni­
ka poziomu płac nauczycieli do poziomu 
płac pracowników inżynieryjno-technicz­
nych Wyrównywanie dysproporcji nastę­
pować będzie w drodze podwyżki przede 
wszystkim płac zasadniczych oraz podwyż­
ki stawek dodatków, w tym funkcyjnych. 
Nastąpi też zmiana systemu wypłat za 
godziny ponadwymiarowe oraz za czynnoś­
ci dodatkowe. Utrzyma się awans auto­
matyczny ze zmianami wynikającymi z po­
stulatów.

Po drugie — podwyższenie wskaźnika 
poziomu płac pracowników szkół nie bę­
dących nauczycielami do poziomu płac ta­
kich pracowników w gospodarce uspołecz­
nionej Wyrównanie dysproporcji płac tej 
grupy pracowniczej następować będzie 
również w . drodze podwyżki płac zasadni­
czych (wprowadzenie preferencyjnej tabe­
li), wynagrodzeń zasadniczych oraz pod­
wyżki innych elementów wynagrodzenia. 
Ulegnie modernizacji taryfikator kwalifi­
kacyjny i zaszeregowania w kierunku po­
stulowanym.

Po trzecie — obniżenie obowiązkowych 
wymiarów zajęć, zmiana systemu ocen 
nauczyciela, zmiana systemu nagradzania 
nauczycieli z wprowadzeniem nagród ju­
bileuszowych i nagród z zakładowego fun­
duszu nagród, zmiana systemu wypłat za 
czas choroby i urlopu, wprowadzenie sty­
mulatorów jakości pracy, wprowadzenie 
dodatfcu za wysługę lat, bezzwrotne po­
życzki dla zatrudnianych na terenach de­
ficytowych, honorowanie odznaczeniami 
i wyróżnieniami, ukształtowanie odpowied­
niego systemu ulg i uprawnień dla kształ­
cących się itd.

Po czwarte — poprawę warunków miesz­
kaniowych nauczycieli. Program w tym 
zakresie przyjmuje zasadę zapewnienia 
niezbędnych rmeszkań dla nauczycieli w 
ramach terenowego planu inwestycyjnego, 

zabezpieczenie warunków dla rozwoju bu­
downictwa domów jednorodzinnych, uzna­
nie nauczycieli za pracowników; niezbęd­
nych, odzyski i zachowanie nauczycielskiej 
substancji mieszkaniowej, podwyższenie 
dodatku (ekwiwalentów) mieszkaniowego. 
Poprawa warunków mieszkaniowych im­
plikuje prawidłowe funkcjonowanie syste­
mu oświaty i wychowania, zwłaszcza na te­
renach deficytowych (wieś i małe miastecz­
ko).

Po piąte — rzeczywiste zapewnienie pod­
stawowej i specjalistycznej opieki lekar­
skiej pracownikom oświatowym, uczniom 
i nauczycielom. Chodzi tu głównie o po­
wołanie przynajmniej w niektórych ośrod­
kach. tam gdzie są do tego warunki, spe­
cjalistycznych przychodni lekarskich, za­
pewnienia odpowiedniej liczby miejsc w 
sanatoriach i na wczasach zdrowotnych. 
Zleciliśmy Ministerstwu Zdrowia ocenę 
stanu zdrowia nauczycieli, raport ten jest 
w przygotowaniu. Odbyliśmy już w tej ma­
terii wspólne posiedzenie z kierownictwem 
Ministerstwa Zdrowia.

Po szóste — stworzenie możliwości op­
tymalnych warunków prowadzenia proce­
su dydaktyczno-wychowawczego. Z tym 
jest związana na przykład między innymi 
kwestia wymiaru godzin, a także obniże­
nie liczby dzieci w klasach i grupach.

Po siódme — zabezpieczenie spraw soc­
jalnych przez powołanie służb socjalnych 
oraz podniesienie poziomu organizacyjnego 
i wyposażenia bazy socjalno-bytowej pra­
cowników oświatowych.

Rządowy program poprawy warunków 
socjalno-bytowych pracowników oświato­
wych zostanie opracowany — jak wspom­
niałem — do 31 maja i po tej dacie zosta­
nie poddany konsultacjom ze środowiska­
mi nauczycielskimi i związkami zawodowy­
mi. Przedsięwzięcia w nim zawarte będą 
realizowane sukcesywnie w latach 1981— 
—1985 Szczegółowy terminarz ich wdro­
żenia przedstawimy w tym programie.'

B Na jakie decyzje środowisko oświato­
we może liczyć od dziś, to znaczy od naj­
bliższego roku szkolnego?

Po pierwsze — na obniżenie obowiązko­
wego wymiaru godzin dla nauczycieli szkół 
podstawowych — do 22, ponadpodstawo­
wych — do 20.

Po drugie — na uzyskanie prawa do wy­
nagrodzenia za czas urlopu wypoczynkowe­
go według średnich zarobków z poprzed­
niego okresu.

Po1 trzecie — na wprowadzenie dodatku 
służbowego za trudne warunki pracy nau­
czycieli prowadzących zajęcia w oddziałach 
o ponadnormatywnej liczbie uczniów.

Po czwarte — na wynagrodzenie za go­
dziny ponadwymiarowe według stawek o- 
sobistego zaszeregowania

Po piąte — na wprowadzenie preferen­
cyjnej tabeli uposażeń zasadniczych pra­
cowników nie będących nauczycielami.

Po szóste — na podwyższenie dodatków 
funkcyjnych dla nauczycieli pełniących 
funkcje kierownicze.

Resort oświaty uzyska na ten cel około 
3,5 mld złotych na okres od września do 
grudnia 1981 roku. To jest — jak sądzę — 
konkretny, dobry początek do ryczałtowe­
go wcielania w życie programu rządowe­
go poprawy sytuacji materialnej nauczy­
cieli.

Muszę tu podkreślić, że mogę dzisiaj tak 
te sprawy sformułować, dzięki życzliwemu 
podejściu do spraw oświaty i osobistemu 
zainteresowaniu sprawą wicepremiera Ra­
kowskiego oraz dzięki zainteresowaniu 
sprawami nauczycieli premiera Jaruzel­
skiego, którym chciałem — w imieniu nau­
czycieli — z tej trybuny serdecznie po­
dziękować.

Osobną sprawą o szczególnym znaczeniu dla 
środowiska nauczycielskiego jest wspomniana 
w referacie prezesa kwestia nowelizacji Karty 
Praw i Obowiązków Nauczyciela, która — w 
moim przekonaniu — powinna nazywać się po 
prostu Kartą Nauczyciela. Realizacja tej sprawy 
wymagać będzie — według wstępnych wyliczeń 
— dodatkowych środków budżetowych w wy­
sokości około 26 mld złotych, w tym na fun­
dusz płac około 20 mld złotych.

Chcę jednak z całą mocą podkreślić, że bę­
dziemy konsekwentnie dążyć do tego, aby 
wszystkie zobowiązania podjęte wobec środo­
wiska nauczycielskiego stale konsultowane za­
równo z jego przedstawicielami, jak 1 z Za­
rządem Głównym Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego, zostały zrealizowane zgodnie z oczeki­
waniami i potrzebami stanu nauczycielskiego.

B Chciałbym zatrzymać się jeszcze raz 
nad taką istotną sferą zawodowego życia 
nauczycielskiego, jaką są warunki pracy 

pedagogów w szkole. Jesteśmy zgodni, że 
szczególnej troski wymaga ochrona czasu 
pracy nauczyciela. Nikt nie ma prawa od­
rywać nauczyciela od jego podstawowych 
zajęć dydaktyczno-wychowawczych. Jed-. 
nakże w praktyce zbyt często odstępuje­
my od tej zasady. Sprawa racjonalnego 
wykorzystania czasu pracy nauczyciela, nie- 
odrywania go od podstawowych organicz­
nych obowiązków staje się szczególnie ak­
tualna obecnie. Wynika to zarówno z wpro­
wadzenia od nowego roku szkolnego zasa­
dy organizacji zajęć w szkole w układzie. 
pięciodniowego tygodnia pracy, jak i ko­
nieczności zapewnienia wysokiego pozio­
mu kształcenia i wychowania.

Szkoły i placówki oświatowe pracują w 
bardzo trudnych warunkach lokalowych. 
Zaniedbania inwestycyjne w oświacie w 
ostatnich latach były tak znaczne, że wa­
runki pracy szkół na wsi nie pozwalają na 
normalną organizację pracy szkół i przed­
szkoli Szczególnie dramatyczna sytuacja 
występuje w nowych osiedlach mieszka­
niowych, gdzie — jak mnie informują ko­
ledzy z wielu kuratoriów — po prostu do 
wozi się dzieci różnymi środkami lokomo- 

- cji do i tak już przeładowanych szkół w 
śródmieściu.

Obecne potrzeby Inwestycyjne szkolnictwa 
•wiązane z powstawaniem nowych osiedli oraz 
postępującym wyżem demograficznym wyma­
gają budowy 1000 szkól w miastach, 600 szkół 
na wsi oraz 3000 przedszkoli. Dwukrotnie więk­
sza liczba szkól, zwłaszcza na wsi, wymaga 
gruntownej rozbudowy i modernizacji.

W celu złagodzenia trudnej sytuacji inwesty­
cyjnej resort zabiega o to, by budowa nowych 
osiedli mieszkaniowych przebiegała w sposób 
kompleksowy. Wraz z mieszkaniami muszą być 
wznoszone szkoły, przedszkola 1 inne urządze­
nia socjalno-bytowe, niezbędne do normalnego 
życia obywateli. Chodzi po prostu o taki zapis 
w dokumentach, by inwestor nie mógł oddać 
do dyspozycji określonej struktury mieszka­
niowej bez zakończonej budowy zaplecza oś­
wiatowego)...)

B Chciałbym osobno, dodatkowo skupić 
uwagę na innym, trudnym zagadnieniu, ja­
kim jest brak mieszkań dla nauczycieli 
podejmujących pracę w środowisku wiej­
skim. Nie mielibyśmy żadnych trudności 
z zatrudnieniem nauczycieli na wsi, gdy- 
byśmy dysponowali odpowiednią liczbą 
mieszkań. Z mojej dotychczasowej pracy 
wiem, że absolwenci wyższych uczelni, 
szkół pedagogicznych podejmowaliby pra­
cę w środowisku wiejskim bez oporu, gdy­
by ten warunek był spełniony(...)

W ubiegłym pięcioleciu przy dużym wy­
siłku i zaangażowaniu resortu oświaty 
i władz terenowych, zdołaliśmy zapewnić 
około 18 tys.. mieszkań dla nauczycieli za­
trudnionych w szkolnictwie wiejskim. W 
najbliższych latach, wobec wciąż wzrasta­
jących w tym zakresie potrzeb, efektywne 
rozwiązywanie problemu mieszkaniowego 
nauczycieli wymaga opracowania i kon­
sekwentnego urzeczywistnienia odpowied­
niego programu Program ten może przy­
nieść pożądane wyniki, jeżeli w jego reali­
zacji uczestniczyć będą, obok administracji 
szkolnej, również inne resorty, organizacje 
gospodarcze i spółdzielcze. Nie możemy być 
w tych działaniach odósobnieni(...) Do cza­
su generalnych rozwiązań tych kwestii bę­
dziemy, wspólnie z władzami terenowymi, 
wszystkimi dostępnymi nam sposobami po­
zyskiwać mieszkania dla nauczycieli(...)

B Pragnę zatrzymać uwagę Koleżanek 
1 Kolegów jeszcze na jednej niezwykle wa­
żnej kwestii. W listopadzie ubiegłego roku 
resort zgłosił gotowość odstąpienia od 
przygotowywanej przez lata reformy struk­
turalnej — od dziesięciolatki. Decyzja ta zo­
stała przyjęta przez opinię społeczną, przez 
większość nauczycieli z ulgą i aprobatą. 
Trudności ekonomiczne, doświadczenia w 
realizacji trzech pierwszych klas oraz brak 
jednoznacznej odpowiedzi na pytanie, co 
po dziesięciolatce, legły zapewne u pod­
staw tej decyzji.

Nie będą zagadnienia rozwijał, powiem 
to tylko, że powstała dla resortu nowa sy­
tuacja która wymaga niezwykle opera­
tywnego działania i opracowania nowych 
programów nauczania nie tylko w zakre­
sie treści przedmiotów humanistycznych 
i społecznych. Skrócenie tygodnia nauki 
do pięciu dni wymaga również generalnej 
rewizji programów innych przedmiotów.

Nie będę zagadnienia rozwijał, powiem 
kiego społecznego wysiłku teoretyków 
i praktyków, przygotowujących koncepcję 
dzięsięciolatki. Ale prace, bieżące nie mogą 
nas zwolnić od myślenia perspektywiczne­
go Stąd rozważamy możliwość powołania 
Komitetu Reformy Szkolnej, który wyko­
rzystując doświadczenia Komitetu Eksper­
tów i Raport o stanie oświaty oraz naj­
nowszą wiedzę pedagogiczną i społeczną, 
opracowałby kompleksową, realną, nowo­
czesną koncepcję reformy strukturalnej 
tak, abyśmy chociaż ostatnie 15 lat na­
szego wieku mogli pracować w nowocze­
snej szkole.

★

W wystąpieniu tym podjąłem tylko nie­
które sprawy, jakie obecnie i w najbliż­
szej przyszłości powinny pozostawać w sfe­
rze szczególnego zainteresowania admini­
stracji oświatowej wszystkich szczebli. W 
realizacji związanych z nimi zadań liczy­
my, jak dotychczas, na partnerską, twardą 
inspirację i współpracę ZNP. Jestem prze­
konany, że przy wzmożonym wysiłku i 
wspólnym zaufaniu problemy te będziemy 
mogli podjąć i pomyślnie rozwiązywać W 
dobrze pojętym interesie nauczycielskiego 
stanu i polskiej szkoły.



DYSKUSJA
Podajemy fragmenty pierwszych wystąpień delegatów na Zjeździe ZNP — 

Oświata. W kolejnych numerach publikować będziemy dalsze fragmenty dys­

kusji, według kolejności zabierania głosu przez mówców,

CZESŁAW CZYŻKOWSKI

Grodzisk Maz., Zespół Szkół Samochodo­
wych, członek Prezydium Zarządu Okręgu 
ZNP.

Na wstępie wyrażę duże zaniepokojenie 
z powodu wolnego tempa prac nad Kartą. 
Mimo że porozumienie listopadowe podpi­
sane przez resort z naszym Związkiem 
przewidywało niezwłoczne przystąpienie do 
nowelizacji Karty, pierwsze zebranie spo­
łecznej komisji, powołanej przez minister­
stwo, odbyło się dopiero 26 marca bieżą­
cego roku. W takiej sytuacji trzeba wy­
razić uznanie Zarządowi Głównemu ZNP, 
że nie oglądając się na poczynania resortu 
powołał własną komisję do opracowania 
zmian.

Projekt związkowy wychodzi naprze­
ciw wielu nabrzm alym prob.emom nurtu­
jącym środowisko nauczycielskie. Na pod­
kreślenie zasługują zawarte w nim takie e- 
lementy, jak dalsza demokratyczacja ży­
cia szkoły, podnoszenie rangi rad pedago­
gicznych i autorytetu nauczyciela oraz 
dyrektora szkoły, a także poprawa warun­
ków życia i pracy nauczyciela.

Nie moż.na zgodzić się ze stanowiskiem 
resortu, że nowa Karta Nauczyciela musi 
uwzględniać obecne realia życia społeczno- 
gospodarczego naszego kraju. Zapisy -w 
Karcie powinhy tworzyć taki status nasze­
go zawodu, który w pełni gwarantowałby 
odrodzenie się tego zawodu. Treść Karty 
nie może być zatem uzależniona od aktu­
alnej sytuacji gospodarczej. Znowelizowa­
na Karta powinna być uchwalona najpóź­
niej do 31 sierpnia bieżącego roku.

Dopiero drugą sprawą jest rządowy pro­
gram poprawy sytuacji pracowników o- 
światy i wychowania, jak też poprawy sy­
tuacji oświaty. Program ten powimen być 
opracowany jak najszybciej; musi on być 
realizowany dziś od 1 styczn a 1982 roku, 
od 1 września 1982 roku i od 1 stycznia 1983 
roku. Nie do przyjęcia jest rozciąganie za­
spokajania najistotniejszych potrzeb na la­
ta 1984—1985 i dalsze.

Na -taki program rządu nauczyciele i pra­
cownicy oświaty oczekują z mecierpliwo- 
ścią. Dlatego z uznan em przyjmujemy o- 
świadczenie mmistra oświaty i wychowa­
nia, który zapowiedział rychłe przystąpie­
nie do prac nad tym programem (...).

MICHAŁ BIELAWSKI

Kwidzyn, Zespól Szkół Zawodowych, czło­
nek ZG ZNP

Przed sześciu miesiącami, na XIII Kra­
jowym Zjeździe ZNP, podjęta była sprawa 
Karty Praw i Obowiązków Nauczyciela ja­
ko dokumentu ustawowego który nie 
spełnił oczekiwań nauczycieli. Postulowa­
no, wręcz żądano, szybkiej nowelizacji 
wspomnianego dokumentu.

Związek nasz prawie natychmiast przy­
stąpi' do opracowań'a propozycji zm'an w 
Karcie. Materiałów z dyskusji zjazdo­
wej j od szerokich rzesz członkowskich nie 
brakowało. Zw'ązek był gotów do dyskusji 
na ten temat prawie z końcem 1980 roku. 
Cóż z tego, k-edy min'sters'wo powołało 
społeczną komisję dopiero z końcem mar­
ca. opóźniając tym samym możliwość u- 
zyskania pows"echnei akceptacji propono­
wanego dokumentu. Tak ważny dokument 
nie rodzi się z dn'a na dzień. Nauczycele 
województwa elbląskiego upoważnili swo­
ich delegatów do przedstawienia w tej 
kwestii następującego wrrosku: ez’onko- 
wię ZNP województwa elbląsk'ego wnio­
skują, aby Zjazd zażądał od resortu przed­
stawienia Sejmowi nowej Karty Nauczy­
ciela w takim terminie, aby weszła ona w 
życie bezwzględnie 1 września 1981 roku.

Nowa Karta musi uwzględniać w sposób 
jednoznaczny porozumenie zawarte mię­
dzy związkami a komisją rządową w dniu 
17 listopada 1989 roku Niedotrzymanie ter­
minu 1 września 1981 roku, jako ostatecz­
nego do wdrożenia Karty, spowoduje z 
pewnością podjęcie działań protestacyj­
nych w nascym środow'sku.

Korzystając z obecności zaproszonych 
Sości z „Solidarności”, cheielibyśmy usły­
szeć informacje o podjętych w tej kwestii 
działaniach przez bratni związek. Czy nau­
czyciele z „So'idarności” myś’ą o sprawie 
Karty podobnie jak my czy też .inaczej?

Szeroką dyskusją objęta była sprawa wol­
nych sobót w oświacie. Nie tylko w spo­
łeczeństwie, ale wśród nauczycie’} nie było 
i me ma na ten temat jednolitych poglą­
dów. Dziś nikt nie potrafi powiedzieć, ja­
ki procent wypow;edział się ,,za”. a jaki 
„przeciw”. N'e zrob'ono w tym względzie 
szczegółowych badań,

Jeś i już ministerstwo uznało, że nauka 
w szkołach oparta będzie na pięciodnio­
wym tygodniu, to organizacja roku szkolne­
go 1981/82 budzi pewne zastrzeżenia Pier­
wsze to ustalenie ferii zimowych "w okresie 
1 14 lutego 1982 roku. Z dyskusji na ła­
mach .Głosu Nauczycielskiego”, a także z 
rozmów z rodzicami jasno wynika, że pow­
szechne jest żadanie, aby ferie te by.y w 
okresie świąt Bożego Narodzenia i Nowego 
Roku (...). Potrzebny jest zatem minister­

stwu głębszy sondaż w tej sprawie, zanim 
podejmie arbitralną decyzję.

Myślę, że słuszne byłoby skrócenie obo­
wiązującego stażu związkowego przy wy­
płacaniu zasiłków statutowych z tytułu u- 
rodzenia dziecka lub zgonu. Obowiązujący 
obecnie 2 i 5-letni staż uważany jest jako 
zbyt długi (...)

Środowisko elbląskie zaniepokojone jest 
z powodu niezadowalającego i stale po­
garszającego się stanu zdrowia nauczycieli. 
W innych rejonach kraju sytuacja jest 
prawdopodobnie taka sama. Raport o sta­
nie zdrowia nauczycieli przygotowywany 
jest dość opieszale. Środowisko elbląskie 
postuluje, aby funduszem zdrowotnym ob­
jęci byli także emeryci i renciści (...) Śro­
dowisko emerytów i rencistów ponawia 
żądanie rewaloryzacji rent i emerytur, 
równolegle do wzrostu płac pracowników 
oświaty i wychowania i wzrostu kosztów 
utrzymania (...).

Przedstawiony przez ministra oświaty i 
wychowania termin zakończenia procesu 
wdrażania rządowego programu do 1985 
roku jest nie do przyjęcia. Już na XIII 
Zjeździe Związek określił, że ostatecznym 
terminem zakończenia pełnej realizacji te­
go programu powinien być rok 1983 (...).

TADEUSZ WILOCH

Warszawa, Instytut Badań Pedagogicznych, 
przewodniczący Sekcji Szkolnictwa Ogól­
nokształcącego

Ten Zjazd był oczekiwany przez wszy­
stkich, komu na sercu leży dobro naszej 
ośw aty i całego kraju. Pilnie potrzebne 
jest bowiem nie tylko wyjaśnienie wielu 
podstawowych problemów zawodu nau­
czycielskiego, lecz taikźe polityki oświato­
wej i perspektyw rozwoju szkolnictwa pol­
skiego.

Nie trzeba żałować, że została zahamo­
wana reforma szkolna, bo była to reforma 
źle zaczęta. Dzięki temu mamy wreszcie 
zupełnie realne szanse nie tylko na na­
prawienie błędów polityki oświatowej, ni­
weczącej znaczną część osiągnięć naszego 
szkolnictwa, lecz także na budowanie pod­
staw nowocześniejszego systemu szkolnego, 
zamiast lansowanego do niedawna wzoru 
szkolnictwa z koncepcją niewydarzonej 
dziesięciolatki.

Nie była to koncepcja nasza ani nauk 
pedagogicznych. My, skupieni w Sekcji 
Szkolnictwa Ogólnokształcącego, pracują­
cy bezpośrednio w szkołach i w instytu­
cjach współdziałających ze szkołami, od 
dawna reprezentowaliśmy pogląd, że nie 
dziesięciolatka jest przyszłością naszej o- 
światy. Przyszłość naszej oświaty zależy od 
rozwoju wszystkich ogniw systemu eduka­
cji narodowej, począwszy od przedszkoli 
aż do studiów podyplomowych i samo­
kształcenia. Dlatego my, w Sekcji Szkol­
nictwa Ogó'nokształcącego, nieraz opowia­
daliśmy się za rozwojem wszystkich form. 
Nieraz, to znaczy do 1978 roku, dopóki na­
sza działalność nie została drastycznie za­
blokowana, właśnie dlatego, że byliśmy 
zdecydowanie przeciwni tej reformie szkol­
nej, która za podstawę przyjęła dziesięcio­
latkę.

Opowiadaliśmy się za kompleksowością 
reformy szkolnej, zapewniającej harmonij­
ny rozwój wszystkich ogniw systemu o- 
światy. Taka kompleksowość była przewi­
dywana w Raporcie o Stanie Oświaty w 
PRL. Niestety, raport stał się tylko pretek­
stem do przyjęcia zupełnie innego rozwią­
zania. Trzeba więc powrócić do tej kon­
cepcji. Może to zrobić Komitet Reformy 
Szkolnej, jeśli dokona przeglądu, oceny o- 
becnego stanu rzeczy, możliwości wyjścia 
z kryzysu, w jakim znalazła się nasza o- 
świata. Komitet taki byłby potrzebny tak­
że dlatego, żeby częściowo chociażby zre­
konstruować myśli, które towarzyszyły w 
latach s?edemdziesiątych Komitetowi Ek­
spertów. Nadużyto działalności administra­
cyjnej i Raportu o Stanie Oświaty — bez 
możhwości upowszechnienia tych myśli 
ważnych i podstawowych — na rzecz roz­
powszechnienia spraw wtórnych. Naduży­
to także zaufania Komitetu Ekspertów, 
który polecił nauczycielom i wszystkim 
zainteresowanym sprawami oświaty wy­
bór najlepszej koncepcji spośród opisa­
nych w Raporcie o Stanie Oświaty.

Ale to nie było jeszcze najważniejsze 
i najisotniejsze. O wiele ważniejsze jest to, 
że praca nad koncepcją systemu eduka­
cji narodowej była wciąż sprowadzana do 
punktu widzenia ekonomicznego. Usiłowa­
liśmy uwzględnić wszystkie przesłanki e- 
konomiczne, demograficzne i inne. Ważne 
było inicjowanie myśli o głębokich prze­
mianach w systemie edukacji narodowej 
i tym, co jest najistotniejsze w pracy nau­
czyciela.

Wiele z tych myśli, zawartych w rapor­
cie i w innyeh materiałach komitetu warto 
sobie przypomnieć. Na poprzednim zjeź­
dzie była mowa o tym, iż należy zanie­
chać myśli o dziesięciolatce, bo taki system 
szkolny z dziesięciolatką nie ma u nas żad­
nego uzasadnienia. Trzeba rozwinąć szkol­
nictwo podstawowe dla dzieci od 6 do 14 
lat, rozwijać system szkolnictwa średniego 

obejmującego szkoły ogólnokształcące 1 
zawodowe dla wszystkich do 18 roku ży­
cia. Trzeba rozwinąć działalność pozalek­
cyjną i pozaszkolną oraz wszelkie przej­
ścia od szkoły do życia. Są to sprawy dla 
nas wszystkich bardzo ważne.

Jeszcza jedna sprawa: my, w naszej sek­
cji, widzimy konieczność przyjęcia jeszcze 
w bieżącym roku ustawy pod tytułem Kar­
ta Nauczyciela, tak, żeby w nowym roku 
szkolnym — od 1 września 1981 roku — 
można było zgodnie z tymi ustaleniami 
przystąpić do wytężonej pracy, bo ciężka 
to będzie praca nad naprawą i doskonale­
niem naszego systemu edukacji narodo­
wej. Związek Nauczycielstwa Polskiego 
przygotował słusznie uwagi i wnioski w 
tej sprawie. Czas, aby tą sprawą zajął się 
Sejm PRL. I tego musimy się domagać od 
władz oświatowych, odpowiedzialnych naj, 
pierw za kryzys, a teraz za impas w oświa­
cie.

JERZY ROMAN 
Przewodniczący Krajowej Rady Sekcji 
Oświaty i Wychowania NSZZ „Solidar­
ność”.

„JNiiikt nie jest lepiej od nas, nauczycieli, 
zorientowany w tragicznej sytuacji pol­
skiej oświaty i wychowania. Wszyscy zda­
jemy sobie sprawę, że wprowadzenie dzie­
sięciolatki, bez zagwarantowania odpowie­
dnich środków finansowych na ten cel, 
spowodowało całkowite rozłożenie systemu 
kształcenia młodzieży. Stoimy wobec rze­
czywistości częściowego bądź całkowitego 
braku wielu realnych programów i pod­
ręczników, zagraża nam w tej sprawie per­
spektywa opowiadania dzieciom, co mo- 
mogłyby przeczytać w podręcznikach, gdy­
by je miały. Skandaliczny jest obraz wy­
posażenia naszych szkół w sprzęt i pomo­
ce naukowe, a już prawdziwy dramat roz­
grywa się w szkolnictwie wiejskim oraz 
w nowo powstałych osiedlach wielkomiej­
skich, w których dzieci klas I—III uczą 
się na trzy zmiany, a uczniowie klas star­
szych dowożeni są do odległych dzielnic, 
w celu zapewnienia im możiliwości pobie­
rania nauki. Tak funkcjonujący system 
nauczania jest pseudonauką, mającą wy­
kazać w statystykach międźynarod owych 
nasze osiągnięcia w dziedzinie powszech­
ności nauczania

Stawialiśmy sobie niejednokrotnie pyta­
nia, komu w naszym ustroju zależy na 
pseudokształceniu, kto. podejmuje działa­
nia zmierzające do stopniowego likwido­
wania podstaw funkcjonowania systemu 
oświaty, czy działania te są świadomym 
niszczeniem naszych osiągnięć kultural­
nych, czy też zbiorem nakładających się 
przypadków. Ponieważ wieloletnie woła­
nia nauczycieli o zmianę takiej polityki 
oszczędzania na wychowaniu młodego po­
kolenia nie odnosiły Skutku i na oświatę 
przeznaczano środki poniżej jakichkolwiek 
możliwości normalnego jej funkcjonowa­
nia, zaszła konieczność wywierania w tej 
sprawie odpowiednich presji na decyden­
tów. Związek „Solidarność” stanowi taką 
siłę nacisku. Zdajemy sobie wszyscy spra­
wę, że gdyby nie poparcie szerokich rzesz 
społeczeństwa, nigdy nie doszłoby do pod­
pisania listopadowych porozumień. Musi­
my jednakże sobie uświadomić, że od tego 
momentu losy polskiej oświaty w znacz­
nym stopniu spoczywają w naszych nau­
czycielskich rękach. Dlatego też w specy­
ficznej sytuacji oświaty, musimy jako zwią­
zek, poza sprawami czysto pracowniczymi, 
zająć się również dalekosiężnymi działa­
niami nad poprawą obecnego stanu oświa­
ty i wychowania.

Związek nasz podjął szerokie prace nad 
zmianami w programach wchodzących do 
realizacji od przyszłego roku szkolnego. 
Uzgodniono już z przedstawicielami resor­
tu nowe zreformowane programy naucza­
nia historii, nauki o człowieku, kulturze 
i społeczeństwie, który to prziedmiot pro­
ponujemy wprowadzić w miejsce dotych­
czasowej propedeutyki. Obecnie kontynu­
ujemy prace nad zmianami w nauczaniu 
języków obcych, nad całościowym modelem 
opieki nad dzieckiem oraz nad koncepcją 
szkoły, jako środowiska wychowawczego. 
A w najbliższym czasie prowadzić będzie­
my z resortem rozmowy w sprawie fun­
kcjonowania szkolnictwa zawodowego. 
Wszyscy jesteśmy świadomi, że są to spra­
wy nie mniej ważne od tego, w jakich 
warunkach będziemy kształcić i wychowy­
wać nasze dzieci Jednakże wszystkie po­
ruszone wyżej problemy tylko wtedy znaj­
dą pozytywne rozwiązanie, gdy rząd w 100 
procentach wywiąże się ż podpisanych w 
listopadzie umów społecznych (...)

Wspólnota celów, o które walczymy, na­
rzucać nam będzie zapewne wspólne dzia­
łanie. Dlatego też, widząc nieuchronną ka­
tastrofę naszego systemu oświaty i' wy­
chowania i w związku z tym konieczność 
podjęcia nadzwyczajnych kroków mają­
cych doprowadzić do zmiany polityki w 
stosunku do oświaty i wychowania, apelu­
jemy do kolegów o poparcie naszyĆh po­
czynań, a mianowicie, byśmy w wypadku 
nierealizowania przez rząd podpisanych 
umów społecznych, przed zastosowaniem 
broni ostatecznej, zgodnie odmówili od 
przyszłego roku szkolnego podejmowania 

pracy w godzinach ponadwymiarowych 
i nie podejmowali pracy w przeładowanych 
klasach i grupach przedszkolnych.

Kończąc swoje wystąpienie, życzę Pań­
stwu — w imieniu NSZZ „Solidarność” 
Krajowej Sekcji Oświaty i Wychowania 
oraz własnym — owocnych obrad oraz do­
konania szczęśliwego wyboru do władz 
Związku tych spośród siebie, których uzna­
cie Państwo za najlepszych.

Dziękując za uwagę, chcę krótko wyja­
śnić kilka kwestii o które państwo pytali 
mnie, jako przedstawiciela „Solidarności”; 
o stosunek do prac nad Kartą i innych 
spraw.

Stanowisko naszego Związku wyrazili­
śmy w podpisanym 17 listopada porozu­
mieniu. Gdybyśmy teraz poprosili, żeby 
wymienić choćby pięć punktów pozytyw­
nych, które ma Karta z 1972 r., to nie wiem 
czy wszyscy Państwo bylibyście w sta­
nie to zrobić. Co dała nam Karta, poza 
zagwarantowaniem Złotego Krzyża Zasłu­
gi po 20 latach ciężkiej pracy? Praktycznie 
nic. Wprowadzenie elementów zmian do 
Karty, jak proponuje kolega z Elbląga, 
jest w moim odczuciu nieuniknione. Jeżeli 
zajdzie konieczność wprowadzenia Karty, 
a nie układu zbiorowego, uważamy, że 
muszą się w niej znaleźć tylko takie ele­
menty, które byśmy określili jako ponad­
czasowe (...)

Zgodnie z 10 punktem porozumienia, 
mówię o porozumieniu „Solidarności”, do 
końca grudnia rząd miał wystąpić z inicja­
tywą powołania składu komisji do prac 
nad nowelizacją Karty. Rozumiem, że re­
sort ' miał zorganizować takie spotkanie, 
ustalić skład osób Tymczasem, mocą za­
rządzenia, została powołana komisja, skła­
dająca się z około 50 osób, w której zosta­
wiono miejsce dla czterech członków „So­
lidarności”. W okresie napięć społecznych, 
mimo że zgłosiliśmy niemożność wzięcia 
udziału w pierwszych obradach komisji, 
zapadła decyzja dotycząca składu personal­
nego i trybu prac komisji. Uważamy, że 
jest to nieporozumienie. Nie kwestionuje­
my składu komisji, ale tryb podjęcia prac. 
Rozmowy muszą się odbywać na płaszczyź­
nie pracodawca-przedstawiciel pracowni­
ków, czyli związek zawodowy. Nie możemy 
zgodzić się na podejmowanie prac w sta­
rym stylu, jak to wielokrotnie było robio­
ne, na wchodzenie w skład mieszanych ko­
misji, nie mających uprawnień (...) Stoimy 
na stanowisku, że prace komisji powinny 
się toczyć na zasadzie parytetowego sto-, 
sunku stron; pracodawca z jednej strony, 
z drugiej strony — związki zawodowe. Tyl­
ko wtedy praca komisji będzie przez nas 
akceptowana. Oczywiście, powinny być 
rówrtólegle prowadzone prace nad wszy­
stkimi aktami prawnymi(...) Mnie ucieszy­
ła konkretna wypowiedź ministra Bolesła­
wa Farona, że w pierwszym kwartale na­
kłady zostaną zwiększone o 3,5 mld złotych. 
Nie można jednak zachłystywać się pew­
nymi osiągnięciami, musi być konkretnie 
powiedziane: dnia tego i tego nastąpi to 
i to. Zdajemy sobie sprawą, że sytuacja 
naszej oświaty pogorszy się jeszcze bar­
dziej w stosunku do tego, co mamy obec­
nie. Uważamy, że musimy podjąć wspólne 
działania i doprowadzić do zmiany uchwały 
sejmowej w kierunku przeznaczenia na 
oświatę takich nakładów, które są niezbęd- 
ne(...) , , ,

Jeżeli nie zrobimy generalnego kroku 
naprzód, to naszą oświata w dalszym ciągu 
będzie zagrożona, nie wyrównamy strat. 
Można byłoby je wyrównać do roku 1985, 
gdyby rokrocznie przeznaczano na oświatę 
10,5 proc, dochodu narodowego. Jeżeli na­
tomiast przeznaczać będziemy 6 do 7 proc, 
to tych zaległości nie będziemy w stanie 
odrobić w ciągu najbliższych pięciu lat. 
Nie może być takiej sytuacji, aby oświata 
nie była traktowana priorytetowo, i nie 
możemy zgadzać się na to, aby nie była 
poprawiana jej funkcja w całej gospodar­
ce narodowej (...)

ZYGMUNT WIATROWSKI
Bydgoszcz, WSP, wiceprzewodniczący 

Sekcji Szkolnictwa Zawodowego.

Nauczyciele szkół zawodowych stanowią 
grupę liczną i bardzo złożoną. W szkolnic­
twie zawodowym typu zasadniczego, śred­
niego, policealnego wszystkich resortów 
pracuje łącznie ponad 97 tysięcy nauczy­
cieli, w tym 69 tysięcy pełnozatrudnionych. 
Stanowią oni 20 proc nauczycieli i wycho­
wawców zatrudnionych w całej oświacie. 
Wśród nich szczególna rola przypada nau­
czycielom teoretycznych przedmiotów za­
wodowych (których jest około 22 tysiące) 
i nauczycielom zawodu.

Można stwierdzić, że wymienione grupy 
nauczycieli szkół zawodowych nie były — 
jak dotychczas — należycie dostrzegane. 
Dość często mówiło się o nauczycielu w 
ogóle lub o nauczycielu szkoły ogólno­
kształcącej (podstawowej i średniej), nato­
miast stanowczo za mało o nauczycielach 
szkoły zawodowej. W następstwie tego w 
dniu dzisiejszym problemów szczególnie 
trudnych, związanych z tą swoistą grupą 
nauczycielską, jest wyjątkowo wiele. (...)

Konieczne są celowo prowadzone bada­
nia naukowe nad skutecznością doskonale-
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nia kierunkowego i pedagogicznego nau­
czycieli szkół zawodowych. Pewne poczy­
nania w tym zakresie podjęte zostały już 
w IKN, w IKZ i w ośrodkach resorto­
wych. Chodzi o to, aby nadać im rangę 
działań pierwszoplanowych. Nauczyciele 
szkół zawodowych pragną doskonalić swój 
warsztat pracy i swoje działania zawodo- 
wo-pedagogiczne. Muszą jednak widzieć 
w tym sens oraz uzyskać odpowiednią po­
moc. (...)

Najwięcej niedomagań wiąże się z po­
zycją społeczno-zawodową nauczycieli 
szkół Zawodowych. Trzeba sobie wyraźnie 
powiedzieć, że ta grupa nauczycieli straciła 
w latach siedemdziesiątych najwięcej, bo­
wiem podwyższono jej wymiar godzin obo­
wiązujących z 18 do 22 i zniesiono odpo­
wiednie dodatki specjalne. Mimo usilnych 
starań Sekcji Szkolnictwa Zawodowego, 
pozycja społeczno-zawodowa nauczycieli 
szkół zawodowych systematycznie malała. 
Tu prawdopodobnie tkwi przyczyna liczne­
go wyłączania się nauczycieli szkół zawo­
dowych ze struktury organizacyjnej ZNP 
i szukania szans polepszenia swojego bytu 
w innych związkach zawodowych. Nie ule­
ga żadnej wątpliwości, że sprawy material­
ne i socjalno-bytowe nauczycieli szkół za­
wodowych, podobnie zresztą jak wszyst­
kich nauczycieli, muszą być definitywnie 
rozwiązane — i to zgodnie z wcześniejszy­
mi ustaleniami — a więc do 1 września br.

(...) Kończąc swoją wypowiedź, nawiążę 
do swego wystąpienia podczas XIII Zjazdu 
ZNP i przypomnę o potrzebie: sporządze­
nia raportu o stanie polskiego szkolnictwa 
zawodowego (jak się je ocenia — nadal 
są zróżnicowania i w gruncie rzeczy nie 
wiemy, jak to szkolnictwo mamy, okre­
ślić); zorganizowania drugiego zjazdu o- 
światy • żawodowej i rolniczej. Związek 
Nauczycielstwa Polskiego może i powinien 
odegrać w tym znaczącą rolę.

KAZIMIERZ TOCZYŁOWSKI
Olecko, szkoła podstawowa, prezes Rady 

Zakładowej
W imieniu delegatów z woj. suwalskiego 

chcę przedstawić w skrócie niektóre tylko 
problemy nurtujące nasze środowisko.

Po pierwsze — uważamy za konieczne 
uchwalenie przez XXXII Zjazd Delegatów 
ZNP form współpracy z kolegami zrzeszo­
nymi w innych związkach zawodowych, w 
tym z „Solidarnością”. Uważamy, że Zjazd 
musi zadecydować i jasno określić nastę­
pujące sprawy: współdziałanie związków 
zawodowych w sprawach socjalno-byto­
wych i pracowniczych oraz współdziałanie 
międzyzwiązkowe (...)

Nie jesteśmy za przystępowaniem do żad­
nych komisji porozumiewawczych branżo­
wych związków zawodowych, gdyż uważa­
my je za odpowiednik byłej CRZZ. Zacho­
dzi uzasadniona obawa, że tak jak do 1980 
roku sprawy ZNP mogą być, w takim ukła­
dzie, pomijane, a co gorsza nasze postulaty 
5 wnioski selekcjonowane. Z tego powodu 
głębokiego zastanowienia i analizy wyma­
ga projekt statutu Ogólnopolskiej Komisji 
Współpracy Związków Zawodowych, opu­
blikowany w jednym z ostatnich numerów 
„Głosu Pracy” (...)

Po drugie — uważamy za konieczne 
©pracowanie rządowego programu poprawy 
warunków mieszkaniowych pracowników 
oświaty.

Po trzecie — konieczne jest opraco­
wanie statusu działacza ZNP, tzw. urlo­
powanego do pracy w radzie zakłado­
wej, jednoznaczne określenie jego kompe­
tencji, praw i obowiązków w stosunku do 
podległych mu rad zakładowych w terenie.

Po czwarte — kontynuacji i zdecydo­
wanego przyspieszenia wymagają również 
prace nad opracowaniem statusu pracow­
ników administracyjno-obsługowych i te­
chnicznych.

Po piąte — uważamy za niezbędne sce­
dowanie obowiązków związanych z prze­
glądem warunków pracy'— na pracodaw­
cę. Rola związku zawodowego powinna 
sprowadzać się, zgodnie z postanowieniami 
naszego statutu, do kontroli warunków 
pracy.

Po szóste — pilnych zmian wymaga re­
gulamin kas zapomogowo-pożyczkowych 
ZNP. Proponuje się podniesienie maksy­
malnej wysokości udzielanych pożyczek do 
50 tys. złotych i zwiększenie liczby rat z 
15 do 24. Popieramy wniosek Głównej Ko­
misji Rewizyjnej dotyczący niepodwyższa- 
nia zasiłków statutowych.

Po siódme — żądamy pełnej realizacji 
podpisanych 17 listopada 1980 roku porozu­
mień między komisją resortową a związ­
kami zawodowymi: ZNP i „Solidarnością”.

Apelujemy też o lepszy przepływ infor­
macji z Zarządu Głównego ZNP. Temu ce­
lowi służyć powinien biuletyn informacyj­
ny dla rad zakładowych.

TADEUSZ FRAJBERG 
Bielsko-Biała, szkoła podstawowa, 

Występując w imieniu nauczycieli wiej­
skich, kol. Frajberg wypowiedział się prze-
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ciwko likwidowaniu małych szkół wiej­
skich tam, gdzie to nie-jest konieczne i nie 
służy dobru oświaty. „Nie można pozbawić 
poszczególnych wsi szkoły — powiedział 
mówca — gdyż w ten sposób pozbawia się 
je jedynego często czynnika kulturotwór­
czego i społeczno-politycznego. Szczególnie 
małe dzieci nie powinny być dowożone tyl­
ko dlatego, że na likwidacji szkoły w ich 
miejscu zamieszkania oświata może za­
oszczędzić”.

Drugi ważny problem współczesnej szko­
ły — mówił kol. Frajberg — to zaopatrze­
nie w podręczniki. Jest ono bardzo słabe, 
nauczyciele często zdani są na własne siły, 
dzieci uczą się bez podręczników. Komu to 
potrzebne? Inna sprawa to jakość wyda­
wanych książek szkolnych. Mamy zalece­
nie władz, aby oszczędzać podręczniki, 
tymczasem ich niska jakość techniczna 
sprawia, że szybko się zużywają, rozpada­
ją itp.

Mówca zwrócił również uwagę na po­
ważne błędy w pracy administracji szkol­
nej. Przykładem może być sprawa progra­
mów nąuczania. „Nie wiem, panie mini­
strze — powiedział kol. Frajberg — czy to 
z pańskiego resortu wyszło takie zarządze­
nie, ale nam kazano podjąć uchwałę rady 
pedagogicznej, że sami będziemy zmieniać 
programy i dostosowywać je do 5-dniowe­
go tygodnia pracy. Oczywiście, nauczyciele 
takiej uchwały nie podjęli. Mamy przecież' 
instytut resortowy i jego obowiązkiem jest 
dokonanie odpowiednich zmian w progra­
mach nauczania?.

WŁADYSŁAW SZULC

Zespól Szkół Huty Warszawa, esfonek 
Rady Zakładowej.

(...) Wszyscy Jesteśmy świadomi, w jakiej 
sytuacji kraj nasz znalazł się i trzeba so­
bie szczerze powiedzieć, że cztery podsta­
wowe działy gospodarki narodowej będą 
w tej chwili decydowały o naszej najbliż­
szej przyszłości; to jest rolnictwo, budow­
nictwo mieszkaniowe, służba zdrowia 
i oświata. Oświata przez 35 lat zawsze była 
traktowana po macoszemu. To znaczy, nam 
zawsze mówiono, że jesteśmy świadomą 
grupą zawodową, że rozumiemy sytuację 
kraju, a my byliśmy z reguły dobrze wy­
chowani i pracowaliśmy tak, jak nam na 
to pozwalały warunki. Ale chyba po 35 la­
tach nadszedł moment, kiedy trzeba powie­
dzieć, że stosunek do oświaty musi ulec ra­
dykalnej zmianie (...).

Chciałem również ustosunkować się do 
sprawy reformy sz.kolnictwa. Oczywiście, 
propozycja odstąpienia od reformy struk­
turalnej i przejścia na reformę programo­
wą została przyjęta przez ogół nauczycieli 
z dużym zadowoleniem, ale uważam, że to 
nie powinno stanowić przeszkody dla prac 
związanych z reformą szkolnictwa zawo­
dowego. Nie powinno,to przesłaniać faktu, 
że szkolnictwo zawodowe wymaga refor­
my i to nie tylko programowej, lecz także 
strukturalnej. Uważam, że powinna zostać 
określona funkcja tego szkolnictwa w go­
spodarce narodowej (...)

Temat, który jeszcze' chcdałbym poru­
szyć, był sygnalizowany przez przedmów­
ców, ale delikatnie. Mam na myśli warsz­
tat pracy nauczyciela. Jeżeli w końcu XX 
wieku warsztat ten składa się niekiedy tyl­
ko z tablicy i kredy, to jest to o wiele za 
mało. Istnieje Zjednoczenie Pomocy Nau­
kowych, które powinno mieć w swojej 
gestii wszystkie warsztaty szkolne, a mamy 
ich 600 w całym kraju. Te 600 warsztatów 
powinno pracować na potrzeby szkół, ale 
zachodzi pytanie — w jakiej części ich po­
tencjał naprawdę wykorzystywany jest na 
ten cel?

Następny problem — program naucza­
nia. Uważam, że nie powinniśmy w ich 
konstruowaniu wyręczać instytucji powo­
łanych do tego celu. Możemy z nimi 
współpracować, ale pod wrunkiem, że in­
stytucje te będą liczyć się z naszą opinią, 
a do tej pory tak nie było.

Inny temat do poruszenia, to sprawy so­
cjalno-bytowe. Należy stworzyć właściwe 
ramy zaplecza socjalnego szkoły. Mamy 
świadomość, jakie problemy z zapleczem 
socjalnym mają szkoły podstawowe.

Trzeba też zrewidować, w celu obniżenia, 
wymiar czasu pracy wychowawców do­
mów dziecka, internatów, Świetlic, ponie­
waż proponowana obniżka nie spotkała się 
z życzliwym przyjęciem przez zaintereso­
wanych. Należy również zrewidować wy­
miar czasu pracy dydaktycznej nauczycieli 
języka polskiego.

Wnioskujemy także o przyznanie 36 dni 
urlopu dla pracowników administracji 
i obsługi w szkołach. Wnioskujemy, żeby 
okres urlopu macierzyńskiego na wycho­
wanie dzieći, był zal jczany do stażu pracy.

Cierpimy na brak dostatecznej informa­
cji prawnej dla nauczycieli.’ Dlatego sta­
wiam wniosek, aby zrezygnować w wyda­
wanym przez Związek „Kalendarzu Nau­
czycielskim” z części omawiającej działal­
ność rad zakładowych i wprowadzić w to 
miejsce informacje i porady prawne.

I najtrudniejszą, szczególnie boląca spra­
wa, sprawa naszych koleżanek i kolegów, 
którzy przeszli na emeryturę. Powinno się 
skończyć z terminem „starego portfela”. 
Takie jest nie tylko moje zdanie. Wyma­
ga to odpowiednich działań, a przede 
wszystkim właściwego usytuowania tej 
grupy emerytów.

JANUSZ WASIAK
Koszalin, Zespół Szkół Samochodowych, 

członek Zarządu Okręgu ZNP.

Oceniamy pozytywnie rezultaty pracy 
zespołu, który kierował Związkiem w 
krótkim i trudnym okresie między zjazda­
mi. Jest to dopiero początek cierniow.ej 
drogi, którą trzeba będzie przejść, aby od­
zyskać godność i rangę oświaty i nauczy­
ciela. (...)

Jednak z materiałów, które przygotowa­
no, nie wynika jasna i precyzyjna ocena 
przeszłości szczególnie tej ostatniej między 
zjazdami, a przecież w tym okresie „pewni 
ludzie” z wysokiego aparatu władzy ścią­
gali Polskę w dół i niczego nie zrozumieli 
z tego, co się dzieje wokół nich. Związek 
nie jest partią polityczną, ale cele Związku 
zbieżne z celami oświaty i nauczycieli mo­
gą być zrealizowane tylko wówczas, jeśli 
będziemy czynni i zdecydowani. (...)

Sprawa podstawowa to nasz stosunek do 
„Solidarności”. Dużo, bardzo dużo naszych 
koleżanek i kolegów odeszło. Wielu zasta­
nawiało się, czy odejść, wielu jeszcze się 
zastanawia, niektórzy wracają. Odeszli lu­
dzie młodzi, odważni, krytyczni, ludzie 
wartościowi, ludzie uczciwi. Nie odeszli da­
leko — te same klasy, te same korytarze, 
ten sam pokój nauczycielski. Solidarność 
obu organizacji jest atrybutem nadrzęd­
nym. (...)

Proponujemy w tej sprawie następującą 
uchwałę: „Zjazd uznaje za sprawę najwyż­
szej wagi, aby na wszystkich szczeblach or­
ganizacji rozwijana była życzliwa i kon­
sekwentna współpraca z NSZZ „Solidar­
ność” Pracowników Oświaty i Wychowa­
nia. Zaleca się ścisłą współpracę na wszy­
stkich szczeblach organizacyjnych. Zjazd 
uważa, że wobec pracodawcy oba związki 

' powinny, po wcześniejszych konsultacjach, 
występować jako sojusznicy” (...)

Nauczycielskie związki zawodowe różnią 
się od innych związków. Poza sferą obrony 
interesów pracowników w zasięgu ich dzia­
łania istnieje potężny nurt obrony interesów 
dzieci i młodzieży. Nauczycielska jedność 
zawodowa to nie tylko skuteczna walka 
o godność nauczyciela, lecz także walka 
o to, co determinuje przyszłość narodu.

Proponujemy, aby Zjazd zobowiązał Za­
rząd Główny do podjęcia zdecydowanych 
działań korygujących kłamstwa i przemil­
czenia programów nauczania oraz do pod­
jęcia inicjatywy w zakresie nazewnictwa 
ulic, placów i zaproponowania nazwisk 
1 wydarzeń, które powinny się tam zna­
leźć (na przykład w Warszawie nie ma uli­
cy Grota-Roweckiego. Co na to warszaw­
scy nauczyciele?) (...).

Przyzwyczajono nas, w szczególności w 
ubiegłym dziesięcioleciu, że ktoś za nas 
myśli, że za nas się wypowiada, że dekla­
ruje naszą wolę. Z tym trzeba ostatecznie 
skończyć. Dlatego uważamy, iż należy w 
strukturze Związku stworzyć formy i tech­
niki umożliwiające zdobycie obiektywnej 
naukowej informacji o tym, co w konkret­
nych sprawach myśli opinia publiczna na­
uczycieli. Stawiamy następujący wniosek: 
„Zjazd upoważnia przyszłe Plenum ZG do 
stworzenia sprawnego, opartego na obiek­
tywnych metodach naukowych, systemu 
badania opinii nauczycieli w sprawach dla 
funkcjonowania oświaty i Związku istot­
nych. Proponuje, się, aby partycypantem 
tych badań był resort oświaty i wychowa­
nia” (...).

Przedstawiam także wniosek, aby bar­
dziej rozszerzyć bezpośrednie kontakty 
ZNP z różnymi organizacjami w innych 
krajach. Trzeba unikać kontaktów z tak 
zwanymi federacjami, które reprezentują 
biurokratyczną nadbudowę w ruchu związ­
kowym, a nie wewnętrzną istotę działania 
związkowego (...)

Proponujemy utworzenie specjalnej od­
znaki ZNP, honorującej wszystkich nau­
czycieli tajnego nauczania z lat 1939—45, 
oraz tych, którzy sami nie prowadząc dzia­
łalności dydaktycznej uczestniczyli w or­
ganizowaniu tajnej nauki. (...)

Wnosimy o podjęcie uchwały w sprawie 
budowy ze składek społecznych domu sa­
natoryjno-wypoczynkowego w Kołobrzegu. 
Należy zobowiązać Zarząd Główny, aby w 
bieżącej kadencji zostały wykonane wszel­
kie z tym związane prace wstępne, jak do­
kumentacja i lokalizacja, ażeby w roku 
1985 można było podjąć działania kbudo- 
wlane.

GABRIEL RŻYSKO
Warszawa, liceum ogólnokształcące, czło­

nek Prezydium ZG ZNP

ZNP na pewno powinien zajmować się 
sprawami pracowniczymi, ale również pro­
blemami pedagogicznymi. Związek powi­
nien wywierać wpływ na funkcjonowanie 
szkolnictwa. Taka zresztą tendencja panuje 
w ZNP od dawna.

Wnoszę więc sprawę liceów ogólnokształ­
cących, jednego z ogniw systemu oświaty. 
Obejmują one jedną czwartą populacji 
młodzieży w wieku 15 lat i są główną dro­
gą przygotowywania do studiów, główną 
drogą kształcenia polskiej inteligencji. W 
związku z decyzją ich utrzymania — wy­
maga modyfikacji usytuowanie liceów w 

systemie oświaty i sposobu ich traktowa­
nia przez władze szkolne.

Nie możemy zapomnieć, że na podstawie 
ustawy z 1961 roku wprowadzono tymcza­
sowe programy nauczania w liceach i tym­
czasowość ta trwa do dzisiaj (...) Obecny 
okres odnowy i przebudowywania struktur 
kierowania zakładami pracy dorzuca nowe 
problemy w trudniejszych materialnie wa­
runkach. Pilnie potrzebne są prace nad 
koncepcją liceum ogólnokształcącego, szko­
ły wychowującej zdolną młodzież, szkoły 
dobrze przygotowującej do studiów. Pilnie 
potrzebne są prace nad taką siecią i orga­
nizacją liceów, by nie tylko miejskiemu, 
ale także wiejskiemu dziecku zapewnić do­
stęp do uniwersytetu. Znane są również 
braki wyposażeniowe i organizacyjne, 8 
przede wszystkim wyjątkowe obciążenie 
polonistów i wychowawców klas.

Pilne są prace nad unowocześnieniem 
wielu podręczników. Powszechną potrzebą 
nauczycieli są dostępne testy wiadomości 
pozwalające łatwo sprawdzać wyniki nau­
czania (...) Myślę, że rady pedagogiczne li­
ceów powinny mieć większy niż dotych­
czas wpływ na programy nauczania i or­
ganizację. ich realizacji w szkole (...) Rada 
pedagogiczna liceum powinna mieć także 
znaczniejszy niż obecnie wpływ na wyróż­
nianie uczniów wybitnych oraz odsiewanie 
niezdolnych.

Trzeba również, by administracja — my­
ślę, że jest to sprawa pilna — miała plan 
takiego „przeżycia” przez licea ogólno­
kształcące obecnego niżu demograficznego, 
aby nie zaginęła żadna z dobrych placówek 
i aby z tych placówek nie odszedł żaden 
wartościowy nauczyciel.

WŁADYSŁAW ZWIERZCHOWSKI
Trzebnica, Państwowy Zakład Wycho­

wawczy

Uważam, że nie wolno nam opuścić tego 
gmachu bez głębokiego przekonania, że 
Karta Nauczyciela doczeka się wdrożenia. 
Dlatego odwołuję się w tej sprawie do su­
mienia nas, delegatów, o sprawny udział 
w pracach nad nowelizacją Karty (...).

Reprezentuję szkolnictwo specjalne (...) 
Powiem krótko: jeżeli baza lokalowa szkol­
nictwa w Polsce jest zła, to baza szkolnic­
twa specjalnego woła wprost o pomstę do 
nieba. Wymowny jest także fajrt, iż w 
szkolnictwie specjalnym 70 proc, programu 
jest realizowane w ogóle bez podręczni­
ków (...) Wniosek może być tylko jeden: 
szkolnictwo specjalne musi być traktowa­
ne z nie mniejszą troską niż inne działy 
szkolnictwa.

Nawiązując do sytuacji nauczycieli pra­
cujących na wsi, kolega Zwierzchowski po­
wiedział między innymi: „Warunki socjal­
ne i mieszkaniowe tej grupy pedagogów 
są szczególnie ciężkie. Więc apeluję, panie 
ministrze, niech sprawy te staną się dla 
władz oświatowych prawdziwym oczkiem 
w głowie (...)

JAN KOCHANOWICZ

Olsztyn, Zespół Szkół Ekonomiczno-Han­
dlowych, prezes Zarządu Okręgu ZNP.

Środowisko nauczycielskie zdaje sobie 
sprawę, że żyjemy obecnie w bardzo trud­
nych i skomplikowanych warunkach (...) 
Mamy świadomość, że zaspokojenie wszy­
stkich potrzeb, które nawarstwiały się 
przez lata, nie należy do spraw łatwych (...) 
Tym bardziej więc należy przyspieszyć pra­
ce tak, aby zaniedbania te zacząć syste­
matycznie odrabiać (...) Nie chcielibyśmy, 
aby nasz Związek był tylko workiem, do 
którego wrzuca się postulaty (...) Wiemy, 
że od skuteczności naszego działania za­
leży, czy ten Związek będzie niezależny, 
czy będzie reprezentantem interesów nau­
czycieli i oświaty. Zbyt długo trwają obiet­
nice Ministerstwa Oświaty i Wychowania 
w sprawie wprowadzenia systemu opła­
cania za godziny ponadwymiarowe według 
zasady osobistego zaszeregowania, a także 
opłacania wynagrodzenia za te godziny w 
czasie urlopów wypoczynkov^ych (...)

Myślę, że XXII Zjazd przyczyni się do 
przywrócenia nauczycielom praw, które 
kiedyś już mieli. Nauczyciele Warmii i Ma­
zur, członkowie naszego Związku, których 
jest 72 proc., oczekują wprowadzenia nowej 
Karty Nauczyciela z dniem 1 września 
1981 roku (...)

Myślę, że decyzje IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu PZPR i naczelnych władz państwo­
wych tworzyć będą takie warunki wszech­
stronnego rozwoju kraju, w którym spra­
wy oświaty i kultury znajdą należną im 
rangę. Przyznanie oświacie 6 proc dochodu 
narodowego na rok 1981 jest niezbedne (...) 
Jestem przekonany, że pomysłowość i ak­
tywność działaczy naszego Związku, nau­
czycieli, pracowników administracji szkol­
nej, przedstawicieli władz, rodziców i mło­
dzieży będzie główną siłą Związku wa­
runkującą realizację zamierzonych zadań 
na najbliższe lata.
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ANTONI ŁOPATA
PREZESEM ZNP-NAUKA

Urodził się w 1940 roku w Nowym Targu, gdzlę 
ukończył szkołę podstawową i średnią. Absolwent 
Wydziału Maszyn Górniczych i Hutniczych Akade­
mii Górniczo-Hutniczej w Krakowie, pozostaje w 
uczelni jako pracownik naukowy. W 1972 roku uzys­
kuje stopień doktora nauk technicznych. Od 1968 ro­
ku czynnie włącza się do pracy związkowej. Naj­
pierw w Radzie Oddziałowej ZNP, a następnie w 
Radzie Zakładowej, w której od 1976 roku pełnił 
funkcję przewodniczącego. W czerwcu 1980 roku 
wybrany został wiceprzewodniczącym komisji śro­
dowiskowej Sekcji Nauki w Krakowie. Członek 
PZPR.

W okresie ostatniej, sześciomiesięcznej kadencji 
pełnił funkcję prezesa ZG ZNP.

ZARZĄD GŁÓWNY ZNP-NAUKA

Pół roku temu, na tej sali, wybrany zo­
stałem na XIII Krajowym Zjeździe Dele­
gatów ZNP prezesem ZG PSzWilN, Jeżeli 
wspominam o tym — to nie dlatego, aby 
oceniać Zarząd Główny i swoją działalność 
(bowiem zrobiła to wczoraj wnikliwie Ko­
misja Rewizyjna), lecz po to, by przypom­
nieć atmosferę sprzed pół roku.

Tamten Zjazd odbywaliśmy w atmosfe­
rze trzęsienia ziemi nie tylko zresztą związ­
kowego, nie wiedząc kiedy, dokąd i za jaką 
cenę przyjdzie nam iść. Kierowało nami — 
nami delegatami, nami członkami ZNP — 
zrozumiałe przywiązanie do Związku, w 
którym działaliśmy, do jego tradycji histo­
rycznych, a równocześnie zdecydowanie, 
aby w pełni i aktywnie uczestniczyć w pro­
cesie przemian i rekonstrukcji,. procesie 
koniecznym i nieuniknionym. Sądzę, że 
weszliśmy wtedy na drogę właściwą. Dro­
gę trudną dla wielu z nas — chociażby ze 
względu na nacisk i opinię, środowiska —. 
ale jednocześnie prawidłową, bo stwarza­
jącą możliwość patrzenia na nasze sprawy 
zawodowe z punktu widzenia, który nie 
różni się pod względem celów naszych po­
czynań z poglądami kolegów zrzeszonych 
w „Solidarności”, natomiast niekiedy różni 
się co do sposobów ich osiągania.

Mówiąc szczerze uważam, że przyjęcie 
odmiennych formuł organizacyjnych w ru­
chu związkowym nie oznacza występowa­
nia przeciwko wspólności interesów i 
wspólności działania — dla osiągania 
wspólnie określanych celów. Dlatego de­
klarujemy w programie działania naszego 
członu federacji — wspólność działania z 
kolegami z oświaty. W programie działa­
nia, który przedstawiony został Zjazdowi, 
deklarujemy również gotowość współpracy 
ze wszystkimi związkami zawodowymi, 
przede wszystkim działającymi w uczel­
niach PAN, INB, tzn z „Solidarnością” na 
wszystkich . szczeblach organizacyjnych, 
ponieważ jako podstawę naszych działań 
przyjmujemy wspólnotę i jedność podsta­
wowych celów i zadań ruchu zawodowe­
go w Polsce.

Nie chćiełiśirńy i nie mogliśmy zrezygno­
wać z przebudowy systemu i stylu pracy 
ZNP Chodziło nam bowiem o zapewnienie 
autentycznego wpływu szerokich rzesz 
członkowskich na funkcjonowanie Związ­
ku Kontynuowanie tej linii jest niezbędne 
i stanowi podstawę właściwie pojętej de­
mokracji wewnątrzzwiązkowej. Wszyscy 
pracownicy zatrudnieni w PAN, szkołach 

"wyższych, instytutach naukowo-badaw­
czych muszą mieć zagwarantowaną możli­
wość partnerskiego współuczestnictwa w 
tworzeniu rzeczywistości . polskiej szkoły, 
polskiego uniwersytetu, polskiej nauki.

Od Bydgoszczy bieg czasu jest znowu tak 
szybki, że jeżeli nie znajdziemy tu — dziś 
-— sposobu na to, aby widzieć dzień jutrzej­
szy, trudno oczekiwać, abyśmy zrozumieli

tu i dziś — co dzieje się teraz. Wszyst­
kim nam zależy na jedności naszego ruchu. 
Dyktuje to nam‘dobro szeroko pojętej edu­
kacji narodowej. Przychodzi nam dziś dzia­
łać w sytuacji będącej skutkiem deforma­
cji, jakie występowały w systemie sprawo­
wania władzy w minionym 10-leciu. Nasz 
udział w naprawie stosunków w kraju jest 
imperatywem moralnym, wynikającym z 
zadań przyjętych przez ZNP, imperatywem, 
który musi kierować naszymi działaniami 
w przyszłości. Jakie z tego wynikają kon­
sekwencje?

Po pierwsze — ze względu na swoją rolę 
społeczną ZNP nie może funkcjonować w 
uzależnieniu od jakiejkolwiek centrali 
zwiąźkowej. ZNP zyskał w swej prawie 
80-letniej działalności moralne prawo do 
traktowania go jako samodzielnego i odpo­
wiedzialnego przed społeczeństwem Związ­
ku.

Po drugie — chcemy podkreślić odręb­
ność charakteru i specyfikę pracy nauczy­
ciela i pracownika naukowego. Zawiera 
ona nie tylko elementy wspólnoty zawodo­
wej, lecz także i przede wszystkim naszą 
etyczną i moralną odpowiedzialność za 
przygotowanie inteligencji polskiej do 
sprostania zadaniom XXI wieku, który ona 
właśnie będzie kształtować i za który po­
niesie odpowiedzialność.

Stąd wynika nasz związkowy obowiązek 
angażowania się w centralne problemy 
społeczno-gospodarcze kraju. Niezbędny 
jest nasz udział — jako Związku integru­
jącego ludzi oświaty i nauki — w dziele 
tworzenia koncepcji rozwoju kraju, kon­
cepcji pozwalającej nie tylko przetrwać, 
ale zapewniającej rozwój.

Losy narodów zależą od kształcenia mło­
dzieży! Czy nie wynika stąd, że z najwyż­
szą uwagą i pilnością musimy uczestniczyć 
w kształtowaniu nowego modelu edukacji 
narodowej, modelu, którego potrzeba jest 
oczywistością? W tym gronie nie trzeba 
tego dowodzić!

Muszę z przykrością stwierdzić, że skie­
rowany do laski 'marszałkowskiej projekt 
ustawy o szkolnictwie wyższym nie jest 
wynikiem dostatecznie głębokich pomy­
śleń. Odnosi się wrażenie, że to, co miało 
być ukoronowaniem dzieła — a mianowicie 
ustawa o szkolnictwie wyższym — stało się 
celem samym w sobie, zaspokajając co naj­
wyżej ambicje na wczoraj. Dlatego pytam 
— co na jutro? W dyskusji z pewnością 

ujawnione zostaną oceny przedłożonych 
regulacji prawnych.

Sądzę, że wyrażam opinię większości 
członków ZNP, stwierdzając, że to, co tzw. 
komisja społeczna, obradująca pod prze­
wodnictwem prof. Resicha wypracowała, 
nie dojrzało do przedłożenia Sejmowi PRL. 
Jesteśmy zdania, że nawet najlepsza usta­
wa o szkołach wyższych nie rozwiąże nab­
rzmiałych problemów naszego środowiska, 
jeżeli nie zostanie jednocześnie skorelowa­
na z aktem regulującym status PAN i in­
stytutów resortowych, jeżeli nie będzie wy­
nikiem całościowej głębokiej reformy sy­
stemu edukacji narodowej oraz jeśli za­
braknie powszechnej identyfikacji środo­
wiska nauczycielskiego i naukowego z jej 
treścią i pryncypiami.

Chciałbym jeszcze raz podkreślić, te 
kształcenie narodowe jest dziś kategorią 
jakościową; ilość polega w tym układzie na 
rozróżnieniu kształcenia powszechnego, 
zawodowego, średniego — ogólnokształcą­
cego i wyższego. Jest to różnica szczebla. 
Ale nie ma różnicy funkcji. Każdy z tych 
etapów jest ogniwem w łańcuchu syste­
mu edukacji narodowej. Są one nieroz­
łączne. jak nierozłączne są oświata i nauka.

Nasz XXXII Zjazd Delegatów ma cha­
rakter bardziej inaugurujący niż sumujący 
działanie. Świadomi tego, że edukacja na­
rodu zależy od motywacji uczących się i 
nauczających, chcemy i musimy sprostać 
zadaniu Jego ogrom wyrasta dopiero przed 
nami Podołamy mu tylko silni jednością, 
wolą pełnienia naszej społecznej misji, tak 
mądrze naznaczonej przez twórców Związ-. 
ku Nauczycielstwa Polskiego przed ponad 
siedemdziesięciu pięciu laty. Od tej misji 
nie wolno nam odstąpić, jeśli chcemy zdać 
egzamin, przed którym w 1981 r. postawiła 
nas historia. Z rozwagą kontynuujemy naj­
lepsze tradycje tego ruchu społeczno-zawo­
dowego.

Bogusław Baranowski — Kraków; Hen­
ryk Bichta — Lublin; Marianna Borawska 
— Słupsk; Wojciech Brzost — Warszawa; 
Andrzej Bury — Łódź; Marek Dąbrowski 
— Warszawa; Leszek Dobrzański — Gli­
wice; Konrad Firlej — Kraków; Marian 
Gałek — Gdańsk; Janina Glanowska — 
Warszawa; Jan Hanulak — Warszawa; 
Zdzisław Haś — Łódź; Marian Herman — 
Warszawa; Jerzy Hodoń — Olsztyn; Sła­
womir Jarecki — Gdańsk; Wiesław Jaslo- 
będzki — Warszawa; Andrzej Kałuzińskl 
— Warszawa; Edward Kapuśclk — Kra­
ków; Edward Karewicz — Gdańsk; Ta­
deusz Krzoska — Gliwice; Antoni Łopata

UCHWAŁA
Podtrzymujemy wyrażone wcześniej ge­

neralne stanowisko Zarządu Głównego 
ZNP-Nauka w sprawie ustawy o szkolnic­
twie wyższym i wnosimy o jego uwzględ­
nienie w trwających pracach nad projek­
tem ustawy o szkolnictwie wyższym przed 
skierowaniem go do Sejmu PRL. Jest 
wskazane przedłużenie okresu dyskusji nad

ZJAZD W OPINII DELEGATÓW

OTTON JAKUBCZYK — przewodniczą­
cy Rady Zakładowej Warszawa-Ochoto — 
jeden z przewodniczących Zjazdu.

Zapytany tui przed końcem obrad, jak 
ocenia ich plon powiedział: — Zjazd był 
organizacyjnie lepiej przygotowany niż po­
przedni. Było widoczne, iż delegaci bardzo 
solidnie potraktowali swe obowiązki już 
w czasie przedzjazdowym. Na przykład w 
mojej dzielnicy Warszawa-Ochota, spoty­
kali się wielokrotnie, by dokładnie prze­
analizować sprawy najistotniejsze dla śro­
dowiska warszawskiego. Toteż na Zjeździe 
delegaci z Ochoty — tak zresztą jak i więk­
szość innych mówców — zaprezentowali 
stanowiska wcześniej przemyślane, prze­
konsultowane.

Wystąpienia na ogół były krytyczne, 
śmiałe. Odważnie kierowano konkretne 
uwagi do przedstawicieli władz oświato­
wych, rządu. Taka postawa dala dobre 
efekty, widoczne na przykład w drugim 
wystąpieniu ministra oświaty, zawierają­
cym znacznie konkretniejsze niż w pierw­
szym zobowiązania. A dziś liczą się tylko, 
konkrety. Nikogo już nie zadowalają ogól­
niki.

Toteż dobrze stało się, iż Zjazd został 
zawieszony i 12 czerwca delegaci spotkają 
się ponownie. W ten sposób daliśmy resor­
towi czas na sformułowanie konkretnego 
programu.

Wśród spraw, których się domagamy, na 
pierwszy plan wysunęła się Karta Nauczy­
ciela. Chcemy, by znowelizowana obowią­
zywała już od września br. Nie wyobraża­
my sobie jednak, aby nowa Karta nie zo­
stała poddana dyskusji w środowisku nau­
czycielskim. Jest to nasz własny dokument 
i chcemy współdecydować i wpływać na

— Kraków; Ryszard Masłowski — Wre* 
cław; Eugeniusz Mitkowskl — Poznań; 
Roman Mroczkowski — Lublin; Andrzej 
Namyśle — Opole; Anicet NiedźwieeH — 
Gdańsk; Halina Opolska — Lublin; Jan 
Osika — Kraków; Jan Parye — Warszawa; 
Monika Ponaarnacka — Gliwice; Edward 
Radzewicz — Warszawa; Jan Rostowski — 
Toruń; Henryk Rot — Wrocław; Janusa 
Różycki — Lublin; Gwidon Rysiek —Kra­
ków; Michał Seweryńskl — Łódź; Feliks 
Siemieński — Poznań; Teresa Szymorow- 
ska — Toruń; Jan Trynkowski — Warsza­
wa; — Wincenty Witos — Łódź; Jan Woj­
tyła — Katowice.

ustawą tak, by mogła ona wejść pod obra­
dy Sejmu wraz z innymi projektami ustaw 
regulujących, w całym kompleksie, funk­
cjonowanie systemu nauki i szkolnictwa 
wyższego. W związku z tym zachodzi ko­
nieczność wznowienia przez zespół eksper­
tów naszego Związku prac nad ustawą o 
szkolnictwie wyższym i przedłożenia przez 
ZG stanowiska ZNP w tej sprawie Komisji 
Sejmowej. Stanowisko to może mieć cha­
rakter aneksu lub pełnej redakcji ustawy, 
w zależności od uznania ZG naszego 
Związku.

jego kształt. Projekt Karty powinien 
więc być opublikowany w maju, żeby star­
czyło czasu na tę dyskusję. Sądzę, że dzięki 
postawie zaprezentowanej na Zjeździe — 
uzyskamy to.

Niewątpliwie najważniejszym osiągnię­
ciem Zjazdu jest opracowanie podstawo­
wych dokumentów, które będą obowiązy­
wać w czasie trzyletniej kadencji. Myślę 
o statucie Związku, uchwale i programie 
działania. Statutowi poświęciliśmy bardzo 
dużo czasu zarówno w części ogólnej, jak 
i szczegółowej. I myślę, że dopracowaliśmy 
się dobrego dokumentu, który powinien 
pomóc w praktycznej działalności związko­
wej.

Z innych spraw satysfakcjonujących, 
wymienię jeszcze postanowienie o wystą­
pieniu z Komisji Porozumiewawczej Bran­
żowych Związków Zawodowych. Delegaci 
w zdecydowanej większości wypowiedzieli 
się za taką decyzją i cieszę się z tego, bo 
my w dzielnicy Ochota od pierwszej chwili 
byliśmy zdania, że tak powinno się stać, 
co wyraziliśmy zresztą w piśmie skierowa­
nym do Zarządu Głównego. Oczywiście, 
słuszna przy tym jest — silnie zaznaczona 
na Zjeździe — dążność do współpracy ze 
wszystkimi związkami, w tym również i z 
„Solidarnością’’.

Zjazd był bardzo pracowity, o czym 
świadczą także całonocne obrady. Nie ża­
łuję jednak swego zmęczenia i czasu, bo­
wiem to, co zostało wypracowane, będzie — 
jak sądzę — pomocne w naszej działalnoś­
ci związkowej.

GłDS NAUCZYCIELSKI
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Po groźnym wniosku, jaki tu zastał zgło­
szony, chciałbym wyjaśnić parę spraw, 
począwszy od projektu ustawy o szkolnic­
twie wyższym, który jest obecnie proble­
mem najważniejszym. P(ragnę na wstępie 
zapewnić, że resort, którym mam zaszczyt 
kierować, do problemów przemian w wyż­
szych uczelniach po „wielkim sierpniu” pod- 
szedł jak najbardziej poważnie. Wydaje mi 
się także to są wszystko fakty — że szereg 
przemian zmierzających do rozwoju auto­
nomii wyższych uczelni, zaczęliśmy reali­
zować w resorcie przed sierpniem, ten. 
jeszcze w 1979 roku, W tym roku w istot­
ny sposób zwiększyliśmy uprawnienia . u- 
czelni w zakresie programowania i ukła­
dania planów studiów, poszliśmy na roz­
szerzenie uprawnień gospodarczych uczel­
ni, na zwiększenie zakresu stosunków mię­
dzynarodowych itd. Po sierpniu resort od 
początku zdecydowanie postawił na rozwój 
autonomii i samorządności szkół wyższych 
i. tych procesów nigdy nie hamował.

Dwa listy wystosowane w tej sprawie — 
jeden z października 1980 r., drugi z grud­
nia 1980 r. oraz porozumienia łódzkie, które 
są trzecim dokumentem programowym, w 
istocie doprowadziły do powstania w uczel- 
ni takiego stanu faktycznego, że mają one 
pełną autonomię i samorządność, z punktu 
widzenia ich aktualnego funkcjonowania. 
Tę linię resort od września konsekwentnie 
realizuję. Bez względu na to, jaką byśmy 
teraz ustawę uchwalili, to ona nie zmieni 
stanu faktycznego w podstawowych spra­
wach, takich jak: rola ciał samorządnych; 
wybieralność władz kolegialnych w szko­
łach wyższych, ich autonomia, rola Rady 
Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki. 
Natomiast sama ustawa będzie gwarantem 

tego, że procesy, które zaszły, są procesami 
nieodwracalnymi. W tej chwili opierają się 
one na wątłych podstawach prawnych, na 
w pewnych miejscach naciąganych pró­
bach interpretacji, ustawy. A konkretnie 
na listach ministra, które są z punktu wi­
dzenia prawnego dokumentami raczej wąt­
łymi.

Do tej pory postulaty środowiska były 
jednoznaczne; domagano sie, aby ustawę u- 
chwalić jak.najszybciej, to jest do maja br. 
tak, by można było w oparciu o ni$ wy­
bierać nowe władze akademickie. Czyli, 

• mówiąc inaczej, należało uchwalić ją naj- 
dalej podczas wiosennej sesji Sejmu. Cho­
dziło o to, by uczelnie mogły nowy rok 
akademicki rozpocząć w oparciu o nową 
ustawę, gwarantu4ącą, że dalsze przemiany 
będą się dokonywać w pełnym majestacie 
prawa.

Pracujemy nad całym kompleksem u- 
etaw, co wynika z naszych porozumień za­
równo ze Związkiem Nauczycielstwa Pol­
skiego', jaik i „Solidarnością”. Są to; ustawa 
o szkolnictwie wyższym, ustawa o insty­
tutach naukowo-badawczych, nad którą 
prace są także zaawansowane, ustawa o 
stopniach i tytułach naukowych. PAN fi­
nalizuje prace nad ustawą o Polskiej Aka­
demii Nauk. W ten sposób mamy blok, 
kompleks aktów normalizacyjnych. Przy­
stępujemy także do prac nad pewną „zbior­
czą czapką” nad tymi ustawami, tj, nad u- 
stawą o nauce.

Konstrukcja tych poczynań może nie jest

najlepsza, zaczynamy -bowiem od 
i. wspinamy się do góry, lepiej byłoby 
cząć od góry i schodzić w dół. Ale po, 
środowiska — nie resortu'— był jec 
znaczny, by zacząć od ustawy o szkolr 
wie wyższym. I dlatego od niej rozpoc: 
śmy prace. Co do trybu pracy też przy; 
śmy metody,postulowane przez środowi 
Sięgnęliśmy do ^doświadczeń z oki 
przedwojennego, a także do lat 1957—5; 
myśl których to doświadczeń ustawa 
winna być opracowywana przez spHce: 
niezawisłą komisję. I taka" komisja zosi 
teraz stworzona. W jej składzie jest, 
nad 20 przedstawicieli wyłonionych pi 
poszczególne środowiska 'akademie 
przez kolegia rektorskie. Nie ingerowa 
my w ten skład Jest też szeroka rep re- 
tacja związków zawodowych — 10 prz 
stawicieli ZNP i 10 „Solidarności”;
prezentacja studencka — po 5 przedsta 
cieli SZSP oraz NZS, są przedstawici 
Rady Młodych Pracowników Nauki o 
resortu. Jest pięciu prawników-el: ę 
tów.

Ta społeczna, niezawisła komisja kr- 
fikacyjna opracowała tezy. To była i 
prawdę duża robota. Jest to przecież n 
obszerniejsza z ustaw w Polsce Luie . 
opracowanych po sierpniu. Łącznie por 
200 artykułów, podczas gdy w ustawie 
cenzurze jest ich 20, w ustawie o związka 
zawodowych — 30. Przygotowane tezy ; 
stały poddane szerokiej konsultacji 
wszystkich uczelniach. Wpłynęło od ni 
180 dokumentów.

Co do mnie, to ja w prace komisji r 
ingerowałem, nie ingerował \też roso 
Każdy z jej członków mógłby stwierdź 
że żadnych prób manipulacji nie podeim 
wałem. O przebiegu prac wiem z relnc 
Bo zebraniu opinii z uczelni prze: nor 1' v 
no je, bo zawierały różne warianty i w 
bierano te, za którymi opowiadała : 
większość.' Głosowano nad ćkażdym pun 
tem, artykułem i na tej zasadzie,,.cprac 
wano projekt ustawy.

W tej chwili projekt ten jes 
nieniach międzyresortowych, v 
nął termin zgłaszania uwag pr 
wiele z nich się, niestety, opóźni 
minął też4 termin zgłaszania c 
związki zawodowe. ZNP może 5 
teraz na żjeździe, dzisiaj mają 
■wpłynąć do mnie uwagi '„So 
NZS i SZSP. W przyszłym ' b 
czwartek, odbędzie się tzw. poi 
zgadniające. Jednocześnie proję 
w Radzie Legislacyjnej, czekam 
wagi. " .

Jeśli się nie dogadamy w ran 
powania uzgadniającego, zaprop 
przyjąć zasadę, którą zastośoi 
pracach nad ustawą o cenzurze,, 
łożyć zapisy wariantowe. Niech’i 
dą przez prezydium rządu, prze: 
nistrów i w formie zapisów wa: 
niektórych artykułów niech tra. 
mu. W tej chwili komisje śejmo 
dzą swoje prace przy szerokim u 
dowiska i w końcu Sejm - 
gan legislacyjny — nieć 
sprawę.

Mnie i jako ministrowi, 
projekcie ustawy także ni
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instytutów i ośrodków badawczo-rozwojo­
wych, ale liczy się także na aktywny udział 
szkół wyższych.

Chcemy stworzyć — powiedział minister 
— operatywne zespoły z udziałem pracow­
ników nauki i gospodarki w celu przeana­
lizowania stu kilkudziesięciu wstrzyma­
nych inwestycji. Sama tylko wartość zgro­
madzonych w nich importowanych maszyn 
i urządzeń przekracza 40 miliardów zło­
tych. Są też urządzenia krajowe. Są zbu­
dowane, lecz nie funkcjonujące hale fab­
ryczne. Zespoły te powinny odpowiedzieć 
nam na pytanie, jak to wszystko można 
wykorzystać.

Druga sprawa — chcemy, by te zespoły 
dokonały analizy produkcji w wybranych 
zakładach przemysłowych z punktu widze­
nia możliwóści przestawienia produkcji, 
głównie z myślą o zwiększeniu produkcji 
dla potrzeb rynku, eksportu i rolnictwa. 
Trzeba także przeanalizować, jakie są moż­
liwości wykorzystania zastępczych surow­
ców i materiałów, zmniejszenia materiało­
chłonności oraz energochłonności produk­
cji. Zakładamy, że prace tych zespołów, 
trwające przez maj i czerwiec, zakończą 
się raportami i że przynajmniej pewna ich 
część pozwoli na podjęcie doraźnych, ope­
ratywnych działań w drugim półroczu bie­
żącego roku.

j Chciałem jeszcze skrótowo zwrócić uwagę 
na niektóre sprawy. I tak, pozytywnie o- 
ceniamy realizację porozumień zawartych 
w listopadzie z Zarządem Głównym ZNP. 
Wszystkie punkty zostały w zasadzie zrea­
lizowane, jest tylko mały poślizg z osta­
tecznym podpisaniem zarządzenia o likwi­
dacji pensum naukowo-badawczego, ale to 
zarządzenie które ukaże się jeszcze w tym 
miesiącu, będzie działać wstecz. Dowodzi to 

■pewnego realizmu podpisanych przez nas 
porozumień. Poza tym, jak wszystkim wia­
domo, dokonaliśmy pewnych zmian w sy­
stemie rekrutacji na studia, zlikwidowali­
śmy rezerwę miejsc rektorskich,. ministe- 

. rialnych, przyjmowanie bez egzaminów 
wstępnych na studia dla pracujących. Sta­
je przed nami wielki problem, co robić z 
punktami preferencyjnymi. Czeka nas dy­
skusja na ten temat, prosimy o szeroki w 
niej udział. Wydłużamy okres studiów do 
5 lat, co wymaga reform programowych. I 
tu liczymy na opinie, na aktywność środo­
wiska akademickiego.

Dalszy problem — jesteśmy bardzo nie­
zadowoleni. z aktualnego systemu badań 
naukowych. Podjęliśmy już szereg kroków, 
aby zwiększyć w uczelniach rolę badań 
własnych, które są niesłychanie ważne z 
punktu widzenia postępu poznawczego. Od 
bieżącego roku środki finansowe na te ba­
dania są większe o 18 proc. Trzeba także 
zwiększyć fangę badań podstawowych w 
kraju. Nakłady na ten cel wzrosną w tym 
roku do 16 proc, ogólnych’ nakładów na 
naukę,' z 13 proc.' w roku ubiegłym. W 1985 
roku nakłady te zwiększą się do 20 proc.

Dokonujemy istotnego ograniczenia iloś­
ci i zakresu tzw. problemów centralnie ste­
rowanych. Ogromne nadzieje wiążemy tu z 
rozwojem samorządności w środowiskach. 
Mankamenty obecnego systemu dostrzega­
ne są powszechnie od dwóch, trzech lat. W 
końcu doszło, do tego, że samo środowiska 
tolerowało badania pozorowane, „podcze­
pianie się” pod wielkie problemy badawcze. 
A przecież. czuwały nad każdym proble­
mem rady pracowników nauki; to nie ad­
ministracja dopuszczała do tych wszyst­
kich manipulacji, o których wspomniałem. 
Na tym tle nastąpiło istotne naruszenie — 
że to tak nazwę — infrastruktury moral­
nej naszego środowiska. Mechanizmy sa­
morządowe powinny przyczynić się do pod­
niesienia na wyższy poziom ethosu pracow­
nika nauki. O jednym warto pamiętać, że 
samorządność nie może być celem sa­
mym w sobie, lecz środkiem zwiększenia 
aktywności środowisk, środkiem społeczne­
go programowania i kontroli. Oczywiście, 
samorządność da efekty, jeśli zarazem 
wszystkie inne wielkie siły i ruchy społecz­
ne partia, związki zawodowe, organiza­
cje młodzieżowe — stworzą klimat umoż­
liwiający właściwe funkcjonowanie mecha­
nizmów samorządowych.

gotowuje się spotkanie przedstawicieli 
uczelni technicznych całego kraju; jego 
celem jest ostateczne uwypuklenie man­
kamentów projektu, który w obecnej for­
mie nie może być przyjęty. Współorgani- 
catorami tego spotkania są zgodnie ZNP. 
NSZZ „Solidarność” oraz Komitet Uczel­
niany PZPR Politechniki Gdańskiej, a od­
powiednie zaproszenia zostały rozesłane do 
przedstawicielstw tych trzech organizacji 
w uczelniach technicznych.

Jednocześnie, biorąc pod uwagę tenden­
cyjne uchylanie się władz resortu od rze­
telnego reagowania na postulaty środowi­
ska w zakresie ustawy, wnioskujemy o wy­
korzystanie ostatecznego, w okresie 90 dni 
spokoju, argumentu poprzez zgłoszenie vo- 
tum nieufności wobec władz resortu 
i skierowanie go do prezesa Rady Mini­
strów.

Proponujemy, by Zjazd podjął następu­
jącą uchwałę: „XIV Zjazd ZNP wyraża 
vo'.um nieufności wobec władz Minister­
stwa Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Tech­
niki w zakresie prac nad ustawą o szkol­
nictwie wyższym. Wnosimy o uwzględnie­
nie w projekcie zasadniczych uwag środo­
wiska uwzględniających głos wszystkich 
strukturalnych grup pracowniczych wyż­
szych uczelni różnych typów. Podtrzymu­
jemy stanowisko Zarządu Głównego ZNP 
i wnosimy o jego uwzględnienie w toczą-' 
cych się negocjacjach. Proponujemy dla 
dobra nauki i szkolnictwa wyższego prze­
dłużyć okres dyskusji nad ustawą tak, by 
do jesiennej sesji sejmowej przygotować 
kompleksowy pakiet ustaw: o nauce —jako 
ustawy nadrzędnej, o szkolnictwie wyż­
szym. o Polskiej Akademii Nauk, o insty­
tutach; o stopniach j tytułach naukowych”.

Kończąc, chciałbym podkreślić, że nie 
można, niestety, wykluczyć, iż resort okaże 
się głuchy na nasz głos. Czy w tej sytua­
cji nie pozostanie nam nic innego, jak po 
odczekaniu 90 dni spokoju rozpocząć dzia­
łania, które — jak na to wskazuje dotych­
czasowa praktyka — są jedynie skuteczne 
w każdym przypadku?

ANICET NIEDZWIECKI 
Politechnika Gdańska

Istnieje hasło: „Rozwaga w dyskusji, od­
waga w działaniu”, ale u nas niewiele te­
go widać. Praktyka dowodzi, że za słowo 
często się nie odpowiada, nie dotrzymuje 
go. Opracowano kolejną wersję ustawy o 
szkolnictwie wyższym, liczącą 80 stron. A 
gdzie usiłuje się rowiązać problem emery­
tów i rencistów? Nadal nie rozwiązuje się 
go. Wciąż nie załat-wiona jest sprawa sta­
rego portfela, a przecież nie wymaga ona 
wielkich dyskusji, ustaw. Jako zjazd mu- 
sirny zobowiązać instancje do działania w 
tej kwestii.

Utrwala się niebezpieczna tendencja do 
osiągania najprostszych uprawnień drogą 
konfrontacji, wymuszania. Do tego prowa­
dzi oportunistyczna postawa władz polity­
cznych i gospodarczych, objawiająca się w 
dążeniu do minimalizacji ustępstw. Jako 
zjazd środowiska naukowego, powinniśmy 
ustosunkować się do tego niebezpiecznego 
zjawiska.

baki

Podajemy krótkie streszczenie wypowiedzi delegatów na Zje 
Nauka. Dalszy ciąg dyskusji przedstawimy w następnym n;’ 
kolejności zabierania głosu.

KRZYSZTOF ROSOCHOWICZ

Gdańsk, przewodniczący Gdańskiej Komi­
sji Środowiskowej ZNP—Nauka

Oceniając ukierunkowanie i postęp prac 
resortu nad nowelizacją ustawy o szkolni­
ctwie wyższym, Gdańska Komisja środo­
wiskowa ZNP Pracowników Szkół Wyż­
szych i Instytucji Naukowych wyraża swo­
ją zdecydowaną dezaprobatę .zarówno co 
do nieprzemyślanej w pełni konstrukcji 
logicznej, jak i merytorycznej zawartości 
ostatecznej wersji projektu tej ustawy. Za­
strzeżenia nasze generalnie sprowadzić 
można do następujących zarzutów.

Po pierwsze — brak pełnej i przemyśla­
nej koncepcji samorządnych organów za­
rządzania uczelnią i uczciwego, zgodnego 
Z oczekiwaniami środowiska, sprecyzowa­
nia zakresu ich kompetencji gwarantują­
cych rzeczywistą, a nie fikcyjną samorząd­
ność, zwłaszcza w zakresie ustanawiania

statusu zewnętrznego i wcw.nu-. 
działania uczelni, gospodarki finansowej 
działalności naukówo-badawcza i. po 1 i: '■ 
kadrowej oraz działalności wydar ,

Po drugie — zgubne'jest dla środowisk; 
w jego dalszym rozwoju oraz dla praw.Uło 
wego wykorzystania potencjału 'i 
rozbicie na szereg praktycznie hen 
nych grup pracowniczych włączonych l 
pośrednio w realizację zadań dydaktyczno- 
-bądawęzych (pracownicy naukowo-dyda­
ktyczni, pracownicy dydaktyczne i 
czy, techniczni z cenzusem v. viw -■ ■ 
wyższego).

Uważamy, że sytuacja dojrzała 
do opracowania zupełnie nowego, log: z::t'- 
go i jednolitego statusu pracownika 
różnicującego jedynie sposób za 
nia finansowego odpowiednio do po '' ’’ 
nych kwalifikacji, umiejętności, dcroi.kit 
i praktycznej przydatności w dziwni: .'c; 
uczelni.

Po trzecie -- uwidacznia się powrót do 
powszechnie krytykowanego i anachronicz­
nego, w porównaniu z .organizacją nauki 
w innych krajach, feudalnego modelu u- 
czelni. Projekt podkreśla nienaruszalna po-

„7'w nau<> grupie adiunktów wszelkich możliwości 
awansu opartego na rzetelnym rozpozna- 

. . nl? lch rzeczywistego dorobku naukowego 
1 a i dydaktycznego oraz preferowanie wyłącz­

nej drogi awansu merytorycznego i możli- 
, ‘ - wosci pełnienia funkcji w uczelni jedynie

.;poprzez jednorazowe spełnienie wymogów 
.1 £ mrmalnych, czyli wykonanie pracy

.. habilitacyjnej, co jest konsekwencją nie-
5. rozdzielania stanowisk i stopni oraz tytu- 

Ac ł°w naukowych.
;on"ćtoCl że t W'tej ?ytuacji wnosimy do władz Związ- 
. „‘-..7^’ Ć'j roezwłoezne podjęcie energicznych

‘. zow mających na celu: wstrzymanie 
,z . 7.,,v7' ' 2-lCz:°nia Projektu do laski marszałkowskiej

,7; ’ y Wiosennej sesji sejmowe5 oraz bezwzglę-
■■i , 'Stosunkowanie się resortu do opinii

- - -cu całych środowisk zatrudnionych w nauce, 
BąPrezentowanych między innymi . przez 

U oraz uwzględnienie tych postulatów, 
:i sprewa- które ,od lat zgłaszane są bezskutecznie 
c . .ów przez środowisko nauki.

Zwracamy się do delegatów i przedsta- 
upn-wnień wicieli wszystkich ośrodków naukowych o 

wwżli- czynne poparcie naszej inicjatywy. Infor-
■ i. : ”w- mujemy jednocześnie, że w Gdańsku przy-

MAREK KOZIARA 
Politechnika Łódzka

Usłyszeliśmy przed chwilą wyjaśnienie 
pana ministra, że projekt ustawy o szkol­
nictwie wyższym opracowany został przez 
komisję, a więc ciało społeczne składające 
się zarówno z przedstawicieli różnych u- 
czelni, jak też z przedstawicieli związków 
zawodowych. Że reprezentowani byli star­
si i młodzi pracownicy nauki, eksperci; 
krótko mówiąc, iż o kształcie projektu de­
cydowali ludzie najbardziej zainteresowani 
problemem i że ministerstwo nie ingero­
wało w ich pracę. To wszystko prawda. 
I to prawda dość powszechnie wiadoma. 
Wydawałoby się zatem, iż trudno zgłaszać 
Jakiekolwiek pretensje do resortu, że pro­
jekt dokumentu nie jest taki, jakiego o- 
czekujemy.

A jednak nie jest to pełna prawda. Re- 
sort jiie pofatygował się bowiem, aby spra­
wdzić, jak przedstawia się przekrój — na­
zw ijmy to — zawodowy kadry zatrudnio­
nej w uczelniach. Jaki jest stosunek pro­
centowy poszczególnych grup pracowni­
czych.

Jestem pracownikiem inżynieryjno-tech­
nicznym, a zatem należę do tej grupy, 
którą określa się jako nienauczycieii, cho­
ciaż bardzo wielu z nas bierze czynny u- 
dział zarówno w pracach naukowo-badaw­
czych, jak i dydaktycznych. Nienauczyciele 
stanowią dziś ponad połowę kadry w szko­
łach wyższych i to kadry, bez której pra­
widłowe funkcjonowanie uczelni byłoby 
niemożliwe. Kto nas reprezentował w ko­
misji przygotowującej ustawę? Nikt! No, 
* wynik takiej polityki możemy obecnie 
ocenić. W całym projekcie ustawy nie ma 
*m jednego artykułu nas dotyczącego. Nie 
istniejemy.

^,pr.’ec'eż- żądamy niewiele: dwu, trzech 
Lykułów regulujących najbardziej istot- 
e problemy tej grupy pracowniczej. Żą- 

też zapisu określającego wreszcie 
tJ0* Prac<*wmka inżynieiryjno-technicz-

anie

TADEUSZ BRONIEWSKI 
Politechnika Krakowska

Argument ministra^ że ustawa stwarza 
podstawowe gwarancje pracownikom u- 
czelni i dlatego nie należy z nią zwlekać, 
jest mało istotny. Po sierpniu społeczeń­
stwo ma inne środki egzekwowania praw 
i nie jest tak, żeby bez ustawy nie udało 
się wytrzymać do jesieni. Tak poważny 
akt ustawodawczy robi się raz na dziesiątki 
lat, więc lepiej się nie spieszyć i skorygo­
wać wszystko tak, aby była to ustawa 
wreszcie kompleksowa. Brak komplekso­
wości jest właściwie generalną wadą pro­
jektu.

W imieniu środowiska krakowskiego po­
pieram wniosek Gdańska,, by przełożyć 
termin wniesienia projektu do Sejmu na 
jesień.

WIESŁAW JASIOBĘDZKI 
Politechnika Warszawska, 

wiceprezes Zarządu Głównego

Chciałbym poruszyć kilka spraw więżą­
cych się z pozycją pracownika nauki, jego 
rangą w społeczeństwie. Co tu ukrywać, 
jest niepodważalnym faktem, iż ranga ka­
żdego zawodu w niemałym stopniu zależy 
od usytuowania danej grupy pracowników 
w krajowej tabeli płac A jakie miejsce 
zajmują w niej pracownicy nauki? Myślę, 
że dla nikogo nie jest to tajemnicą.

Nie jest też tajemnicą, że dystans dzie­
lący nas na niekorzyść od innych grup pra­
cowniczych stale rośnie. Płace zasadnicze, 
które otrzymujemy, nie stoją w żadnej pro­
porcji do wartości naszej pracy.

W dyskusjach na ten temat wysuwany 
bywa zazwyczaj „żelazny” argument, że 
sporym uzupełnieniem naszego uposaże­
nia jest tzw. fundusz na honoraria. Jak 
to jednak jest z tym funduszem? Po pierw­
sze , jest on — ze zrozumiałych względów 
— bardzo nierówno dzielony, a po drugie, 
uzyskiwane tą drogą dodatki do pensji 
stanowią po prostu wynagrodzenie za do­
datkowo wykonywaną pracę. Nie mogą 
więc stanowić — i nie stanowią — stałego 
składnika uposażenia. To, co mówię, do­
tyczy zresztą tylko pewnej grupy pracow­
ników bezpośrednio zaangaźownych w 
działalność naukowo-badawczą. A co mó­
wić o innych grupach?

To prawda, że — jak powiedział pan mi­
nister — porozumienie między Komiarą 
Rządową a naszym Związkiem, zawarte 21 
listopada, zostało w znacznej większości 
zrealizowane. Ale prawdą jest również, 
że zgadnie z tym porozumieniem i do 1 czer­
wca mieliśmy otrzymać od resortu propo­
zycje dotyczące perspektywicznych rozwią­
zań problemu płacowego. Tymczasem 
kwiecień dobiega końca, do czerwca pozo­
stał zaledwie miesiąc, a tempo prac resortu 
nad tym. poważnym przecież i trudnym za­
gadnieniem, jest — powiedzmy uprzejmie 
— nader powolne. To budzi niepokój, że 
przyszły Zarząd Główny naszego Związku 
zmuszony będzie rozpoczynać od nowa wal­
kę o rozwiązanie tego podstawowego prze­
cież problemu.

Żądamy, aby w ustawie o nauce zawarte 
zostały zasady spójnego 1 perspektywicz­
nego systemu płac. Nie chodzi o to, aby 
uzyskać natychmiastowe podwyżki, zdaje- 
my sobie sprawę, w jakiej sytuacji znaj­
duje się kraj. Domagamy się jednak, aby 
przedstawiono nam konkretny program 
stopniowej regulacji płac, tak, abyśmy wie­
dzieli, kiedy i w jaki sposób praca nasza 
uzyska wreszcie ekwiwalentną rekompen­
satę finansową.

właśnie dokumentem, mającym szanse 
sprostania wymaganiom najbliższej przy­
najmniej przyszłości, będziemy mieć do 
czynienia.

Projekt Komisji prof. Resicha jest dym 
projektem, j uwagi, które na ten temat 
padały, są w pełni uzasadnione. Ale inne 
też projekty i teksty, którymi nas ostatnio 
zarzucano w uczelniach, są jeszcze gorsze.

Tekst przedstawionego nam projektu jest 
merytorycznie i formalnie kiepski, niespój­
ny, pozbawiany koncepcji, „wszystko!stycz­
ny”. Jest po prostu mało dojrzały i — moim 
zresztą, nie tylko moim, zdaniem —, nie 
nadaje się do debaty parlamentarnej. Zbyt 
dużą uwagę przywiązuje się w nim do 
miejsca i roli resortu. Tymczasem na pier­
wszym planie powinna" się w nim znaleźć 
sprawa autonomii i samorządności uczelni, 
a także sprawa ustroju szkolnictwa wyż­
szego. Są to bowiem fundamenty gmachu, 
który się na nich zbuduje. Jeśli w funda­
mentach będzie rysa, cały gmach będzie 
pękał i nie wytrzyma próby czasu.

Niejasno też w projekcie potraktowano 
całą stronę finansową. Precyzyjnie i kla­
rownie powinny być również określone za­
sady nadawania stopni i tytułów nauko­
wych. Wszyscy wiemy, jak nieodwracalne 
szkody naszej nauce wyrządziły, łagodnie 
mówiąc, zgoła woluntarystyczńe metody 
działania, z którymi mieliśmy w tej dzie­
dzinie ostatnio do czynienia.

Wydaje mi się więc, że lepiej wstrzymać 
■się jeszcze ze sfinalizowaniem prac nad 
ustawą i przesunąć termin jej prezentacji 
w Sejmie po to, aby bez pośpiechu przygo­
tować dokument spełniający elementarne 
przynajmniej wymogi atawiane tego typu 
aktom.

Skoro już Jestem przy głosie, chciałbym 
poruszyć problem związany z naszą organi­
zacją. W godzinach popołudniowych, 
wspólnie z kolegami z bratniego pionu bę­
dziemy decydować o kształcie naszego sta­
tutu, o przyszłej jedności bądź atmoniza- 
cjl Związku. Powinniśmy przystąpić do tej 
sprawy z ogromną rozwagą i w pełni przy­
gotowani. Jest to bowiem nie tylko pro­
blem naszej organizacji, jest to kwestia 
naszego stosunku do sprawy edukacji na­
rodowej; do tego, czy traktujemy tę edu­
kację jako spójny system kształcenia i wy­
chowania młodego pokolenia, czy też jako 
produkt wzajemnie niezależnych działań 
szkół różnych szczebli.

Co do mnie, uważam, iż odpowiedź może 
być tylko jedna: edukacja narodowa to 
niepodzielna, mimo swej złożoności, całość; 
tym samym Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego, tę edukację traktujący jako ideę 
nadrzędną, stanowi Jedność. W dyskusji 
s kolegami z pionu oświaty nad przyszłoś­
cią związku musimy więc na planie pierw­
szym stawiać wszystko, eo nas łączy. Bo 
też 1 to, co nas dzieli, są to sprawy drobne, 
organizacyjno-praktycystycsne.

t dydaktycznej był wreszcie dostrzeżony 
i zgodnie z jego wartością oceniany.

ROMAN MROCZKOWSKI 
Lublin — Uniwersytet im. Marii 

Curie-Skł orłowskiej

Naszym głównym zadaniem jest wypra­
cowanie podstaw do działalności Związku 
na najbliższe lata. Spełnimy to zadanie, 
jeśli podejdziemy do wszystkich zagadnień 
bez zbędnych emocji i jeśli uznamy, że w 
75-letniej działalności ZNP mamy bardzo 
poważny dorobek duchowy i materialny, 
stanowiący chlubę całej społeczności nau­
czycielskiej.

Sprawozdanie kol. prezesa Łopaty od­
zwierciedla niedoskonały stan rzeczywisto­
ści naszego Związku. Wynika to z róż­
nych przyczyn, m.in. z braku doświadcze­
nia mandatariuszy w pracy w zupełnie 
nowej sytuacji, w jakiej znalazł się Zwią­
zek, a także z komplikacji spowodowanych 
przemianami zachodzącymi w całym pol­
skim ruchu związkowym. Fala żądań so­
cjalnych ze strony członków zmusiła in­
stancje Związku do koncentrowania się na 
bieżących sprawach, czego wynikiem było 
poświęcenie mniejszej uwagi sprawom o 
podstawowym znaczeniu.

Co do projektu programu związkowego, 
to w swej części socjalnej jest on zbyt 
maksymalistyczny, życzeniowy, nadmier­
nie rozbudowany, a tym samym wręcz nie­
wykonalny w najbliższych latach. W kon­
tekście panoramy żądań, program nie za­
wiera nawet wzmianki w postaci deklara­
cji, co Związek i jego członkowie oferują 
w zamian, W moim przekonaniu taka de­
klaracja społeczna jest konieczna ze wzglę­
du na wyjątkowość sytuacji, w jakiej zna­
lazło się polskie społeczeństwo. Proponuję, 
aby Zjazd w imieniu wszystkich członków 
złożył oświadczenie o naszej woli twórczej 
pracy 1 powstrzymania się od stosowania 
środków przymusu przez okres najbliż­
szych 12 miesięcy, co byłoby naszym skro­
mnym wkładem w naprawę Rzeczypospo­
litej.

Jeśli chodzi o obronę naszych interesów 
1 praw, Zarząd Główny powinien domagać 
się od rządu 1 Sejmu ustaw o nauce i o 
szkolnictwie wyższym, zawierających po­
stępowe rozwiązania prawne. "Istotne jest 
ujednolicenie zasad nawiązywania stosun­
ku pracy z nauczycielem akademickim wy­
łącznie na podstawie umowy o pracę.

Jeśli chodzi o sprawy statutowe, konse­
kwencją przyjęcia zasady federacyjności 
jest utrzymanie w strukturze jednego 
zwierzchniego organiu ZNP — jako osoby 
prawnej — w postaci dotychczasowej, przy 
jednoczesnym wzmocnieniu jego pozycji 
prawnej w stosunku do obu zarządów głó­
wnych — oświaty oraz nauki. Prponowane 
ne powołanie „Rady Administracyjnej” jest 
wielkim nieporozumieniem, bowiem nie 
spełnia ona wymagań stawianych temu or­
ganowi w strukturze federacji. Jest to 
koncepcja bez przyszłości, sprowadzająca 
federację związków do fikcji.

JERZY SUWINSKI
■' Politechnika Śląska

W projekcie ustawy o szkolnictwie wyż­
szym dużo zastrzeżeń wzbudził dział do­
tyczący nauczycieli akademickich. Pojęcie 
nauczyciela akademickiego powinno być w 
ustawie jasno zdefiniowane, zastrzeżone 
przy tym dla osób biorących czynny udział 
w procesie nauczania i wychowania mło­
dzieży. Zasadniczo jednak uważam, że 
wszystkie prawa i pbowiązki nauczycieli 
adademickich powinny być zagwarantowa­
ne przez jedną Kartę Praw i Obowiązków 
Nauczyciela, co byłoby elementem jedno­
czącym oba środowiska.
, Szkodliwa jest dla środowiska akademic­
kiego nadmierna hierarchizacja, co wyraża 
się w mnogości stanowisk i sposobów za­
wiązywania stosunku pracy. Nieporozumie­
nia rodzi kwestia rotacji. Dla różnych 
grup pracowniczych pojęcie to znaczy co 
innego. Jesteśmy przeciwko automatyzmo­
wi rotacji nauczycieli akademickich. Gene­
ralnie zaś zbyt wiele jest w projekcie ele­
mentów przeciwstawiających sobie grupy 
pracownicze. To może okazać się w przy­
szłości niezmiennie groźne. Moim zda­
niem należy powstrzymać się z wniesie­
niem projektu ustawy do Sejmu.

HENRYK ROT
Uniwersytet Wrocławski

Ostatnio' tematem najżywiej dyskutowa­
nym w naszym środowisku jest przyszła 
ustawa o szkolnictwie wyższym. I trudno 
się dziwić. Zapaść bowiem mają decyzje 
wytyczające kształt polskiego szkolnictwa 
wyższego na najbliższe przynajmniej dzie­
sięciolecie. Bo miejmy nadzieję, że z takim

JANUSZ RÓŻYCKI
Lublin, Akademia Rolnicza

Często zarzucamy naszym władzom zwie­
rzchnim — iw uczelniach i w resorcie — 
że nie dostrzegają problemów innych, poza 
nauczycielami, grup pracowniczych. Ale, 
powiedzmy sobie szczerze, że i w naszej or­
ganizacji związkowej nie dzieje się lepiej. 
A wydawałoby się, że przynajmniej w 
Związku wszyscy członkowie traktowani 
będą jednakowo, niezależnie od funkcji 
1 typu pracy zawodowej. Tymczasem i tu 
zupełnie nie dostrzega się spraw i żądań 
pracowników Inżynieryjno-technicznych. 
A mamy tych spraw nie załatwionych nie­
mało.

Co nas boli? Przede wszystkim brak 
Jakiejkolwiek koncepcji w awansowaniu 
tej grupy pracowników. Brak konsekwen­
cji w udostępnianiu Im możliwości zdoby­
waniu tytułów i stopni naukowych. Jeśli 
ktoś z nas chce uzyskać doktorat, musi ro­
bić to na własną rękę, poza swoją pracą 
zawodową, bez żadnych ulg czy przywile­
jów, nawet takich, z Jakich korzystają do­
ktoranci pracujący w innych zawodach 
czy pionach.

Co więcej, jeśli ktoś uzyska nawet ten 
doktorat, czy w innej formie podwyższy 
swoje kwalifikacje, nie ma z tego tytułu 
żadnych profitów. Należnym mu z tej racji 
awansem tak się manipuluje, aby powiązać 
go z awansem przysługującym z tytułu 
stażu pracy i w ten sposób jedną pod­
wyżką załatwia się dwie kwestie. Brak 
jakiejkolwiek ingerencji Związku w te 
sprawy stał się przyczyną odejścia wielu 
pracowników inżynieryjno-technicznych z 
szeregów naszej organizacji. Po prostu 
stracili nadzieję na pomoc w rozwiązywa­
niu swych problemów.

Czego oczekujemy od Związku? Bo chce­
my nadal pozostać w ZNP. Otóż domaga­
my się, aby sekcja zrzeszająca naszą gru­
pę pracowniczą uzyskała status sekcji 
związkowej, a nie zawodowej, bowiem 
chcemy wreszcie mieć własną reprezenta­
cję na najwyższym związkowym forum. 
Oczekujemy, że Związek będzie w naszym 
imieniu zabiegał o to. abyśmy zostali obję­
ci Kartą Nauczyciela, aby w ustawie o 
szkolnictwie wyższym jasno określono nasz 
status, abyśmy brali większy udział w pra­
cach zleconych, aby uwzględniano nas w 
nagrodach i odznaczeniach, aby wszelkie 
awanse i wyrazy uznania dotyczyły rów­
nież i nas, a nie przypadały z zasady tylko 
nauczycielom akademickim. Chcemy, aby 
nasz udział w pracy naukowo-badawczej

EIIIS HlllfflElHS!!
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RS W „Pra­

sa Książka Ruch" ul. Nowogrodzka W SS, 
02-017 Warszawa Adres redakcji: oo-3»5 warsza­
wa, ul Spasowsklego 6/a, tet. M-34-20.

Nr Indeksu 35823. Zam. 33S. L-92.

OGŁOSZENIA DROBNE
SZTANDARY — PROPORCE wykonują Pracow­
nia Haftów Artystycznych, Irena Szalowa — 
dyplomowany mistrz hafciarski. Sl-815 Poznali, 
Ratajczaka 26, tel. 22-26-20. 5T

Mgr psycholog podejmle pracę w resorcie oświa­
ty (chętnie w poradni wychowawczo-zawodo- 
wej). Warunek: mieszkanie rodzinne. Oferty: 
Adela Czuj-Jerkiewlcz, ul. Marchlewskiego 3, 
58-562 PODGÓRZYN, woj. jeleniogórskie.

73
Mgr wychowania fizycznego poszukuje pracy. 
Warunek: mieszkanie. Oferty. „Prasa", Poznań.
Grunwaldzka 19 dla 19841 g. i

Małżeństwo (5 lat pracy), on: elektronika, mate­
matyka, fizyka, chemia; ona: historia, wych. 
obywatelskie, język polski — podejmie prace 
na wsi. Warunek: mieszkanie. Oferty: nr 31318. 
Biuro Ogłoszeń, Kielce. j 76

Magister wychowania fizycznego ze specjaliza­
cją trener pliki nożnej poszukuje pracy. Waru­
nek: mieszkanie. Oferty: Tur Jerzy, ul. 15 Grud­
nia 27/5, 82-140 Susz, województwo elbląskie.

si
Magister biologii (specjalność nauczycielska) po­
szukuje pracy w szkole średniej. Warunek: sa­
modzielne mieszkanie. Oferty: MSB Biuro Ogło­
szeń, Lublin, Rybna 13.
_____________ I 81
Małżeństwo — magister pedagogiki specjalnej 
(rewalidacja upośledzonych w stopniu lekkim) 
oraz magister wychowania fizycznego poszuku­
je pracy. Warunek: mieszkanie oraz żłobek. 
Oferty: Wydawnictwo Współczesne, Biuro Ogło­
szeń, 06-490 Warszawa, dla nr 80.

Inżynier — elektryk podejmie pracę w szkolnict­
wie jako nauczyciel przedmiotów zawodowych 
praż fizyk: I matematyki. Warunek: mieszkanie 
rodzinne. Listy: „4756” Biuro Ogioszeń. Katowi­
ce.
_________ _______________ I 85
Sztandary szkolne I harcerskie wykonuje wy­
specjalizowana Pracownia „Haft Artystyczny”' 
- mistrzowie Zofia i Henryk Kledzlk, 81-892 
Poznań, ul. Kościuszki 76 (narożnik ul. Armii 
Czer.roneJ 77), telefon 592-14. Nagrodzona meda­
lami gwarantuje najwyższą jakość wykonania 
oraz dotrzymanie terminów. Szeroka rozpiętość



I. POSTANOWIENIA OGÓLNE

W1 s 1

Dyskusja nad ©stateczną wersją Statutu ZNP trwała kilkanaście godzlnj 
Analizowano i przegłosowywano każdy artykuł. Na prośbę delegatów f czytef
ntków zamieszczamy zatwierdzone „Postanowienia Ogólne" Statutu oraz roz­
dział zatytułowany „Cele i zadania ZNP".

Art. 1. Związek Nauczycielstwa Polskiego 
jest samorządnym związkiem zawodowym, zrze­
szającym pracowników oświaty i wychowania 
oraz pracowników szkół wyższych i instytucji 
naukowych. Związek działa na zasadzie federa­
cji dwóch autonomicznych związków członkow­
skich, zrzeszających w odrębnych strukturach 
organizacyjnych:

a) pracowników oświaty i wychowania;
b) pracowników szkół wyższych i instytucji 

naukowych.
Art. 2. Związek Nauczycielstwa Polskiego 

jest Związkiem niezależnym od władz admini­
stracyjnych i organizacji politycznych.

Art. 3. Związek Nauczycielstwa Polskiego, 
służąc narodowi polskiemu, opiera swoje działa­
nie na Konstytucji PRL oraz na umowach mię­
dzynarodowych zawartych przez Polską Rzecz­
pospolitą Ludową.

Art. 4. Związek Nauczycielstwa Polskiego — 
w skrócie ZNP — posiada osobowość prawną.

Art. 5. Terenem działania ZNP jest obszar 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Siedzibą 
władz Związku jest m. st. Warszawa.

11. CELE I ZAęANIA ZNP

Ar t. 6. ZNP rozwijając wszechstronną dzia­
łalność zmierzającą do podnoszenia rangi spo­
łecznej zawodu nauczyciela i pracownika nauki:

2) jest rzecznikiem interesów oraz broni praw 
wszystkich pracowników oświaty i nauki, wy­
stępuje wobec Właściwych organów władzy i ad­
ministracji państwowej w sprawie aktów praw­
nych określających prawa i obowiązki pracow­
ników oraz warunki ich pracy i płac, zawiera 
i wypowiada układy zbiorowe pracy, kontroluje 
przestrzeganie praworządności i ustawodawstwa 
pracy, współdziała z organami władzy i admi­
nistracji państwowej w sprawach związanych z 
zatrudnieniem pracowników;

3) dąży do systematycznej poprawy sytuacji 
materialnej i socjalnej pracowników oświaty 
i wychowania oraz szkół wyższych i instytucji 
naukowych, emerytów i rencistów, troszczy się 
o ich sprawy bytowe oraz udziela im pomocy 
w dochodzeniu należnych uprawnień i świad­
czeń;

4) kontroluje warunki pracy, stan bhp, prze­
ciwdziała wypadkom przy pracy i chorobom za­
wodowym;

5) współdziała z odpowiednimi władzami oraz 
instytucjami służby zdrowia w sprawach syste­
matycznego podnoszenia stanu zdrowotności 
pracowników, ulepszania opieki lekarskiej, 
lecznictwa uzdrowiskowego i rehabilitacyjne-

go, organizowania różnych form wczasów pra­
cowniczych i wypoczynku po pracy;

6) działa na rzecz polepszania warunków mie­
szkaniowych, w szczególności występuje z wnio­
skami w sprawie zaspokojenia mieszkaniowych 
potrzeb pracowników, sprawuje społeczną kon­
trolę nad przestrzeganiem ich uprawnień, wy­
stępuje z postulatami i inicjatywami w sprawie 
budowy mieszkań, uczestniczy w gospodarowa­
niu zakładowym funduszem mieszkaniowym, 
współdziała z organami administracji państwo­
wej i spółdzielczością mieszkaniową w przydzia­
le mieszkań pracownikom oświaty i nauki oraz 
emerytom i rencistom;

7) rozwija różne formy samopomocy koleżeń­
skiej, w razie potrzeby organizuje i nadzoruje 
kasy zapomogowo-pożyczkowe;

8) podejmuje wysiłki na rzecz stałego roz­
szerzenia udziału swych członków i ich rodzin 
we wszystkich formach świadczeń socjalnych, 
współdecyduje o gospodarowaniu funduszem 
socjalnym dla pracowników;

9) otacza opieką emerytów i rencistów jako 
pełnoprawnych członków Związku, współdziała 
z odpowiednimi władzami państwowymi w spra­
wach budowy domów pomocy społecznej i do­
mów spokojnej starości;

9) udziela członkom pomocy w postaci zasił­
ków statutowych i zapomóg, otacza opieką wdo­
wy i sieroty po zmarłych członkach, zapewnia 
w niezbędnym zakresie opiekę nad dziećmi 
członków;

11) współdziała w sprawach ubezpieczeń spo­
łecznych oraz wpływa na prawidłowe i termino­
we realizowanie przez ZUS i inne organy świad­
czeń ubezpieczeniowych;

12) prowadzi różne formy związkowej opieki 
nad młodzieżą przygotowującą się do zawodu 
nauczyciela i pracownika nauki oraz rozpoczy­
nającą pracę w tym zawodzie, dąży do włącze­
nia jej w realizację zadań związkowych;

13) inspiruje 1 organizuje badania nad histo­
rią ZNP.

Art . 7. ZNP aktywnie uczestniczy w kształto­
waniu postępowego oblicza oświaty i nauki pol­
skiej. W tym celu w szczególności:

1) współdziała w określaniu polityki w dzie­
dzinie oświaty i nauki, planów 
i związanych z nimi nakładów;

2) kształtuje etykę zawodową 
i pracownika nauki oraz stoi na 
strzegania jej zasad;

8) dąży do nieskrępowanego rozwoju twór­
czej myśli w dziedzinie nauki i oświaty, do pro­
wadzenia badań naukowych służących postępo­
wi społecznemu;

ich rozwoju

nauczyciela 
straży prze-

4) pracuje nad podnoszeniem poziomu oświa­
ty, nauki i wychowania, rozwija działalność na 
rzecz polepszenia jakości pracy szkół, zakładów 
i placówek naukowych w celu odpowiedniego 
przygotowania kadr dla gospodarki i kultury na­
rodowej, szczególną troską otacza twórcze po­
szukiwania pracowników oświaty i nauki, zmie­
rzające do podnoszenia poziomu pracy dydak­
tyczno-wychowawczej i naukowej w szkołach 
i placówkach naukowych;

5) domaga się zapewnienia szkołom, placów­
kom i ich pracownikom odpowiedniego do za­
dań wyposażenia w środki dydaktyczne, urzą­
dzenia,'sprzęt i pomoce;

• 6) dąży do umocnienia 1 pogłębienia zasad 
wychowania w duchu tolerancji i poszanowania 
godności człowieka;

7) szczególną wagę przywiązuje do spraw 
kształcenia i doskonalenia zawodowego nauczy­
cieli, rozwoju kadry naukowej, bierze udział w 
opracowywaniu systemu oraz programów kształ­
cenia i doskonalenia, organizuje we własnym 
zakresie różne formy pogłębiania wiedzy ogól­
nej i zawodowej oraz kultury pedagogicznej 
swych członków, działa na rzecz kształtowania 
warunków niezbędnych do systematycznego 
podnoszenia poziomu kwalifikacji zawodowych;

8) prowadzi wśród członków działalność wy­
chowawczą, umacnia ich poczucie odpowiedzial­
ności za współgospodarowanie krajem, upow­
szechnia idee patriotyzmu i internacjonalizmu, 
kształtuje postawy aktywnego działania dla dob­
ra Ojczyzny;

9) współdziała z właściwymi resortami w pro­
wadzeniu pracy kulturalno-oświatowej, tury­
styczno-krajoznawczej i sportowej wśród pra­
cowników oświaty i nauki;

10) uczestniczy w prowadzeniu działalności 
społeczno-oświatowej i popularnonaukowej 
wśród społeczeństwa.

Art.8. ZNP:
1) uczestniczy w zawieraniu i kontroluje rea­

lizację umów społecznych dotyczących pracow­
ników oświaty i nauki;

2) działa na rzecz jedności celów ruchu zawo­
dowego w Polsce i podejmuje współpracę mię­
dzyzwiązkową, ą w szczególności zawiera poro­
zumienia z innymi związkami oraz podejmuje 
wspólne działania mające na celu obronę i re­
prezentowanie interesów pracowników oraz 
prawidłowe funkcjonowanie zakładów pracy;

3) działa' na rzecz umocnienia międzynarodo­
wej solidarności pracowników oświaty i nauki, ' 
bierze udział w pracach Międzynarodowej Fede­
racji Nauczycielskich Związków Zawodowych 
oraz Światowej Federacji Pracowników Nauki, 
realizuje zasady międzynarodowej „Karty nau­
czyciela” i „Karty pracownika nauki”.
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ZJAZD W OPINII DELEGATÓW
KRYSTYNA ŁOPATKOWA — nauczy- 

cMfts SsfesSg) Podstawowej nr 152 War-
ezłonek Komisji Statutowej:

— Sm najwaMejsseą sprawę dobrse sa- 
gstiwi&ną na zjeździć uważam wystąpienie 
Związku s Komisji Porozumiewawczej 
Związków Broniowych i. zapis w statucie 
zabezpieczający przed podejmowaniem ta­
kich decyzji bez zgody Zjazdu. Uważam, że 
ZNP musi mieć prawo do wyrażania poglą­
dów w sprawach ogólnokrajowych, auten­
tycznie nauczycielskich, a nie uzgadnia­
nych z przedstawicielami innych zawodów. 
Od tej decyzji ja i wielu moich kolegów 
uzależniło swoje pozostanie w ZNP. Suk­
cesem było również utrzymanie jedności 
ZNP pionu nauki i oświaty oraz :demo- 
toratyczne zasady statutu.

Przykro mi, że sytuacja bytowa nauczy­
cieli, choć w pełni to rozumiem, przesło­
niła jakby sprawy, na których zależało mi 
najwięcej. Zbyt mało czasu poświeciliśmy 
uczestnictwu nauczycieli-praktyków w 
tworzeniu nowych programów nauczania, 
systemu wychowawczego szkół,, organiza­
cji zarządzania, kształcenia nauczycieli. 
Myślę, że tak długo, jak długo nauczyciel 
będzie człowiekiem ustawicznie przeciążo­
nym pracą, pozbawionym prawa współtwo­
rzenia kształtu szkoły, sprowadzonym do 
roli wykonawcy dyrektyw władz, nie do­
czekamy się, aby w naszych szkołach uczyli 
ludzie autentycznie twórczy i prezentujący 
wysoki poziom intelektualny, a bez tego 
nie ma mowy o wzroście rangi tego zawo­
du i eo ważniejsze, wzroście poziomu edu­
kacji narodowej.

Niepokoiły mnie również wypowiedzi 
niektórych kolegów, mówiących: „... jak 
my tego nie zrobimy, to zrobi to „Solidar­
ność”. Myślę, że nie jest ważne, który 
Związek pierwszy załatwi sprawę przez 
wszystkich uważaną za słuszną. Ważne jest 
przede wszystkim to, aby te sprawy były 
po prostu załatwione. Żadne ambicje oso­
biste czy związkowe nie mogą przesłaniać 
spraw istotnych dla oświaty.

JERZY MULLER — nauczyciel Szkoły 
Podstawowej nr 2 w Elblągu: ■

Uchwała delegatów o zawieszeniu obrad 
Zjazdu do 12 czerwca, jest w pełni uzasad­
niona. Pozwoli bowiem delegatom na wy­
rażenie własnego stanowiska wobec re­
sortowego programu oraz zorientowanie 
się, czy uwzględnia o» w sposób powszech­
nie oczekiwany przez środowisko wszyst­
kie problemy nas nurtujące tzn. te, które 

.w przyszłości mają zadecydować o kształ­
cie polskiej oświaty, autorytecie nauczycie­
la oraz jego sytuacji materialnej. Pozwoli 
również na zorientowanie się, czy decyzje 
rządowe w sprawach losów polskiej oświa­
ty pokrywają się z głosami wypowiedzia­
nymi na XIII i XXXII Zjeżdzie, czy też są 
inne.

Uważam, że dziś każdy rozsądny Polak, 
mający pojęcie o stanie oświaty i kom­
petencje w decydowaniu o niej, musi zda­
wać sobie sprawę, że nie można wyprowa­
dzić jej z kryzysu decyzjami podejmowa­
nymi doraźnie. Oświata polska nie może 
również czekać na zmianę wypaczonej 
przez 35 lat świadomości społecznej o pra­
cy szkoły i nauczycieli. Nie wierzę, aby 
nauczyciel, pracownik oświaty w sprawach, 
o które słusznie walczy, mógł liczyć na po­
parcie nieświadomego naszych problemów 
społeczeństwa. Dlatego też podjęte przez 
Zjazd uchwały mają charakter ostatecz­
nych żądań. Zadań to imię ratowania moż­
liwości właściwego wychowania przyszłych 
pokoleń.


